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Niech się nikt. nie zdziwi, 
jeżeli pewnego dnia kilkuna
stu młodych ludzi, w  ciem
nych garniturach, prcsto od 
fryzjera, pachnących wodą 
kolońską, czyściutkich i w y
kw intnych — wkroczy do naj 
elegantszej restauracji w 
Łodzi. Jeżeli ci młodzi i wy 
kw intni panowie zamówią 
indyka z borówkami — bę
dziecie wiedzieli: to właśnie 
oni, to właśnie OHP z Pa
bianickiej I

OHP — Ochotniczy Hufiec 
Pracy. Powstał z inicjatyw y 
Okręgowego Komitetu S tu 
denckiego ZMS. Dostali w 
„pacht” rozbiórkę domu przy 
Pabianickiej 1. Parę tygodni 
ciężkiej, napraw dę ciężkiej 
pracy — robotnicy MZBM 
przecież nie chcieli się pod
jąć. Nie tam  żadne osiem 

. ustawowych godzin — czasem 
i dwanaście się zdarzy. Ale 
w efekcie: po pierwsze — dom 
ku  uldze ZBWl rozebrany, po 
drugie — OKS dostanie tro 
chę pieniędzy, po trzecie — 
oni sami zarobią porządnie, 
na resztę w akacji starczy. Ro 
zurftiecie teraz, skąd ten in
dyk?

I, kiedy oni tak o tym  in 
dyku, a ja  z cegły na cegłę

skaczę i tylko patrzę żeby 
mi jaka deska na głowę nie 
poleciała — przypom niała 
mi się taka  scenka sprzed 
parunastu  lat. W naszej szko
le zorganizowano w tedy tzw. 
„subotniki” . Chodziło o to, 
żeby młodzież raz  w tygodniu 
w  sobotę po południu, popra
cowała fizycznie kilka go
dzin.

Przystąpiliśm y do tych prac 
z w ielką ochotą — bo to i 
młodość, i świeże powietrze 
i coś nowego w życiu szkol
nym... Zaprowadzono nas do 
parku  Poniatowskiego. Ale 
— tam  okazało śię zaraz, że 
nikom u nie jesteśm y potrzeb 
ni. Nie było dla nas żadnej 
pracy, nic. Co robić? Zdezor
ientowani nauczyciele odszu
kali jakiegoś starego dozorcę, 
dozorca podrapał się w gło
wę, i — wym yślił! — Niech 
obryw ają listeczki z drzew, 
powiada. — Niedługo jesień, 
drzewa sporo się namęczą 
nim listeczki opadną, a tu 
patrzcie — młodzież im po^ 
m oże!

I spędziłam owo sobotnie, 
wrześniowe popołudnie na 
„pom aganiu drzew om ”, na 
obryw aniu listeczków w par
ku Poniatowskiego... ■

H istoria to  autentyczna, ale, 
oczywiście, dziś ty lko  rozśmie 
szyć może. Dawno zrozumieli 
śm y, że me chodzi o m it 
„pracy dla pracy” ale o jej 
efekt. N iemniej, wcale sądzić 
n ie należy, że spraw a różnego 
typu prac społecznych oraz 
prac uzytecznych — szczegól
nie w śród studentów — zo
stała już praw idłowo rozwią
zana.

O pracy społecznej akade
m ików innym  razem , rozle
gły to  tem at i w art szerszej 
analizy.

Dzis zajm ijm y się pracam i 
zarobkowo-użytecznymi, prze
prow adzanym i w ram ach 
Ochotniczych Hufców Pracy. 
Co roku, na korytarzach 
wyższych uczelni pojaw iają  
się p lakaty  agitujące za w y
jazdem  w Koszalińskie. Wia
domo: w Koszalińskiem bra
k u je  rąk do pracy, w Kosza
lińskiem  czekają żniwa. Ale 
zaraz na wstępie niespodzian 

zgłosiło się w tym  roku 
kandydatów , a tu nagle 

„zmniejszono lim ity”. Już 
Koszalińskie studentów nie 
potrzebuje. Jest praca ty lko 
dla 650 osób. PGR Pieńkowo 
chciało" na przykład zatrudnić 
dwa tu rnusy  po 40 osób — 
tymczasem list dyrekcja 
PGR przysyła, że dziękuje 
bardzo, że nie potrzebą...

W Lodzi studiuje ponad 10 
tysięcy akadem ików. Na huf
ce żniwne w yjedzie 650 Osób. 
Nie jest to akcja zbyt roz
legła.

Nie m ają do niej wielkiego 
zaufania studenci — nie ma
ją i koszalińskie pegeery.

Studenci nie palą się da 
w yjazdu, bo:

N iejednokrotnie się zdarza, 
że grupa przyjeżdża » n ik t 
nic o nich nie wie, n ik t ¡eh 
nie oczekuje. W ub. roku bo
je całe trzeba było stoczyć,
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KRYSTYNA W YR ZYK O W SK A

SUKCfSY?
OWSZEM AIE..

Do d y re k to ró w  trzech  łódzkich  c en tra l h a n d lu  za
g ran icznego: CETEBE, CON FEXIM  i SK Ó R IM PEX  — 
rep rezen tu jący ch  w yroby  polskiego p rzem y słu  le k k ie 
go na  ry n k ach  św ia tow ych  — zw róciliśm y się z je d 
n y m , i ty m  sam ym  p y tan iem : — J a k ie  n ied ociągn ię
cia te s tro n y  producen tów  sp ra w ia ją  hand low i za
g ran icznem u n a jw ię ce j k łopotów  oraz  co należa łoby  
u sp raw n ić  d la  zw iększan ia  ek sp o rtu  w spom nianych  
to w aró w , po lepszen ia  jego  s t ru k tu ry  i opłacalności?

M OW I DYR. NACZ. CETEBE — 
ZYGM UNT STARZEŃSK I

■— Przysłow ie tw ierdzi, że nie 
m a tego dobrego co nie mogłoby 
być jeszcze lepsze. Tym wstępem  
nie chcę bynajm niej sugerować, 
że tkaniny, k tó re  są przedm iotem

naszych transakcji, wszystkie bez 
w yją tku , zasługują na najwyższą 
notę. Pragnę ty lko  zaznaczyć, że 
w produkcji tych tow arów  za
szła w okresie ubiegłych dwóch la t
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„ZJAWY“
Foto: Adam IdzińskL
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N ajciężej zacząć. Szczególnie, gdy są 
upały. Ale już jedziesz samochodem 
służbowym, praw ie roztapiasz się, 
a swój obowiązek pam iętasz — od 

stóp do głów zmobilizowany. Żwir pryska 
spod kół, a później po asfalcie suną po gu
m ie przez swojską okolicę. Z lewa domy, 
z praw a snopki poustawiane w kształt 
spódnicy w tańcu, a mimo to powiew 
sm ętku od tych kłosów odciętj*ch od ziemi, 
już praw ie rzuconych pod w irujący  młyń- 
aki kam ień.

Trochę deszczu, trochę wody, trochę zim 
nego strum ienia przez gardziel, przełyk do 
jelit — przez całe ciało.

Obolałe horyzonty w lesie, w cieniu — 
brak  perspektyw y, ty lko  tabliczki przy
drożne. Natolin, Brzeziny, Rogów i sta
cja przekaźnikow a telew izji łódzkiej, ni
by kam ienna oaza, k tó ra  przenosi obrazy, 
.obrazy, obrazy...

Tak przydałby się pap ier Im pregnow a
ny, jest coś dzisiaj w człowieku z tej 
nietrwałości rzeczy roztopliwych zm ienia
jących kształt, zam azujących się na k ra 
wędzi pod słońcem, k tóre  jest wskazów
ką czasu,

X może ten  smotełc żniw  w  pełnej czer
n ie n i lata, zwieszone głowy kłosów 1 pot 
spływ ający z czoła, spraw iły , że ostry 
Zapach nawozu unoszący się z gumien 
zawiercdł cl w nosie, zakręcił szyderczo 
I kichnąłeś raz jeden i drugi 1 naw et trze
ci, jadąc przez pełny 1 dojrzały rozkw it 
.Upału.

spojenia), k tó ra  jest transm isją w chłod
niczym urządzeniu motoru w samocho
dzie. O bywatel kierowca zarządził postoi.
— Gdybyśm y dalej jechali, to woda by się 
zagotowała — powiedział. Uznaliśmy ten 
fak t (zagotowania się wody) za zjawisko 
fizyczne wysoce nieciekawe w aktualnych 
w arunkach atm osferycznych 1 w ysiedliś
m y z „W arszawy” . Wówczas stała się 
rzecz straszna: obejrzałem  się raz i d ru
gi w lewo i w  praw o a także i w ty ł: a 
tu miasteczko, przez miasteczko rzeczka, 
przez rzeczkę mostek. Na mostku staną
łem! Patrzę  na  domy i kom órki, patrzę na 
stację benzynową, (taśma szczęśliwie (?) ur 
w ała się obok stacji) przed stacją auta, 
w rzeczce dzieci łowią rybki. Patrzę i 
strach mnie ogarnął tak  straszny, że aż 
praw ie pot zagotował się na mnie, b<̂  zda
łem sobie nagle spraw ę z tego, że nie wiem 
po co tu  przyjechałem , ba, po co w ogóle 
jadę. Gorączkowo zacząłem przerzucać  
rozpalone cegiełki pamięci, na stosik odsy- 
pywać bezużyteczne, aż chm ura pyłu (czy 
słońca) przesłoniła ml załzawione oczy.

Wreszcie odetchnąłem z ulgą. Wreszcie 
wygrzebałem : jadę na reportaż do Nowe
go Miasta. Wreszcie przypom iałem  sobie: 
domki campingowe nad Pilicą. Dla leka
rzy. — Ktoś mówił« — służba zdrowia 
wyzwolona. Służba zdrow ia zbratana z 
tym , co na tu rą  zwiemy, nie myśląc wów
czas o człowieku, a już w żadnym  w y
padku o człowieku chorym.

Tak to  w ięc było. Tak jest w  istocie 
że praV ie widzisz uśm iechnięte twarze, 
wyzwolone, jakby  odpadł z nich gips 
wiecznej troski o zdrowie chorego, powa
ga płynąca z odpowiedzialności za życie 
pacjenta już nie ścina ust w surowa 

pieczęć; czoło gładkie i opalone, bez jed
nej chm urki, że p raw ie już czujesz roz
luźnione mięśnie chirurgów  i ginekolo
gów, pediatrów  1 dermatologów, na 
szorstkich drzewcach wioseł.

T’odróż w słoneczną k ra inę  ludzi w y
zwolonych z surowego, a jakże czułego 
gestu nad cierpiącym dzieckiem, kobieta, 
mężczyzną. [Wyzwolonych, a  jednak za-

. U rw ała się taśm a. Taka gumowa pętla  D n l ę 7 \ #  r i f l f l  n f l  s f r  6
bez początku i końca (nie można dojrzeć /  u 'M y



o d a ł o s

V W

Wszędzie tam, gdzie
maczają swe paloe mo
carstwa imperialistyczne, 
nie wygasają potencjalne 
ogniska niepokoju. Tę 
znaną praw dę potwier
dzają ostatnie wydarzenia 
w  W ietnamie, na Cyp
rze i w Kongo. Żaden z 
łych krajów od dłuższe
go czasu nie schodzi z 
politycznego porządku 
dnia, ostatnio jednak 
były szczególne powody, 
by prasa światowa eks
ponowała napływające 
sląd  wieści na czołowych 
stron&ch. A to, źe tem
peratura  wydarzeń raz 
wznosi się. raz opada -  
wskazuje dobitnie, że są 
to  organizmy chore.

Co jednak nastąpiło w 
ostatnim okresie, co tak 
powszechnie przykuło u- 
wugę do tych krajów?

Najlapidarniej można by po- ^  ___
Wiedzieć?- w zrost napięcia,, t y m  k r a j u .  Sranym! słowy: go prowadzi t a  fałszywa po- 
sDowodowamy rozgardiasz i bałagan do po- lityka, jak  coraz daJej S t.

O w W ietnam ie — incyden tęgi. Przeciwdziałać tym  zja- Zjednoczone odbiegają od po
tem  w  Zatoce Tonkińskiej i wiskom , trzym ając się k u r-  stanow ień genewskich, 
zapowiedzią , zdecydowanych czowo m ilitarnego rozwiążą- „Zdecydowanie” , które oka 
posunięć” ze stromy USA n ią  politycznego prob zaj Johnson, k ieru jąc  się dwo

D  na  Cyprze — atakiem  tu -  W ietnam u oczywiście nie- ma powyi ej omówionymi po- 
reckich w ojsk lotniczych łatwo. Raz po raz więc Sta^ y co d am i, me zjednało m u sła

I t f S W

1 wojsk, lotmczycn p A j  i '•  « i«* w cdam i, nie zjednało mu sła
Kongo — rozw ojem  Zjednoczone, od dziesięciu 1 t  Wy ty lko  w śród narodów

ekcji powstańczej przeędwko staw iające na politykę siły, ¿wia ta, k tórym  raz jeszcze
Czombemu, prem ierow i, z potykają się o Vnetn«m i obnażyło am erykański system
którego „śm ieje s ię  c a ł a  coraz sU, polityczny, a le i w śród sojusz
A fryka”,

NIEPOKOJE
polityczny, a le i w śród sojusz 
ników . W. B rytania w yraziła 
desiniteressment, a  Francja 
w ręcz potępiła to  działanie. 
Również z innych krajów  do
cierają  głosy niezadowolenia. 
Czy więc „skórka w arta  była 
w ypraw ki” ? Może nad tym  
zastanaw ia się w łaśnie prez. 
Johnson...

Omówiliśmy tu  ty lko jeden 
z trzech aktualn ie  zapalnych 
punktów. Niemniej niepokój 
budzić może i konflikt cy
pry jsk i i sytuacja w Kongo. 
Szczególnie problem cypryj
ski. Czy wezwanie Rady Bez-

1  C I I I  ł  w i w t d  U £ - l C l i a * * » u v .v

dyplom atyczna w  A tenach, 
A nkarze i Paryżu przyniosą 
osłabienie napięcia na wyspie 
— trudno  dziś przewidzieć. 
Jeśli naiwet chwilowo uda się 
obniżyć tem pera tu rę  — bę
dzie to jednak ty lko przysło-

m /-cun oc.un.ai-
korzeni problem u — respek
tu jąc  niepodległość Cypru.

W . S Ł A W S K I

Żadne z tych' wydatrzeń nie etaJej i  dalej, choć przestróg
7 askakuie  uważnego obserw a coraz więcej,
tor« rozwoju sytuacji między Po de O aulle’u, o czym pl-
narodow ej W przew lekłych sałem w jednyth z poprzed- « « » » 1. « . “ “ '■‘i
schorzeniach by snów poshi- nich kom entarzy, z ostrzeze- pieczeńsbwa do położenia k re
żyć sie terminologią lekarską niem  w ystąpił ostatnio demo- su wszelkim lotom nad Cyp-
_  o  a t a k i  c h o r o b y  nietrudno, krntyczny senator W ayne rem  i ożywiona działalność
—  o  a l “ K1 CIW * M o rs e -  r tv n lo m n tv r7 .n n  w  A te m a c h .

« * , . 5 .  John«™ . w o ? ™ " :d‘S
słuszne piodję „ Wlot- południowo-wschodniej za-
n iej akcji przeciwko W e t-  . . okoiu Było
nam skiej ^ p u b l i c e  Dem akr a * n leunik- aŁłe w Jtmn„
tycznej? ^ z y z b y _p>z i l7w n  nioną, że prędzej czy później w iowy plasterek na raną.

r L  ^jvhnraTMi’ będziemy m usieli, realizując Bardziej trw ałych rozwiązań
z  listopadow ym i wy ^  p o lity k ę , zaansażow ać  się trzeba szukać sięgając do

Odpowiedź na to  pytanie w  jaw n y ch  aktach w ojny ...” ----- ------------- ------------- ------------- ------------- -------------
musi być tw ierdząca. Jednym  O statnie w ydarzenia w
z dwóch zasadniczych powo- W ietnam ie unaoczniły do cze
<tów Jest n iew ątpliw ie chęć ----------------------- i— — -----__
zadem onstrowania polityki 

1 feiły w W ietnamie,t co m a być
— w przekonaniu Johnsona
— atu tem  w  walce z republi
kanam i.

I  nieprzypadkow o Goldwa- 
te r  p rzerw ał milczenie, trw a 
jące od „koronacyjnego zjaz
du” w  San Francisco, w ła
śnie obecnie chw aląc Johnso
na za jego zdecydowanie.
Wprawdzie senatora z Arizony 
n ie  może zadowolić „tylko 
jeden epizod” . chda)by  „ca
łej strategii zwycięstwa” , ale 
„mocne uderzenie” obecnej 
adm inistracji am erykańskiej
— to już ooi w  jego guście.
Praw ica zaciera w ięc z za
dowoleniem ręce.

Cel wewnętrzny, to  obawa 
przed oskarżeniem  o kap itu - 
lanctwo — to jęden z powo
dów, a  drugi? Zapewne cho
dzi o zaham owanie gw ałtow
nie pogarszającej się sytuacji 
w  W ietnam ie Płd., o próbę 
podtrzym ania reżim u K hanha, 
k tó ry  uw ikłany w różne ta ra  
paty , ledwo egzystuje. Jakże 
znam ienna dla tego, co dzieje 
się na południu W ietnamu 
jest wypowiedź kom entatora 
„New York H erald Tribune“ 
k tó ry  doliczył się poza wojną 
domową co najm niej 10 in
nych wojen, toczących się w Co ro b ią  A m erykan ie  w  W ietnamie?

■za

POLONICA
ŁODZ w  OCZACH 

CUDZOZIEMCÓW

M iesięcznik „Inostrannaja  
L itie ra tu ra” d ruku je  a r ty 
ku ł o Łodzi literackiej pod 
w ym ow nym  ty tu łem  „Głos 
młodego pokolenia”. Ze 
względu na żywo obchodzące 
nas spraw y poruszone w 
tej publikacji przytaczam y 
ją w obszernym fragmencie.

„Robotnicza Łódź znana 
jest z daw niejszych tradycji 
literackich. Żył tam  1 two
rzy ł znakom ity polski po
e ta  i tłum acz Ju lian  Tuwim . 
Ożywione życie literackie 
m iała też Łódź w XX-leciU 
międzywojennym .

W ostatnich latach w yro
sło w Łodzi nowe pokolenie 
literackie. A ktualnie w ięk
szość debiutantów  zgrupow a

ła  się wokół K lubu Młodych 
P isarzy  zorganizowanego 
przez Związek Młodzieży 
W iejskiej. Podobne k luby 
istnieją w całym k ra ju , ale 
według opinii recenzenta 
„Twórczości” B arbary  Bier
nackiej, k lub łódzki należy 
bezspornie do rzędu naj
ciekawszych. Poezja zajm u
je poczesne miejsce w dzia
łalności k lubu . O dbywają 
się w nim wieczory au to r
skie, dyskusje, sem inaria z 
historii i teorii lite ra tu ry , 
konkursy  poetyękie. Młodzi 
pisarz* m ają pełne możliwoś
ci sam okształcenia: dostęp 
do książek i czasopism; są 
też konsultow ani przez do
świadczonych pisarzy.

Liczne poetyckie konkur
sy w yjaw iły  nazw iska naj
lepszych, Są to B ernard

S ztajnert 1 Jerzy  W aleńczyk, 
Ewa D ąbrow ska, Józef Wi
śniewski i Zbigniew Kosiń
ski, K onrad F rejdlich i Je
rzy  W ilmański oraz inni: 
pracow nicy umysłowi, robot 
nicy, chłopi i kształcąca się 
młodzież. W szystkim im 
bliskie jest życie współczes
ne, wszyscy pragną, aby 
przyszłość nie została prze
słonięta chm uram i w ojny.

Szeroka działalność rozwi
nęło W ydaw nictwo Łódzkie. 
Co roku w  serii „Biblfbteka 
poetów” wychodzą lipzne 
pozycje debiutantów  nie li
cząc tomów Indyw idual
nych bardziej znanych au
torów . W ydawnictwo orga
nizuje też konkursy  literac
kie. Już od pięciu la t wy
daje rocznik „Rzecz poetyc
k a” — jedyną publikację te 
go rodzaju w Polsce.

Młodym pisarzom stworzo 
no więc szerokie możliwoś
ci publikow ania tekstów .

A ktualnie W ydawnictwo 
Łódzkie przygotow uje do 
druku  k ilka tom ików mło
dych autorów ” .

Jak  więc widać zaintereso

I r a S i G I L Ą P

GENERAŁ ŚMIERĆ
*  *  *■

G enerał Śm ierć — jak  na 
powyższym rysunku  — 
nie chce odejść na em ery
tu rę , i w ubiegłym  tygod
niu znów uak tyw nił się na 
Cyprze, by zebrać tam  plon 
k rw aw y i najobfitszy od 
czasu w ybuchu tego naro
dowościowego konflik tu . Za 
razem , i to juź w brew  in 
tencjom  ukry tych  inspira
torów  bratobójczych w swej 
istocie w alk cypryjskich 
G reków  i Turków , ubiegły 
tydzień ostatecznie udowod
nił jak zawodne są m ili
ta rne  pakty  i sojusze, w ią
żące państw a Bliskiego 
Wschodu w agresyw ne blo-
ki.

Na łam ach prasy zachod
niej, obok spekulacji czy 
kon/U kt cypryjski rozszerzy 
się w  wojnę m iędzy Cy
prem  a T urc ją  — zjaw iają 
się i bardzo charak tery 
styczne uwagi o sile m ili
ta rne j tych państw . Tak 
np. w  „New Y ork Tim es” 
H. W. Baldw in om aw ia sy
tu ac ję  strategiczną Cypru:

H  Wyspa leży o 400 kilo
m etrów  od brzegów Grecji,

■I lecz ty lko  o 65 km  od 
brzegów T urcji,

B  T urcja  dysponuje
400.000 arm ią, 18—20 dy
wizjam i i 6 bryga
dami pancernym i. Uzbro
jenie nowoczesne, głów
nie am erykańskie. Oddzia
ły rakietow e typu Nike i 

A jax. Prócz tego ca 2.000.000 
wyszkolonych rezerwistów . 
Tureckie lotnictw o bojowe 
liczy 30.000 ludzi, 16 eskadr, 
po 18 samolotów bojowych, 
nowoczesnych, am erykań
skich typów. M arynarka 
wojenna Turcji dysponuje
40.000 ludzi, 9 niszczyciela
mi, 10 łodziami podwodny
mi, 20 statkam i obrony

wybrzeża. Prócz tego traw 
lery , łodzie torpedowe, pa
trolow e, śclgacze itp .

■  G recja dysponuje: a r
m ią 120-tysięczną bez po
rów nania słabiej wyposażo
ną od tureckiej. Lotnictwo 
bojowe: przestarzałe maszy
ny z demobilu w ojny ko
reańsk iej w ilości o po
łowę m niejszej od tu reck ie
go. Grecka m arynarka : 12 
niszczycieli, 2 łodzie pod
wodne i krążow nik „Elli” , 
niegdyś włoski, dziś zupeł
nie już przestarzały.

K om entator „New Y ork 
Tim es” z danych tych kon

kluduje , że na w ypadek 
konflik tu  T urcja m a za
pew nioną przewagę. Nam 
n a rz u c a ją ; się inne jeszcze 
w nioski:

■  T urcja  by ła  w  prze
szłości dla A m eryki w y
godniejszym 1 pew niejszym  
partnerem  w grze w ojen
nej w ym ierzonej przeciwko 
ZSRR. Natom iast G recja, z 
je j — mimo represji — 
nie wygasającym i rucham i 
lewicowymi, nie cieszyła się 
jak  w idać w ielkim  zaufa
niem  USA.

HI I w ten sposób raz 
jeszcze potw ierdziła się za

sada, że nasycenie jakiego
kolw iek obszaru zbrojenia
mi groźne jest dla pokoju 
światowego. G recja może 
obecnie spraw dzić na w łas
nej skórze ile w arte  są m i
lita rne  pak ty  w rodzaju 
NATO. Ale z nauki te j po
w inien wnioski wyciągnąć 
cały św iat: dziś agresorem  
jest T urcja uzbrojona po 
zęby w ram ach NATO. 
Któż zaręczy, że Jutro w 
jej ślady nie zechce pójść 
NRF — jeśli ty lko uzyska 
udział w zbrojeniach ato
mowych?

w anie lite ra tu rą  polską w  
Związku Radzieckim nie 
m aleje.

FILMOWE PERTRAKTACJE

Prasa zachodnioniemiecka 
zw raca uw agę, że polskie 
film y nie docierają na 
ek rany  kin R epubliki Fe
deralnej. X tak  widz 
zaeh.-nlemiecki nie m iał 
okazji obejrzeć ostatnich fil
mów Hasa, Różewicza, Ku

tza.
Na tym  większą uwagę 

zasługują więc plany pol
skiej film owej kooprodukcji 
z NRF. Ta sam a prasa do
nosi o pertrak tacjach  na te 
m at film u o Januszu Korcza 
ku. Reżyserem  jego byłby 
A leksander Ford.

„PAN TADEUSZ”
PO NIEMIECKU

W dodatku literackim  do 
zach.-niemieckiej „Die W elt” 
znajdujem y obszerny esej 

Tadeusza Nowakowskiego o 
w ydanym  przez Eidos Ver
lag nowym niem ieckim prze 
kładzie „Pana Tadeusza". 
A utor eseju podkreśla w a

gę dzieła w  lite ra tu rze  śwla 
tow ej i z uznaniem  mówi o 
zasługach H erm anna Budden- 
slega, au to ra  przekładu. 
Zastrzeżenia natom iast zgła 
sza odnośnie form y przekła
du: H exam etr — zdaniem 
Nowakowskiego — sprawia, 
że przekład Buddenslega jest 
dziełem niem al sam oistnym 
1 nie oddaje kolorytu i Je
dynej w  swoim rodzaju po
etyckiej atm osfery „Pana 
Tadeusza”.

POLONICA

„K U I/rU R A < ‘

W  „K U L T U R Z E “  z w ra c a  u w a 
g ę  a r ty k u ł  J e rz e g o  K o ss a k a  
,,ltl<v>loela 1 w iz ja  k u l t u r y .  
P o w s ta ł  o n  n a  m a rg in e s ie  h a 
ła ś l iw y c h  a ta k ó w  w sp ó łcz e s
n y c h  c h iń s k ic h  te o re ty k ó w  li
te r a  tu r y  n a  p e w n e  d ż le ła  l i
t e r a tu r y  r a d z ie c k ie j ,  k tó ry c h  
p ro b le m a ty k ą  je s t  s zc z ęśc ia  
o s o b is te  c z ło w iek a . C h iń c zy c y  
p o d k re ś la ją  n ie p rz y d a tn o ś ć  ta 
k ie j  l i t e r a tu r y  (m . in . l i r y k i  
m iło sn e j)  dda o e ló w  re w o lu 
c j i ,  K o ssa k  w id z i w  ty m  a n a 
lo g ię  d o  p o s ta w  te o re ty k ó w  
r o s y js k ic h  z  la t  d w u d z ie s ty c h  
n a sz e g o  w ie k u , te o re ty k ó w  z o r 
g a n iz o w a n y c h  w  tzw . ł .P ro  
le tk u lc le "  (S to w a rz y s z e n ie  K u l
tu ra ln y c h  O rg a n iz a c ji  R o b o tn i
c z y c h ), k tó r z y  p ró b o w a li  o d 
rz u c ić  c a łą  t r a d y c ję  k u l tu r a l 
n ą  m in io n y c h  w ie k ó w  n a  rz e cz  
s tw o rz e n ia  n o w e j, o d m ie n n e j  
s z tu k i  s o c ja lis ty c z n e j.  Ic h  ha-< 
s ła  o d e jśc ia  o d  p o w ie id  e p ic 
k ie j ,  o d  a n e g d o ty  w  l i te r a tu 
r z e .  o d  d o s ło w n o śc i w  m a la r 
s tw ie  w  k ie r u n k u  tw ó rc z o śc i 
m e ta fo ry c z n e j,  a lu z y jn e j*  w le - 
lo z n a c z e n to w e j, w  k ie r u n k u  
s z tu k i  S k o ja rz e ń  in te le k tu a l
n y c h ,  p o s z u k iw a ń  u n iw e rs a ln e 
go w y ra z u  w y p o w ie d z i l i t e r a 
c k ic h  1 p la s ty c z n y c h , w ią z a ły  
s ię  1 w y w o d z iły  — p is z e  K o s
s a k  — z  b łę d ó w  i  w y p a cz e ń  
tzw . „ d z iec ię ce j c h o ro b y  lew l- 
cow ości'*  te o re ty k ó w  ¡*ProIet- 
k u l tu " .  G o d n y  p o d k re ś le n ia  
J e s t t u  s p e c y f ic z n y  p a ra d o k s -  
P o d o b n e  h a s ła ,  o d ż y w a ją c e  w  
n a sz y c h  c z a s a c h , c h o ć b y  u  
n a s ,  c z y  w  C z e c h o sło w ac ji, w y  
w o d z iły  s ię  z  k o m p le tn ie  o d 
m ie n n e j  p o s ta w y ; b y ły  w ła ś 
n ie  r e a k c j ą  n a  n a sz ą ,  s w o is tą  
„ c h o ro b ę  d z ie c ię c e j le w ic o w o - 
ś c i" ,  k tó r a  w  tzw . m in io n y m  
o k re s ie ,  w  o g ó ln y m  z a ry a io  
b io rą c , ro d z iła  s z tu k ę  s c h e m a 
ty czn ą ,' i lu s t r a c y jn ą ,  s p ły c o n ą . 
(N ie  n e g u je m y  tu ,  o c zy w iśc le j 
w a r to ś c i  d z ie l rz e te ln e g o  ta le n 
tu ) ,  S ło w em  w y n ik i z a b ie g ó w  
p o ró w n a w c z y c h  s łu sz n e  w  Jed 
n y m  p rz y p a d k u *  n p . w  o d n ie 
s ie n iu  d o  s y tu a c j i  c h iń s k ie j  1 
n ie  z aw sz e  k o re s p o n d u ją  ze 
z ja w isk a m i, p o w s ta ły m i z  in 
n y c h  o d rę b n y c h  — Jak  n a sz e  
— u w a ru n k o w a ń  sp o lec z n o -p o - 
l t ty c z n o -k u l tu r a ln y c h .  A r ty k u ł  
K o ss a k a  d o ty k a  Je d n a k  Jak im ś  
ry k o s z e te m  n e w ra lg ic z n y c h
p u n k tó w  s y tu a c j i  w  p o lsk ie j 
l i te r a tu r z e  1 m a la rs tw ie :  o b y  
ty lk o  n ie  b y ł n ie w ła śc iw ie  
p rz e z  n ie w ła śc iw y c h  in te r p r e 
ta to ró w  z ro z u m ia n y .

Zygmunt Bronlarek w  kores
p o n d e n c j i  ze  Stanów Zjedno
c z o n y c h , o m a w ia ją c e j  a tm o 
s f e r ę  k a m p a n ii  p rz e d w y b o rc ze j 
d a je  o d p o w ie d z i na wiele d r a 
s ty c z n y c h  p y ta ń .  Jak n p .:  d la 
c ze g o  B a r ry  O o ld w a te ra  po
p ie r a ją  m ło d z i, w y so c y , p rz y 
s to jn i ,  s z c z u p li, d ó b r? «  u t r z y 
m a n i  i  u b r a n i  b lo n d y n i,  „ ab 
s o lu tn ie  b ia li"  ł  L u b  p a ż e rn l  
d o ro b k ie w ic z a  w  p ie rw s z y m  
p o k o le n iu , w ąscy  w  m y ś le n iu , 
n ie to le ra n c y jn l  w  posiępow m - 
n iu , b ru ta ln i  w  w a lce ?  D la
c ze g o  G o ld w a te r  z  p o c h o d ze 
n ia  Ż y d , m a  w ie lu  p rz e c iw n i
k ó w  Ż y d ó w ?  A r ty k u ł  B ro n ia r -  
k a  n a s y c o n y  je s t  w ie d z ą  o  
s o c jo lo g ic z n y c h  ź ró d ła c h  p rz e 
k o n a ń  p o li ty c z n y c h , z n a jo m o ś 
c ią  p a ra d o k s ó w  tzw . „ a m e ry 
k a ń s k ie g o  sp o so b u  m y ś le n ia " )  
m o ż liw ą  d o  o s ią g n ię c ia  ty lk o  
p rz e z  d luZ sze  p rz e b y w a n ie  w e
w n ą trz  a m e ry k a ń s k ie g o  s p o łe 
c z e ń s tw a .

Z  in n y c h  m a te r ia łó w  c h c ia ło 
b y  s ię  ż y w ce m  p rz e d ru k o w a ć  
r e c e n z ję  K . T . T o e p iltz a  o  n o 
w e j k s iąż c e  A d o lfa  R u d n ic k ie 
go  „ P y l  m tlo s n y “ . Z e b ra n e  w  
ty m  to m ie  N ie b ie sk ie  K a r tk i  
R u d n ic k ie g o  — T o e p litz  u w a 
ża  za Jed en  z  n a jb a rd z ie j  c ie 
kaw ych*  o s o b liw y ch  d ia lo g ó w  
z  n a sz y m i c z a s a m i. J a k ie  m o ż 
n a  s p o tk a ć  w  o b e c n y m  p tś"  
m le n n lc tw io  p o ls k im .

„ŚWIAT"

K , T. T o o p litz  w  ty m  ty g o d 
n ik u  o b ro d z ił.  I  s ta ły  fe lie to n  
w  „ K u ltu rz e ”  i  r e c e n z ja  ta m ż e  
o  R u d n ic k im , 1 fe lie to n  film o 
w y  w  -„Sw iecie" — o to  0 0  n a  
r a z ie  -zdo ła liśm y zau w aży ć*  
A le  T o e p litz a  c z y ta  s ię  św ie t
n ie . W fe lie to n ie  sp o łe c z n o - 
o b y c z a jo w y m  z  z a k r e s u  o d 
d z ia ły w a n ia  k u l tu r y  m a so w e j 
o p e ru je  c e ln y m i s k ró ta m i  g ra 
n ic z ą c y m i z  p a ra d o k s e m , ^  
re o e n z j l  — ¡.cz u je ”  p isarza*  
s p e c y f ik ę  je g o  tw ó rc z o śc i; za* 
ro z le g ła  w ie d za  f ilm o w a  l  w le l 
k a  k u l tu r a  l i te ra c k a ,  b ez  k tó 
r e j  n ie  d e  p o m y ś le n ia  je s t  
d z is ia j w a rs z ta t  k ry ty k a  film o 
w e g o  — p o z w a la ją  m u  n a  w y 
c h w y ty w a n ie  n a jb a rd z ie j  is to t
n y c h  p ro b le m ó w , n u r tu ją c y c h  
d z is ie js z ą  s z tu k ę  w  o g ó le . 
M am  t u  n a  m y ś lt je g o  u w a g i 
w  r e c e n z j i  ze  „ S ło d k ie g o  iy* 
c ia “  F e llin ie g o , m ó w ią c e  0  
w id o c zn y m  w  ty m  film ie  z a 
c ie ra n iu  s ię  d y s ta n s u  m ię d z y  
fikcją*  a  rz e c z y w is to śc ią , o  n ie  
m o żn o śc i tw o rz e n ia  r ze c zy  
sk o ń c z o n y c h , z a m k n ię ty c h  w  
s w e j f ik c y jn o ś d ,  z o b ie k ty w izo 
w a n y c h , s ło w em  o  p ro b le m ie ; 
k tó r y  w  l i te r a tu r z e  w y s tę p u j«  
Jtiż c o  n a jm n ie j  o d  l a t  pięć* 
d z ie s ię c iu .

O B SER W A TO R



KRYSTYNA- W YR ZYK O W SK A

O W S Z E M  A I E .

Dalszy ciqg ze str, 1
olbrzym ia popraw a, ! że tem u 
w łaśnie zjaw isku zawdzięczamy w 
znacznej m ierze poważny rozwój 
eksportu oraz polepszenie jego 
s tru k tu ry  i opłacalności.

Ale — ad rem . Do najpow ażniej
szych grzechów producentów, a 
równocześnie naszych ak tualnych 
kooperantów, zaliczam: n iepunktu- 
alność dostaw. Np. w X kw arta le  
br. zakłady przem ysłu baw ełniane
go dostarczyły nam  zaledwie 20 
proc. zakontraktow anej ilości tk a 
nin z film drukiem , zaś zakłady 
andrychow skie p raw ie połowę do
staw  II k w arta łu  nadesłały nam  
w  późniejszym term inie. N iepunk- 
tualność jest specyfiką n ie . ty lko  
„baw ełny”, celują w niej również 
n iektóre przedsiębiorstw a przem y
słu lnianego lub wełnianego, 
zwłaszcza podległe Zjednoczeniu- 
Południe w  Bielsku.

Drugi grzech główny naszych 
dostawców to zbyt długie robienie 
•wzorów nadsyłanych przez zagra
nicznych klientów . Bywa np. tak , 
że k lien t przysyła wzór I... czeka 
na w prowadzenie go do produkcji 
cały rok. Przez ten czas wzór 
wychodzi z mody lub k lien t p rzyj
m uje ofertę innego, bardziej ope
ratyw nego eksportera, a m y zo
stajem y na lodzie.

Aczkolwiek nasze tkan iny  cieszą 
się w  świecie m arką  solidnie w y
konanych (i to jest praw da, gdyż 
złych nie przepuszcza się przez 
sito różnych kontroli) zbyt często 
m om y kłopoty z powodu niskiej 
jakości tkan in , k tóre zakład pró
buje przem ycić do dostaw na eks
port. Tak było w  przypadku tk a
nin w adliw ie wykończonych w 
łódzkich ZPW im. Struga oraz w 
niektórych zakładach śląskich. 
Również Zakłady Przem . Włókien 
Sztucznych w Gorzowie nadsyłają 
do produkcji tkan in  złą przędzę. 
W ykonana z nich tkan ina  stylono- 
wa nie pozwala na rów nom ierne 
w ybarw ienie, wychodzi w pasy, 
smugi itp. Muszę zaznaczyć, że nie 
są to sporadyczne kłopoty z powo
du złej przędzy gorzowskiej, ale 
trw ające perm anentnie już od 
dwóch la t.

I  ostatnia spraw a — to zbyt w ą
ski jeszcze asortym ent tkanin  weł-

f l f

nianych. Przem ysł, wzorem branży 
jedw abniczej, baw ełnianej i lg ia r- 
skiej, popraw ił kolorystykę i wzor 
nictwo tkanin . Nie w prow adza jed
nak różnych m ieszanek elany z 
Innymi włóknam i, poza wełną. 
Zbyt często też w struk tu rze  tk a
nin odbiega się od m inim alnych 
tolerancji wagpwych. Produkow a
ne tkan iny  są za grube, o w ięk
szym niż wym aga k lien t zużyciu 
surowca. Jest to niezgodne z wy
mogami mody św iatow ej, k tóra 
lansuje tkan iny  o konstrukcji lek
kiej oraz naszymi interesam i eko
nomicznymi. N iestety i w  tej dzie
dzinie producenci są nieczuli na 
nasze m onity I uwagi.

Aczkolwiek, jak  już zaznaczy
łem — w produkcji tkan in  na 
eksport dokonał się u nas w okre
sie ubiegłych dwóch la t poważny 
postęp (modne w zornictwo I w pro
wadzenie nowoczesnych ap re tu r 
szlachetnych) — usunięcie wspom
nianych wyżej m ankam entów , 
przyczyniłoby się do dalszego roz
w oju eksportu i popraw ienia jego 
s truk tu ry , a przez to I do w zrostu 
obrotów CETEBE, przypuszczalnie 
w granicach do 15 proc.

MOWIA DYREKTORZY 
SKORIMPEXU — MACIEJ 
MIŁOBĘDZKI I STEFAN 

NAWROCKI
— Może to się w ydawać para

doksem, ale... należym y do czo
łowych eksporterów  galanterii 

'skórzanej (torebki damskie, teczki, 
walizy, nesesery, paski do zegar
ków itp.) oraz skórek futerkow ych 
(niebieskie lisy i norki). Nawe to
rebki ze św ińskiej skóry sprzeda
jem y na najbardziej wybredne 
r>nki (Francja, Włochy, NRF, 
Anglia, ZSRR...) I każdy, będąc 
np. w  Paryżu, może się o tym  
przekonać w stępując do luksuso
wego m agazynu mody przy pl. 
Opery, gdzie torebki „Made ¡n Po- 
lan d ” sprzedaje się w  cenie ok. 
50 dolarów za sztukę.

Nasz zysk z tego eksportu mógł
by jednak być w iększy, gdyby 
nie... zamki ! różne okucia pro
dukow ane przez nasz przem ysł 
k rajow y. Są one tak  niskiej jakoś
ci, że dyskw alifikują najładniejszą 
naw et torebkę, w alizę czy teczkę. 
Nie było rady — m usieliśm y roz
począć im port tych  dodatków z 
zagranicy.

Nieco inne problem y m am y w
eksporcie tow arów  przem ysłu 
obuwniczego. Ilość modeli jest na
w et może w ystarczająca, ale sam 
tryb  przygotowania ich kolekcji 
nie zawsze pokryw a się w czasie 
z potrzebam i handlu zagraniczne
g o  Dzieje się więc często tak , że 
kolekcje wzorów przygotow uje się 
na ostatnią chwilę, nie uwzględnia
jąc wszystkich, często najbardziej 
a trakcyjnych propozycji.

Jak ie  błędy popełuia, naszym 
zdaniem, przem ysł? Przede 
wszystkim  za mało uwagi przy
kłada do specjalizacji produkcji. 
To jest na pewno w jakim ś stop
niu przyczyną, że np. z damskim i 
czółenkami nie możemy wejść na 
rynki zachodnioeuropejskich k ra 
jów. Modele pantofli damskich są 
nieodpowiednie, wzornictwo tego 
typu obuwia niemodne, fasony 
przestarzałe. A przecież radom ski 
„Radoskór” ma w szelkis w arunki, 
aby w  produkcji pantofli dam 
skich zdobyć wysoką specjaliza
cję. Tak, jak  Zakłady Przem ysłu 
Skórzanego w Łodzi, k tó re  rozpo
częły, I to bardzo udanie — pro
dukcję modnych damskich sandał
ków na zamówienie handlu za
granicznego. Możliwości specjalizo
w ania się w określonym  typie 
obuwia m ają — naszym zdaniem
— także zakłady w C W .ik u  i w 
Otmęcie. Ale o ile „O tm et” w y
chodzi z szerszym asortym entem  
obuwia męskiego welurnwego na 
rynek, o ty le  „Chełm ek” wciąż 
nie może zdobyć się na przygoto
w anie produkcji zgodnie z wymo
gami zagranicznych odbiorców. 
N atom iast niegdyś mało znane Za
kłady w Starogardzie zdobvtv już 
sob 't m arkę wysokiej Klasy w 
produkcji sandałów  męskich. San- 

' dały te  cieszą się dużym popy
tom, zaś ich m a-ka nis ustępuje 
m arkom  producentów  zachodnich. 
Pew ne próby specjalizowania się 
w  tym obuwiu zrobiły również 
am bitne Zakłady Przem . Skórz. w 
Nowym Targu. Oby tak dalej.

W ytykając przemysłowi obuwni
czemu błędy trzeba jednak pa
m iętać, że należy on do młodych 
producentów  tow arów  na eksport, 
a już szczególnie młodych w dzie
dzinie ekspansji na rynki krajów  
wysoko uprzem ysłowionych. Dla
tego osiągnięcie w niektórych na
wet działach, jak np. we wspom
nianych sandałach — standardu 
światowego należy traktow ać jako 
poważny sukces tego przem ysłu i 
zachętę do dalszej specjalizacji pro
dukcji. Popraw ie w inna także ulec 
jakość skór w ierzchnich, k tó re  nie 
są dostatecznie 1 praw idłowo wy
kańczane. Uniemożliwia to  uzyska
nie właściwych w ybarw ień. co z 
kolei ogranicza możliwości eksper
towe naszej centrali.

MOWI DYR. IIANDL. CONFEXIMTJ
— FRANCISZEK KRUCZKOWSKI

— Mam mało czasu. Proszę, 
niech pani zadaje pytania?

— Jak ie  macie kłopoty...
— Przede wszystkim  z powodu 

tkanin...
— O tkaninach słyszeliśmy już 

w CETEBE. Może pan powie coś
o konfekcji...

— Właśnie chcę o niej mówić. 
Mamy coraz lepszą odzież, ale kło
pot z tym , że modne tkan iny  nad
syłane do zakładów szyjących 
odzież na eksport przychodzą z 
dużym opóźnieniem.

Drugi m ankam ent to fata lna ja 
kość dodatków: różnych tasiem ek, 
k lam erek, zamków błyskawicz
nych, guzików i innych. Nie prze
jaskraw ię problem u jeśli powiem,

że z każdym  rokiem  z dodatkam i 
m am y większe kłopoty. Pogłębia 
się bowiem kon trast między coraz 
lepszym wzornictwem tkan in , co
raz m odniejszą konfekcją gotową, 
a nadsyłanym i dla niej dodatka
mi. Weźmy chociażby tzw. sztyw- 
nik i do garniturów  i kostium ów. 
Już  trzy  la ta  tem u były one za 
grube, za sztywne do szytej kon
fekcji, a  dziś kiedy konstrukcja 
tkan in  popraw iła się, kiedy stały 
się one cieńsze, delikatniejsze 
sztyw niki pozostały tak  samo złe. 
Podobnie niem odne guziki psują 
nierzadko cały efekt na jstaranniej 
naw et I najm odniej uszytej su
kienki. To są niby drobnostki, ale 
tylko na pozór. W modzie bowiem 
wszystko zależy n ieraz od takich 
drobnych nic nie znaczących szcze 
gółów.

— A opakowania?
— Też nieodpowiednie. Nasze 

doskonale slcrojone i uszyte gar
n itu ry , produkcji znanych już u 
odbiorców zakładów w Bytom iu, 
zam iast do pojem ników  z wiesza
kam i — pakuje się w karTonowe 
pudełka, w  których docierają do 
kupca w stanie godnym pożałowa
nia. Byłem niedawno w K anadzie 
i rum ieniłem  się ze wstydu oglą
dając nasze koszule ze Szczecina, 
z wygniecionymi, zabrudzonym i 
kołnierzykam i. Także nasze poń
czochy stylonowe, aczkolwiek prze
wyższają nierzadko w jakości ’wy
roby zagraniczne, giną przy efek
tow nie opakowanych pończochach 
z krajów  ’Europy zachodniej, An
glii czy USA. Wciąż jeszcze nasi 
producenci towarów na eksport nie 
mogą zrozumieć, że opakow anie to 
połowa powodzenia tow aru na 
zagranicznym  rynku , że i^ie w y
starczy solidnie tow ar wykonać, 
trzeba także umieć go efektownie 
kupcowi pokazać.

— N arzekał pan swojego czasu 
na w spółpracę z przem ysłem dzie
w iarskim . Czy uległa ona popra
wie?

— D ziewiarstwo w ykazuje coraz 
w iększą ekspansję na zagraniczne 
rynki i to  jest zjaw isko bardzo 
pocieszające. Mogłoby jednak być 
lepiej, gdyby producenci z tej 
branży pam iętali, że handel za
graniczny m a swoje wymogi i 
opłaci, się mu eksportow ać nie ty l
ko duże partie  tow arów , jak tego 
domaga się przem ysł, ale i te  
m niejsze; że wyroby w ełniane są 
wciąż jeszcze za grube, nadsyłane 
w zbyt w ąskiej skali kolorów; że 
należy popraw ić konfekcjonowanie, 
zwiększyć elastyczność niektórych 
gatunków  pończoch stylonowych 
itp.

Jeśli mowa o dodatkach, to  w 
dziew iarstw le widać najlepiej jak 
wielka’ jest potrzeba polepszenia 
ich jakości. Czasem popraw a ta
zależna jest nie ty le  od inw esty
cji (np. zakupu nowych maszyn), 
ile od zwykłej solidności zakładu 
czy spraw nej współpracy organiza
cyjnej w kooperacji. Np. skarpety 
elastilow e dyskw alifikow ane są 
nierzadko w skutek nieodpowiednie
go koloru gumki nadsyłanej dla 
w ykonania ściągacza. Słowem — 
jest nad czym łamać sobie głowę, 
bowiem coraz bardziej rozw ijający 
się młody eksport naszej centra
li i rosnące w ym agania klientów  
nakładać będą na nas coraz to 
większe obowiązki. Sprostam y Im 
ty lko  w  w arunkach pełnego zro
zumienia potrzeb handlu zagra
nicznego także i ze strony pro
ducentów, k tórzy  w  pomyślnym 
rozwoju kontaktów  handlowych 
Polski z innym i k ra jam i m ają 
decydujące słowo.

LISTO

Rozm aw iała: K. WYK7.

W  k o re s p o n d e n c ji  J a k ą  o tr z y 
m u je  n a sz a  re d a k c ja  b rz m ią  — 
lu b  p o b rz m ie w a ją  — ró ż n e  to n y  
1 ró ż n e  n u ty .  N a jc z ę śc ie j b y w a  
to  je d n a k  n u ta  Ł Ó D Z K IE G O  
P A T R IO T Y Z M U , ta k a ,  Jak  w 
d w ó c h  lis ta ch  p o n iż e j p rz e d ru 
k o w a n y c h  w  te j  r u b r y c e .  A d re 
s y  a u to ró w  lis tó w  z n a n e  s ą  r e 
d a k c j i .

L is t  p ie rw s z y

D R O G A  R E D A K C JO !

Z a c z n ij w o jn ę  — ś w ię tą  w o j
n ę !  — prze-ciw J e d n o s tro n n e m u  
e k s p lo a to w a n iu  — ta k  to n a 
z w ijm y  — Ł odz i p rz e z  W arsz a 
w ę. M am  n a  m y ś li s ta ły  od - 
p iy w  a r ty s tó w  łó d z k ic h  do  W ar 
sza w y . P o n ie w a ż  ta k ie  z ja w isk o  
je s t  w z a s a d z ie  n o rm a ln e  (c h y 
ba  n a  c a ły m  św ie c ie  a k to r ,  p la  
s ty k  czy  p is a rz  m a rz y  o p rz e 
n ie s ie n iu  s ię  do  s to lic y )  n ie  m a  
co  m u  s ię  p rz e c iw s ta w ia ć . A le  
w  z a m ia n  za  ta le n ty  (D e jm e k , 
V oit, S zm ag lcw sk a ) Ł ódź  p o 
w in n a  od  W arsz a w y  d o s ta ć  j a 
k ą ś  r e k o m p e n s a tę :  n p .  p o w in n y  
d o  Ł o d z i p rz y je ż d ż a ć  n a  g o ś
c in n e  w y s tę p y  w a rsz a w sk ie  te 
a t r y  z n a jle p s z y m i s p e k ta k la m i
— i to  n ie  ty lk o  w  sez o n ie  o- 
g ó rk o w y ra  i „ d la  g ro s z a ” , 
c h c ie l ib y ś m y  ch o ć  ra z  w m ie 
s ią c u  g o śc ić  ja k iś  w a rs z a w s k i 
t e a t r .  C zy n a sz e  m a rz e n ia  są  
z b y t  śm ia łe ?

A. IX

L is t d ru g i

SZ A N O W N Y  R E D A K T O R Z E !

C zy z a u w a ż y ł P a n ,  c a  się  
s ta ło  z łó d z k im  „ K ie rm a s z e m  
P la s ty c z n y m " ?  M ożna ta m  k u 
p ić  t ro c h ę  d ro b ia z g ó w  z tz w . 
b iz u te r a ,  ja k ie ś  n ie z b y t a t r a k 
c y jn e  la m p y  i c za sem  d ro g ą  
b a rd z o  k ie c k ę . A p rz e c ież  m ia 
ła  to  b y ć  s ta ła  e k s p o z y c ja  n a 
szego  a k ty w n e g o  i b a rd z o  tw ó r  
czeg o  s ro d o w is k a  p la s ty c z n e g o , 
e k sp o z y c ja  u m o ż liw ia ją c a  n a m , 
s z a ry m  i n ie b o g a ty m  p rz e c ię tn ia 
k o m  n a b y c ie  u z ie ia  s z tu k i .  W y
d a je  m i s ię , że  s p ra w a  z o s ta ła  
zn o w  p o k p io n a . A p rz e c ie ż  ty le  
lu d z i z m ie n ia  m ie s z k a n ia ,  u - 
rz ą d z a  s ię , s z u k a  c zeg o ś , co by  
u p ię k sz y ło  „ d o m o w e  z ac isz e ” . 
A ty m c z as e m  n a d a l  p a n o r y  s ię  
w Ł odz i ta n d e ta  a r ty s ty c z n a  — 
b a rd z o  z re sz tą  d ro g a .

N o, a le  ż eb y  b y c  k o n s t r u k 
ty w n y m , k o ń czę  p ro p o z y c ją :  
p la s ty c y , W y d zia ł K u i tu iy  i 
Z w iąz k i Z a w o d o w e  p o w in n y  tę  
s p ra w ę  t r a k to w a ć  ja k o  s t a l e  
a k t u a l n ą :  to  m e  d o ry w c z a  
a k c ja ,  to  c o d z ie n n a , u p o rc z y w a  
d z ia ła ln o ść ^  C z e k a m y  w ięc  na  
u a k ty w n ie n ie  „ K ie r m a s z u ” .

Ł ó d ź , Z. C.

S P R O S T O W A N IE

W p o p rz e d n im , 33 n u m e rz e  
,,O d g ło só w ”  z a m ieszczq n e  z o s ta 
ły  3 w ie rsze  W asy la  K occnow a. 
P r z e k ła d  w sz y s tk ic h  w ie rs z y  n a  
s k u te k  p o m y łk i p rz y p is a n y  
z o s ta ł T a d e u sz o w i G ic g ie ro w i. 
N in ie js z y m  w y ja ś n ia m y , że p. 
G ic g ie r  t łu m a c z y ł w ie rsz  „ J e 
s ie ń ” , n a to m ia s t  d w a  p ie rw sz e  
„G d z ie  T w ó j k r o k ”  i „ S y b e r ia ” 
sp o lsz c zy ł R o m a n  G o rz e lsk i, k tó  
re g o  — za  o p u szc z e n ie  Jego  n a 
z w isk a  — p rz e p ra s z a m y .

INSTYTUT 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

M Y S L : W m iarę  rozw oju  w  naszym  k ra ju  p rze 
m ysłu skórzanego  — pow staw ała  konieczność roz
budow y p laców ek naukow o-badaw czych  w  te j ga
łęzi gospodarki. W początkach  la t  sześćdziesiątych 
postanow iono  zbudow ać d la  rozbudow ującego  się 
In s ty tu tu  gm ach przy  ul. Z giersk iej.

DAN E: B udow ę rozpoczęto  w  m aju  1962 roku , 
zakończono 22 lipca 1964 roku. G m ach m a  7 kon
dygnacji, a  k u b a tu ra  jego w ynosi 12.834 m  sześć.

PR O JEK T A N C I: P ro je k ta n t m gr inż. a rch . S ta 
n is ław  K onarzew ski, k o n stru k to r m gr inż. S tan isław  
Szw arczyk  z  B iu ra  P ro jek tó w  P rzem yślu  Skórzane
go.

KOSZT: Ok. 40 milionów złotych.
W YKONAW CA: Łódzkie P rzedsięb io rstw o  B udow 

n ic tw a  Przem ysłow ego n r  2. K ierow n ik  budow y: 
inż. T adeusz Jarczyńsk i.

Rysował: mgr inż. arch. Sławomir Arabski
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U T R A C K I

P olodow cow a do lina  Y osem ite Jest 
w cię ta  około tysiąc  m etrów  w  
płaskow yż. N ajw yb itn ie jsze , sp ad a 

jące  do  do liny  p ionow ym i zerw am i szczy
ty  (od s trony  płaskow yżu p o siada ją  
k sz ta łt obłych kopek) to  El C apita in , 
H alf Dome, S en tine l Rock. N ajd łuzszą 
d rogą  w spinaczkow ą Jest f i la r  El C a
pi ta ina  — 1.200 m etrów  w sp inan ia  p rz e 
w ieszonym  obryw em , p ierw sze  p rze jśc ie  
zrobili studenci z U n iw ersy te tu  K ali- 

I fom ijsk iego  z B erkeley  w  ciągu  c z te 
rech  m iesięcy ob legan ia ; p rzez  cz te ry  
m iesiące oo w eekend  p rzy jeżdżali tu  na 
dw a, trzy  dn i stadem  sam ochodów , k tó
r e  p a rkow ali w p ro st u  stóp  ściany 1 
w chodzili w  n ią  by dobić k tlka n a s tę p 
nych haków , w yw iercić  następnych  k il
ka dz iu rek  na  n ity  1 zjechać. Podobno 
d roga kosztow ała Ich dziew ięć d n i czy
stego w sp inan ia , czystego tzn. po od
liczeniu  czasu n a  z jazdy  1 do jazdy  n a  
posiłki, i... s tud ia .

D oliną Y osem ite p łyn ie  rzeka M erced, 
b io rąca  początek  w  W ysokiej S ie rra . 
T e raz  w iosną rzek a  p e rli się, huczy 
p e łn a  wody. Z p ionow ych obrzeży zw a
la ją  się b ia łe  w odospady, ja k  ten  — R ib 
bon Fall, m ający  530 m , czy N evada 
Fall.

— N ie rad zę  w am , chłopcy. P rzesz liś
m y S ie rra  dzięki nartom . Śnieg w  gó
ra c h  je s t ciężki, szlak  n iep rze ta rty . N ik t 
tam  te ra z  n ie  chodzi. P rzy  M erced L ake 
od jesien i n ie  by ło  nikogo. Jeś li chce
c ie  się w spinać m a d e  tu  dość ścian. 
Czem u up ie rac ie  się iść do  W ysokiej Z ie
m i?

N asz rozm ów ca, w ysoki, chudy  d ry 
b la s  o  brunatnoezeirw onej, popękanej, 
k rw a w  iąco-ropi ej ącej tw arzy , przyszły  
zdobyw ca E verestu , Jam es W h ittak e r d o 
p ie ro  dziś d o ta r ł do  Y osem ite po tr z y 
tygodniow ej w ypraw ia  kondycyjnej p rzed  
znm ierzonym  w yjazdem  w  H im ala je . J e 
go tow arzysz, B ishop, by ł n iepozornym , 
łysaw ym  m ężczyzną, m ilczącym  i obser
w ującym . Z eszliśm y się w  b iu rze  ra n -  
gera ; m y  — zam eldow ać o  w yruszen iu  
w  W ysoką Siierra; oni — zgłosić p rzy 
bycie, C zekano n a  n ich  od k ilku  dn i 1 
koledąyi a lp in l id  zaczynali się  ju ż  n ie -  

, ppkoić. .,
v —.Tiie w olno  n am  się zastanaw iać . 

T o Jedyna szansa, b y  zobaczyć S ie rra  
w  zim ie. Za k ilka m iesięcy w racam y  
do  E uropy. Jeśli te ra z  nie, to  Już nigdy. 
D zisiaj mufflmy do jść do M erced I.a  ko. 
J u t ro  na  przełęcz Donohe, trzeci dzień  
to  w sp inaczka 1 zejście  do  obozu. P o 
w inn iśm y  być z  pow ro tem  za pięć, sześć 
dni.

— Do M erced L ake je s t oo n a jm n ie j 
dw adzieścia  cz te ry  k ilo m etry  i pó łto ra  
w  pionie. Od jez io ra  do  przełęczy d ru 
g ie  tyle. Snleg m iejscam i Jest po b io d ra
— m okry  i ciężki. N ie dac ie  rady .

— Jim , Jeśli będzie  ta k  źle, do jdziem y 
d o  M erced i ta m  zrezygnu jem y z d a l
szego kopania się. Czem u m am y  za raz  
tu  rezygnow ać? Przecież n ie  ty le  cho
dzi tym  razem  o  szczyt ile  o  zobaczenie 
gór, o  k tórych  czy ta ło  się w  m łodości. 
P rzecież to  fascynu jące: iść ( w  góry, 
gdzie ludzie  n ie  za jrze li od  pół roku, 
gdzie n ie  m a nikogo na  p rzes trzen i se 
te k  k ilom etrów . Leszek m a rac ję . To na
sza jed y n a  szansa. E uropa je s t zby t z a 
tłoczona — p o p arł m n ie  Dave.

— OK, boys. P róbujcie . B yle ostrożnie. 
T am  w am  n ik t  n ie  będzie  m ógł pomóc. 
Good luck.

J ak  opow iedzieć o  tych  s tu  d w u 
dziestu  godzinach? J a k  n a  k ilku  
stro n ach  m aszynopisu  w yw ołać 

o b raz  tam ty ch  p ięciu  dn i — pięciu  dn i 
słońca, wie tk n ię teg o  ludzką nogą śn ie
gu, gęstych, ogrom nych, p ierw otnych  la 
sów i sto jących  sam o tn ie  oplecionych 
porostam i m artw y ch  pn i sekw oi i cedrów , 
po łupanych , g ran itow ych  p ły t 1 g łębo
kich, rw ących  potoków . Ja k  opisać n ie 
m oc, zm ęczenie zw ala jące  z nóg 1 Jed 
noczesne p rag n ien ie  do jścia  tam  n a  
szczyt, choćby n a  czw orakach , choćby 
czo łgając się. Bo m im o w szystko  szczyt 
zaw sze je s t celem  a lp in is ty  1 bez  d o jś d a  
doń  przygoda w y d aje  się  być n iepełna . 
J a k  opisać w ysysający  siły  upał, ża r 
koncen tru jący  się n a  nas, jedynych  
ciem nych  p lam ach  w  n iezm ierzonym  
k ra jo b raz ie  rozm ięk łej b ie li śniegu? Tak 
ooisać głód, ból żo łądka zm uszający  do 
gryzienia łam anych  gałązek? Ja k  o p i
sać ow ą pe łn ą  un iesien ia  radość w y
łączności is tn ien ia  — posiadania  tego 
przeogrom nego, n ie  tk n ię teg o  św iata  gór?

Pow yżej M erced  L ake, z każdym  k i
lom etrem  ubyw ało  drzew . C oraz częściej 
po jaw ia ły  się w ysch łe  pnie, o  rozpaczli
w ie  w yciągnię tych  ram ionach-gałęzioch , 
om szałe, po trzaskane , spalone p iorunem , 
z łam ane naw ałn icą. S ie rra  m a ja  c h a ra k 
terystyczny  u k ład  sk a ln y  — co k ilk a 
dziesią t m etrów  po jaw ia ją  się w ielkie, 
lite , w ypuk łe  ja k  czerepy  ptlyty. św ie

cące spod śniegu łysiną Jasno wypole
rowanego granitu. Czasami przez całe 
kilometrowe zbocze biegnie ukośny pas 
płyt, przepołowiony potrzaskanymi gła
zami uskoku, wśród których skarlałe 
cedry łapczywie szukają ziemi.

Szliśmy wzdłuż rzeki Merced, aż do 
miejsca, gdzie rozgałęzia się w  dWa po
toki: potok szczytu Merced i potok 
Lyell. W ciężkim upale tempo marszu 
było coraz słabsze. Dolina, którą posu
waliśmy się, zwężała się, zbocza sti'o- 
mlały. Nabrzmiałe ciężkim śniegiem sto
ki groziły lawinami. Z trudem torowa
łem szlak. Zatrzymałem się przed stro
mym odcinkiem. Ścieżka letnia, o Ile ta
ka Istnieje, musi biec gdzieś górą. 
Przede mną granitowa rynna potoku 
stawała dęba. Należało związać się liną.

Siadłem na rozgrzanych płytach nad 
strumieniem i zacząłem ściągać buty. 
Znów do pasa byłem mokry. Po chwili 
nadszedł Dave.

— Trzeba będzie długo czekać na Mi
ke. Widziałem go tuż za stawkiem. Idzie 
bardzo powoli.

— Ugotujemy obiad, wysuszymy się. 
Jest nieprawdopodobna pogoda. Czwarty 
dzień takiej pogody! Ciekawe, czy to 
się często zdarza?

— Mam Już całkowicie doić słońca. 
Twarz mię pall. Mam chyba gorączkę.

— Spuchło cl ucho, Dave. Wczoraj 
szliśmy na wschód 1 zanadto clę prze
piekło z prawej strony. Powinieneś osła
niać twarz maską.

— Skąd ją wziąć? — Dave był zmal
tretowany. Jego jasna cera albinosa nie 
sanoriła słońca.

— Jeśli masz chusteczkę, wypierz, 
wytnij otwory na oczy i gotowe. Umo
cujesz pod kapeluszem i  będzie świet
nie służyć.

— I tak pocę się Jak nigdy, a jeszcze 
z maską... — zrezygnowany machnął rę
ką.

— Musisz wybierać. Co wsypujemy?
— Mam tylko rosół. Mike niesie resz

tą  jedzenia.
— O właśnie, idzie. Trzeba...« trzeba 

będzie coś zrobić. Nie pociągnie dłu
go.

— Moglibyśmy wziąć jego bagaż, ale 
wtedy nie dojdziemy dziś do przełęczy.

— Jak idzie, M1ke? Doskonałe miejsce 
•na obiad. Posiedzimy z godzinę. Kładź 
się. Co sir zamawia? Na razie mamy 
rosół.

— Nie mogę. Nie mogę już iść. Zo
stanę tu, poczekam na was. Idźcie jak 
chcecie, Za dwa dni się spotkamy.

— Za dwa dni nie zdążymy tu wró
cić a bez liny nie przejdziesz tego 
uskoku. Jeśli wleziesz w śnieg zlecisz 
z lawiną. Musisz iść, albo my musimy 
zostać. Nie możemy się rozstawać na trzy 
dni. OK. Co tam masz do gotowania? 
Wypij na razie rosół. Dobrze d  zrobi. 
Dave, kto ma mapę?

— Jest w  przewodniku u ciebie.
— Przypilnuj tego purée. O, Jest... — 

zagłębiłem się w  obliczeniach. — Mike, 
Dave! popatrzcie. Za tym uskokiem jest 
już niewielka różnica poziomów do stóp 
południowej śdany Lydl. Nie będzie 
więcej niż pięć mil. Za trzy godziny po
winniśmy tam być. No, może cztery, bo 
śnieg tam będzie jeszcze gorszy.

— Nie będę mógł iść jeszcze cztery 
godziny. Naprawdę chcę lecz nie mogę 
poruszać nogami. Nie to, by bolały. Po 
prostu jakby nie były moje; jak 7upeł- 
nle ode mnie niezależne podpórki. — 
Mike miał bladą, obrośniętą twarz i 
smutne jasne oczy. To żenujące, gdy do
rosły mężczyzna tłumaczy się jak dziec
ko.

— Jaik z  tym obiadem Dave? — na 
przeciwległym zboczu rozległo się, Jakże 
ml znane, stęknięcle, od którego drgnę
ła ziemia, 1 ujrzałem jak wysoko, po
woli, coraz szybciej, w gładkiej pokry
w ie śniegu rozwiera się szczelina. Lawi
na! Gigantycznych rozmiarów lawina 
runęła w  dół. z każdą sekundą ogrom
niejąc 1 nabierając szybkość1. Patrzy
liśmy jak zahipnotyzowani. To wyglą
dało jak kataklizm, jak koniec świata, 
przynajmniej dla nas samych. Potężnych 
rozmiarów cedr, który przez chwilę ster
czał pośrodku płynących śniegów zadrżał 
rozpaczliwie 1 skręciwszy się jak żoł
nierz trafiony kulą, runął głową w dół. 
Jaszcze przez chwile migała zieleń ga
łęzi... Łoskot nabierał mocy. Lawina 
wparła się w dolinkę, przetoczyła przez 
nasze ślady, przez potok... Niespodzie
wanie podmuch poderwał mi nogi, 
trzasnął dziesięć metrów dalej o zie
mię. przetoczył jeszcze kilkanaście m e
trów dalej, przez Mikę, przez głaz i wbił 
głęboko, głową naprzód w  śnieg.

Po kilku minutach, gdy opadł śnieżny 
pył, zaczęliśmy zbierać: resztki obiadu, 
moje nieopatrznie zdjęte buty. rozsypa
ne plecaki, linę... Nasze przytulne przed

Jdllcoma minutami obozowisko wyglą
dało opłakanie. Co gorsza, lawina zam
knęła odpływ potoku, który począł wzbie 
rać z niepokojącą szybkością. Obolali, 
stękając i utykając pakowaliśmy się 
pośpiesznie.

Zawiniętą w  plastyk żywność zanio
słem dziesięć metrów wyżej I ukryłem 
w  szczelinie pomiędzy wystającym gła
zem, a śniegiem. Zbiegłem i związaw
szy się końcem liny, zarzudłem plecak. 
Uskok nie był trudny, lecz strome, gład
kie płyty jednym susem skakały pięć
set metrów ku progowi następnego 
piętra doliny. Droga była ryzykowna. 
Trzeba było iść wykorzystując tarde 
wibramów o skałę, lawirując od jedne
go mlkrostopieńka do drugiego. Naj
większym problemem było ubezpiecze
nie. Dla zmęczonego Mikę musiałem 
mieć dobrze wbite hałd. Jest taka dro
ga na Żabim Wyżnim, droga Stolika- 
Orłowskiego, na której jest pięciome
trowy odcinek na tarde, wiodący skra
jem płyty. Tu było tego pięćset m e
trów! Lawirowałem więc od jednej 
szczeliny do drugiej. Gdy nie mogłem  
znaleźć żadnego pęknięcia, trawersowa
łem na skraj płyt 1 tam wkopywałem  
się w  śnieg, asekurując z Czekana yrbi- 
tego po łeb. Minęły dwie godziny. To 
co miało być progiem otwierało następ
ny sus płyt. Tu było jednak nieco ła
twiej. rzeźba była lepsza. Minęły następ
ne dwie godziny, a my w dąż tkwiliś
my zagrzebani w  śniegu po pas. Niepo
trzebna lina powędrowała do plecaka. 
Po kilku kilometrach stanęliśmy przed 
następnym uskokiem. Była godzina plą
ta. Za godzinę zmierzch.

— Mikę? — popatrzyłem nań pytają
co. Przed oczami wirowało, pulsowa
ło. Óczy piekły. Jedyne pragnienie to 
położyć się i nie wstawać. Mike szedł 
bez żadnego obdążenia. Szedł pośrodku, 
między nami dwoma. Uśmiechnął się 
blado. — Powinniśmy jednak dzisiaj 
dojść pod śdanę, inaczej jutro nie zdą
żymy obskoczyć do szczytu 1 z powro
tem.

— Mamy dopiero Jakieś 9500 stóp. Zo
staje 3600. To dużo. — Dave wyglą
dający z białą chustką na twarzy Jak 
straszydło, próbował pobudzić nas do 
działania.

— Zwiążemy się. Tu jest łatwo, ale 
jesteśmy zmęczeni.

T rzy tysiące czterysta metrów nad 
poziomem morza. Ostatnie drzewa. 
Ostatnie paliwo na ognisko. Dziś 

nie będzie już tak wielkie. Jest noc. 
Bezbrzeżny ocean szczytów, śniegu, skal 
odgrodził nas od ludzi. Tu nie zaszcze
ka nawet kujot. Tu pustynia jest nie
mal absolutna, a człowiek tymczaso
wym przybyszem. Tysiąc metrów niżej 
są jeszcze drzewa I zwierzęta — tu za
czyna się głucha pustka wysokich szczy
tów. Nad nami, hen, trójkątna pirami
da Lyell. Nie Wierzę byśmy tam do
tarli jutro. Mike tak czy inaczej, zosta
nie w  obozie zbierać siły na drogę po
wrotną. Będziemy więc w e dwóch z 
Dave.

Lyell jest najwyższym szczytem w  
rejonie Yosemite. Mierzy 4350 m n. p. m. 
„Niedostępny szczyt ponad doliną Yose
mite“ — jak pisali pierwsi podróżnicy
— został zdobyty przez J. Tilestona w  
1871 roku. Pierwszego zimowego wejścia 
dokonało pięciu alpinistów pod klerow- 
nidwem  D. R. Brower a w dągu czte
rech dni zimą 1936 roku. Imię szczvtu 
pochodzi od nazwiska wybitnego geo
grafa brytyjskiego sir Charlesa Lyella. 
Nad północną śdaną szczytu vHsl je
den z nielicznych lodowczyków Sierra. 
Jest to pozostałość po czasach, gdy po
tężny lodowiec pokrywał wszystkie szczv 
ty masywu, rozmywając zbyt ostre gra
nie, łagodząc kształty, rzeźbiąc doliny.

T o była potworna noc. Mróz docho
dził do trzydziestu stopni. Ognisko 
nie dawało żadnego depła. Szcześ- 

dem  nie było większego wiatru. Nie 
można było spać. O północy zaczęliśmy 
się zbierać. Z żalem patrzyłem na ogie- 
niek. na pozostawiany śpiwór Zazdroś
ciłem Mike‘owi, że będzie mógł teraa 
spać oku tony w .izy śpiwory, gotować 
sobie herbatę, wylegiwać się w  słoń
cu. Co czekało nas...

Śnieg był zamarznięty 1 szło -3e 
szybko. Mieliśmy jedną parę raków 1 tę 
założył Dave. Przywiozłem ją. jak i Cze
kan z Polski — w niewielkim bagażu 
pracownika naukowego. Dolinka łagod
nym łukiem prowadziła na północny- 
wschód. Kończyła się lodową, zimno 
połyskującą w  nocy ścianą. Z niewiel
kiego rozszerzenia u jej stóp skręciliś
my w lewo, kierując się na przełączkę 
w grani. Kuluar był zalany lodem. Ku
łem w  nim stopieniek po stopieńku, ścią
gałem Dave i znów kułem. Czy próbo
waliście kiedy wspinać się w  pionier
kach po zlodowaciałym stoku? Nie jest 
to przyjemne. Każdy krok jest przewi
dywaniem upadku.

Minęły cztery godziny od wyjśda z 
obozu. Coraz wyraźniej dawała się w e  
znaki wysokość. Zaszedł księżyc. Nie
zmiennie, po omacku kułem moją dra
binę. Mimo mrozu udekając przed słoń
cem, które tam za horyzontem czekało, 
by roztopić nam szlak, odciąć drogę 
powrotu. Po kilku godzinach rąbania 
człowiek zamienia się w  maszynę. Prze
staje go interesować otaczający świat, 
przestaje bić w  lód z wśclekłośdą, za
trzymywać się. Idzie jak maszyna, kal
kulując każdy ruch, oszczędny 1 zasłu
chany w  siebie. Raz, dwa... Czekanem od 
dołu i z góry, krok, 1 znów raz, dwa... 
Czekanem od dołu i z góry, krok...

O dziewiątej osiągnęliśmy punkt eks
tremalny — wyczerpania i wysokośd. 
Na grani czerniał wężyk naszych śla
dów. Słońce stało wysoko 1 wytapiało 
z nas resztki sił. Uściskaliśmy się i 
zwalili w  śnieg wydyszeć. Nie rozma
wialiśmy już od kilku godzin. Gardła • 
mieliśmy spieczone, obolałe, każde sło
wo wyrywało się z trudem. Pod na
mi leżała kraina skał, śniegu, powietrza 
i słońca, W dali wznosiły się rzadko 
porośnięte kopulaste szczyty, pomiędzy 
którymi niewidoczny, samotny szlak. 
Samotny! o d  tej myśli, że jesteśmy tu 
tak samotni, samotni Jak nigdy w  ży
ciu, jak nie zdarzyłoby się nigdzie w  
Europie, że jesteśmy tu Jedynymi ludź
mi na przestrzeni setek kilometrów kwa
dratowych, dostawałem gęsiej skóry.

Schodziliśmy inną drogą, przeszedłszy 
szczyt na łagodną południowo-wschodnią 
grań: Dużo czasu zajęło nam zrzucanie 
lawiny. Wreszcie poszła, grzmiąca, hu
cząca. wygarniająca śnieg do podłoża, 
zostawiając czarny szlak w  białym sto
ku zbocza. Zeszliśmy nim w  dolinę, gdzie 
czekał na nas Mike. Przetorowal nam 
szlak aż do obozu, za oo byliśmy mu 
nieskończenie wdzięczni.

Następnego dnia. po półtoradniowym 
pośde dotarliśmy do magazynu, ukry
tej pod głazem żywności. Zostały z niej 
dwie puszki mięsa. Reszta znikła. Po
rozrywana płachta, walające się tu i 
ówdzie strzępy opakowań I ślady wiel
kich wilczych łap opowiedziały resztę. 
Ugotowaliśmy rzadką zupkę i ruszy
liśmy dalej.

Dopiero w trzy dni po powrode na 
uniwersytet, podleczywszy poparzone 
twarze, jeszcze chodzący na sztywnych 
nogach, zaczęliśmy powracać myślą do 
przebytych zdarzeń. Rtradły swą niere
alną obcość koszmaru głodu 1 zmę
czenia. Wygładzały się nasze twarze 1 
wspomnienia tamtych dni.



Wysłaliśmy dzieci na kolonie, 1 tera* czekamy na Ich 
listy. Jakie są te listy? Co zawierają? Czy ich autorzy 
są zawsze w zgodzie z prawdą, ortografią i normami oby
czajowymi dorosłych? I co w listach naszych milusińskich 
tak nas wzrusza i cieszy?

Drukujemy dziś autentyczne próbki epistoł ografii kolo- 
nijno-wakacyjnej. Bez komentarzy I wyciągania wniosków. 
Po prostu parę listów od naszych Milusińskich, listów, na 
ktpre zazwyczaj tak niecierpliwie czekamy.

k o c h a n a  m a m u s i u : KOCHA NA  MAMO!

C hcę m am ie  napisać, że nasz 
W ychowawca n ija k i pan  (tu n a 
s tęp u je  nazw isko) zad a je  różne 
(¡łupie kary . Dziś byliśm y z K a
ziem  w  W iśle, chcąc zaw iadom ić
o tych  w szystk ich  n iesp raw ied li
w ościach i ty ran iach  na  m iarę  
O św ięcim ia. A le n ie  dosta łem  po
łączenia.

W ychow aw ca do sta ł od kierów  
n ik a  grandę, a le  rozm yślony za
dał K aziow i karę . C hcem  m am usi 
dow ieść, że podstaw ia ł hak i K a
ziowi.

N iżej podpisani pokrzyw dzeni 
K azio  1 Zbysio

P. S. P roszę zaw iadom ić radę  
zakładow ą.

N astępnego  d n ia  m am a o trzy 
m ała  k a rtk ę  pocztow ą n a s tęp u ją 
cej tre śc i:

T en  o sta tn i lis t n ie  w ażny. P i
saliśm y go pod w pływ em  chw i
low ego rozgoryczenia. T eraz  w sjo
— o kej.

K azio i  Zbysio

KOCHANA MAMO!

P roszę cię, żebyś m i przysła ła  
k o p ertę  zaad resow aną  do  Cioci 
B asi, poniew aż dosta łem  lis t od 
cioci i n ie  m am  w  czym  o dp i
sać. Poszliśm y w czora j nad  W i
słę, k tó ra  m a stra sz liw ie  kam ie
n is te  dno. G dy w reszcie  w eszli
śm y do  w ody odw ołała  m n ie  ta  
dok torka. A le i ta k  zdążyłem  
skaleczyć się  kam ien iem  w  no
gę. P ro s to  w  piętę. N a szczęście 
k re w  m i n ie  leciała . O czyw iście 
n ie  poszedłem  do  h ig ien istk i.

N a kolonii je s t konku rs czysto
ści grupow y 1 indyw idualny . K aż 
d a  g ru p a  o trzy m u je  na  dzień  20 
punk tów . A za  źle pościelone 
łóżką, n ięp o u staw ian e  bu ty  lub  
w alizk i o trzy m u je  się  — 2 punk 
ty. N asza g ru p a  za p ierw szy 
dzień  o trzy m ała  0 punktów . P a 
n i m ów i, że bardzo  dob rze  ście
lę  łóżka.

P ozdrow ien ia  d la  ciebie i w szy
stk ich

A daś

KOCHANA MAMO!

P rzez  ca łą  podróż rżnęliśm y  w  
k a rty  bo ty lko  na  m iejscu  n io  
w olno. Nic mi się  nie nudziło, 
chociaż p rzy jecha liśm y  o  20.30. 
B ardzo je s t w esoło  (innym  pod
w ójnie, gdyż naśm iew a ją  się  z 
m ego biednego brzuszka). W ie
czorem  pękam y ze śm iechu 1 wy 
g łup iam y się. Pozdrów  b abc ię  i 
ta tę

ca łu ję  K rzysio
P. S. C órka k ierow niczk i (la t 

12) codziennie przychodzi do 
m n ie  n a  lekcje  tw is ta .

K OCHANA MAMO!

C zuję się dobrze, ty lko  że spo
d n ie  te  z p łó tn a  pobrudziłem  w 
glinie. D latego przyślij m i nowe. 
Jeśli n ie  możesz przysłać m i no
w ych spodni, to  przyślij mi 100 
złotych, to  sob ie  tu  kupię. G dy
byś n ie  m ogła p rzysłać m i stu  
złotych, to  p rzyślij mi szczotkę, 
to  sob ię  te  b ru d n e  spodn ie  oczy
szczę.

W itek

KOCHANA MAMO!

B ardzo  tę sk n ię  za  to b ą  i 
chcia łbym  dostać w  paczce bu 
te lkę  od m leka. M ieszkam y w 
ciem nym  lesie  i  w  nocy gdy 
chcę zrob ić  siusiu , m uszę w y
chodzić do  lasu, a le  się  boję, 
w ięc n ie  w ychodzę. Inn i chłop
cy rob ią  do b u te lek ' ł  ran o  w y
lew ają . J a  nie rr)am butpHęi, w ięc 
proszę, byś mi przysłała ... a le  ko
niecznie ta k ą  od m loka, k tó ra  
m a szeroką dz iu rkę

Zbysio

KOCHANY TATO!

Przyślij m i konieczn ie  fu z ję  i 
naboje. W lesie są  dzik i to  bym  
jednego  zastrze lił 1 m am a by 
m ia ła  m ięso n a  obiad .

KOCHANA M AM USIU!

Jes tem  b a rd zo  chora , bo m nie 
boli b rzuszek. P an i m ów i, że to  
od w iśni, k tó rych  się  w czoraj na
jad łam . J a  m yślę, że to  za karę , 
bo w iśn ie  k rad liśm y  z  d rzew a 
gospodarza.

N apisz co robić, ab y  b rzuszek  
n ie  bola! i ab y  często n ie  cho
dzić  do  zero  zero. J a  ju ż  pży-

B ardzo tę sk n ię  za w am i, cho
ciaż  je s t tu  bardzo  ładnie. Wczo
ra j byłem  kandyda tem  do sam o
rządu  kolonijnego, a  dziś jes tem  
już jego członkiem  (ty lko 8 osób 
z kolonii) i to  nie byle jak im , 
jestem  przew odniczącym  sekcji 
ku ltu ra lno-ośw iatow ej. M am  moc 
roboty, gdyż u rządzan ie  w szyst
k ich  ognisk, zgadu j-zgadu l i 
w szelkich  im prez  leży n a  m ojej 
głow ie. Zacząłem  ogran iczać sw o
je  w ydatk i, bo po kupn ie  la ta r 
ki, zapasow ej b a te r ii i bezy zo
sta ło  m i ty lk o  30 złotych. A le 
ten  K onrad  T rzaskow sk i m a do
brze. W ziął ze sobą  70 złotych i 
jeszcze m am a m u p rzyśle  5Q. 
Czy n ie  m ogłabyś m i przysłać 
dw ie  dychy? J a  sp raw ó ję  się  do
brze, dużo  p racu ję  społecznie. 
W czoraj o  p ierw szej w  nocy w ró 
ciłem  z zeb ran ia  sam orządu . Pisz 
często i p rzyślij to  o  co cię p ro 
siłem

A ndrzej

MOI KOCHANI!

Jes tem  ju ż  tu  d w a  dn i. Je s t 
klaw o. Co p raw d a  op iek i n ie  m a 
tu  abso lu tn ie  żadnej, a le  je s t by
czo. Spi m i s ię  św ietn ie , obże
ram  się  jagodam i i łażę po gó
rach . B ardzo  dobrze, że M am a 
nie da ła  mi kolibra, bo złodziej
stw o  kw itn ie , Dziś o b rob ili k il-

K O C IIA N A  MAMO!

P rzy jedź  do m n ie  koniecznie. 
J a k  ty  nie przyjedziesz, to  ja  
p rzy jad ę  do  C iebie. Tu w cale  n ie  
m a ciepłej w ody i trz e b a  się  m yć 
w  jeziorze. W staw ać m usim y 
bardzo  ran o  i m usim y ścielić 
łóżka. N ie noszę kokardek , bo 
n ie  m a m i k to  uczesać w a rk o 
czy... P rzy jedź  to  m nie uczeszesz. 
Chłopcy są  niegrzeczni. M ówią 
brzydk ie  w yrazy . A w czora j sw e 
go kolegę w ysm arow ali p as tą  do 
bu tów  — w iśniow ą.

P ozd raw iam  ta tę
R om ka

Z apom niałam  się spy tać gdzie 
schow ałaś czekoladę.

K asia

KOCHANA MAMUSIU!

Piszę do  ciebie w  sekrecie, p ro 
sząc byś n ie  pokazyw ała tego  
listu  ta tusiow i, bo będzie się 
śm iał. N ie w iem  jak  to  się s ta 
ło, że zostałem  poetą. P iszę w ier
sze do  E w uni. N ie znasz je j, a le  
chcia łbym  bardzo  żebyś ją  po
znała.

W czoraj byliśm y w  lesie. Zbie
ra liśm y  jagody  i m aliny. E w unia 
d a ła  m i m aliny . Były słodsze od 
w szystk ich . T eraz  cały św ia t 
m ów i mi, bym  p isał o  Ew uni. 
Pow iedz czy d ob rze  robię

• j l iM lto  I .K tó T C f
T adeusz

KOCHANA MAM USIU!

Z a tydzień  w yjeżdżam y. Do 
dom u. P an  w ychow aw ca to  się  
z  tego  cieszy, bo się  pokłócił z 
p an ią  h ig ien is tką  i te ra z  ona  
chodzi do lasu z  w artow n ik iem . 
M nie i Jan k o w i n ie  spieszy się 
do  dom u... C hciałbym  zostać tu  
n a  ca łe  życie, gdybyś jeszcze tu  
ze m ną była, m ógłbym  tu  być 
ca łe  w ieki. P róbow ałem  naw et 
dobrze  się  sp raw ow ać, aby  m nie 
w  nagrodę zostaw ili na  d rug i 
m iesiąc, a le  nic z tego nie w y
szło. Ja n e k  pow iedział, że trz e 
ba m ieć plecy, aby  zostać d łużej. 
W ięc się  zobaczym y w kró tce  
d latego  n ie  pisze w ięcej, bo ci 
w szystko opow iem .

A rtu r
Zebrał Zbigniew Wojciechowski

Ka w alizek  z  czekolady. N ara- 
z ie kończę

pa... Jan u sz

M OI KOCHANI!

Czas leci ja k  szalony. W czoraj ' 
byliśm y na  g ran icy  w  sch ron i
sku  po lsk im  w  Soczew ie, a  dzi
s ia j byliśm y n a  górze „W ielka 
C zan to ria“ 950 m etrów  nad  po
ziom em  m orza, ta m  przekroczy
liśm y g ran icę  i poszliśm y do cze
skiego schron iska , a le  d rań sk ie  
pepicziki n ie  chcieli n as  w puścić. 
F o rsa  tu  leci jak  szalona, w ięc 
to  co m i m iałaś w łożyć po 
p ierw szym  (pięć dych) przyślij 
m i p rzekazem  na  adres...

K OCHANA MAM USIU!

K olonią b y n a jm n ie j zachw yco
ny n ie  jestem , a le  k rajobrazem . 
K orzysta jąc  z  tego, że by ła  cze
sk a  w ycieczka, w yhand low alem  2 
korony i 23 halerze. Nic mi nie 
piszesz, czy podobały  ci się psy 
(znaczki) kupiłem  je  specja ln ie  
d la  ciebie, bo w iem , że ci się 
podobają  ładne  znaczki. A dzi
sie jsze  ładne?  No to  kończę, c a 
łu ję  ta tę , babcię

v ;asz uw ażający  n a  sieb ie  
Rom ek

rzek łam  sobie, że Już w ięcej nie 
będę k rad ła  w iśni, a le  to  n ie  po
m aga i b rzuch  m n ie  boli.

u r a a a n u o D »

TOMASZÓW 
-  BŁĘKITNE ŹRÓDŁA

D O JA ZD : Pociągiem  z  D w orca F abrycznego  o  godz. 
5.25, 8.20. B ile t d rug ie j k lasy  pociągu osobow ego kosztu je  
17 zł 60 gr.

CO O BEJR ZEĆ : Je d n ą  z  n a js ta rszy ch  budow li m iasta  — 
daw ny  pałac  h rab iów  O strow sk ich  (A rm ii L udow ej 15) 
obecnie  M uzeum  R egionalne ze zb io ram i e tnograficznym i 
i p rzyrodniczym i. Po  d ru g ie j s tro n ie  P ilicy  leży reze rw a t 
p rzyrodniczy  B łęk itne  Ź ródła, jed n o  z najciekaw szych  
w  E uropie  źródeł k rasow ych  (k ras — obszar w ystępow a
n ia  sw oistych  z jaw isk  hydrograficznych , typow ych  d la  te 
renów  zbudow anych  ze  sk a ł ła tw o  rozpuszczalnych w  wo
dzie). N iebieskozielone zab a rw ien ie  źródeł je s t w yn ik iem  
ośw ie tlen ia  w ód i zaw arto śc ią  w  nich  m inera łu  zw anego 
g laukonitem . G lau k o n it m a postać zielonkaw ych  z iarenek  
1 używ any je s t do  p rodukcji farby.

G D ZIE Z JE ŚĆ : R estau rac ja  -  „M azow ianka", Al. W y
zw olen ia  1/3, „T om aszow ianka“ — pl. K ościuszki 1/3, „ Ja 
gódka“ — W arszaw ska 8/10. B ary  — „P ilica“, A kacjow a 16, 
„S palsk i“ — Z ubrzyckiego 37, „T urystyczny“ — W odna 30. 
K aw ia rn ie  — „L ite rack a“ — A rm ii C zerw onej 6, „B łęk it
n a “ — Al. W yzw olenia 19.

PA M IĄ T K I: M uzeum  (A rm ii L udow ej 15) o raz  O ddział 
P T T -K  (A rm ii L udow ej 10).

H ISTO R IA : Początkow o, w  w ieku  X V III znany  by ł To
m aszów  jak o  osada hutn icza. W początkach X IX  w ieku  
osied la ją  s ię  tu  suk ienn icy  i tkacze. W roku 18J0 T om a- 
szow  o trzy m u je  p ra w a  m iejskie. Dziś liczy ponad  50 ty 
sięcy m ieszkańców .



R O M M
-ŁOBOP/4 DOMKI 
CAMPINGOWE

c z y l i  R E P O R T A Ż  o y  
N /E  C A Ł K IE M  Z f f l M / Ę C /

Dalszy ciqg ze słr. 1
pewne tęskniących za opuszczonym na 
chwilę heroizmem.

Więc już praw ie wchodzisz między 
schludne i wygodne, barw ne i ciche dom- 
ki campingowe, zostaw iając daleko na 
szosie służbową „W arszaw ę”, by nie 
wnieść ze sobą naw et pyłu, naw et cienia 
cywilizacji, k tó ra  chorobę i ból i trwogę 
zwycięża ofiarnie, w ytrw ale  sercami 
i rękam i tych ludzi, k tó rzy  być może nad 
Pilicą drzem ią teraz  spokojnie w słońcu 
lub cieniu. Nie możesz teraz wnieść z so
bą tego, co zawsze im  ęjaje surową ra
dość z wypełnionego obowiązku, gdyż 
przerw ałbyś im  wczasowy relaks, tę  
drzem kę um ysłu 1 mięśni. Jakże sm utna 
byłoby gdyby potraktow ali ciebie jako 
w ysłańca św iata opuszczonego przez nich 
(zapewne z żalem i troską) dla pokrzepia
nia w łasnej tym  razem  odporności. J a k 
byś się czuł, gdyby ̂ któryś z nich. rzuciw 
szy campingowy domek i słońce wsiadł w 
pociąg i... Nie, nie! Tego uczynić nie mo
żesz! Musisz podejść do nich z tą  m ałą 
w arstw ą surowości chroniącą dobroć i tros
kę tw arzy : zaś pochylając się nieeo nad 
nimi, pluskającym i się beztrosko w nagrza
nej wodzie — zapytać: jak  zdrowie. Czy 
nic nie dolega? Czy słońce służy, czy wo
da? A jak wyżywienie, sen, apetyt, po
w ietrze? Domki wygodne? — zapytać i 
radzić i cieszyć i wejść w słoneczny ich 
relaks m iękko a czysto jak  lekarz  dla 
lekarzy.

Tak trzeba — myślałem .
Lecz w Nowym Mieście nie znalazłem 

swej w izji, nie znalazłem  konkretu  peda
gogicznego, nie odszukałem ośrodka wypo
czynkowego dla pracow ników  służby 
zdrowia. Więc pomyślałem: ha, trudno, 
trzeba znaleźć nowy tem at do reportażu. 
A opłukaw szy ńasze znużone ciała w Pi
licy, poszliśmy na późny obiad do Go
spody Ludowej.

Gospoda czysta i ke lnerka  również. Na 
stołach pod szkłem barw ne ludow e mo
tyw y i b rak  intensyw nych zanachów z kuch 
ni. Okna pootw ierane, w  oknach firanki. 
Za 40 (czterdzieści) polskich złotych ca’v 
miody kurczak z m izerią. P rzy  sąsiednim 
stoliku miejscowi notable popierają pań
stwow y handel (nie pryw atny), dyskutu
ją lekko a finezyjnie. W pewnej chwili 
ktoś kł-zyknąf: veni, vidi, vici!

— Ooó — pomyślałem.
K toś odkrzyknął: — carpe diem!
— Nie na tem at! — zauw ażył pierwszy 

głos.
— Jak  to  — zdziwił się drugi i nalał do 

kieliszków. D yskusja potoczyła się bar
w nie i nie bez w iększych akcentów.

Pokrzepieni ruszyliśm y w poszukiwaniu 
tem atu . Zakład fotograficzny dem onstro
w ał (w gablocie) uroczystości zaślubin. Ten 
tem at w ydał mi się zbyt ograny. Z baro
kowego kościoła K apucynów  dolatyw ały 
śpiewy w iernych, coraz cichsze, coraz ci
chsze, m inęliśm y pałac, ongiś rezydencję 
Małachowskich i znów owiał nas zapach 
wody. Pilica rozlewała się płasko za zakrę 
tem w ybrzuszała suchą płyciznę, ginęła w

cieniu drzew. Na wzgórze malowniczo 
w spinały się domki campingowe.

Fatam organa mojej w izji um iłow anej czy 
też kłam liwość ludzkich języków  — po
myślałem b. skoncentrow any. Co najm niej 
trzech ludzi tutejszych zapew niało nas. że 
nie m a tu  dla lekarzy żadnego ośrodka 
wypoczynkowego, a  tu  masz!

O bejrzałem  domki. Pytałem  ciepło a 
troskliw ie — tak  iak w  m arzeniach: i nie 
czułem się wcale gorzej, stwierdziwszy, 
że to są domki campingowe „Zakładów 
im. M ałgorzaty F ornalsk iej” i  „Zakładów 
Maszyn do Szycia” w  Łodzi.

Trudno. Nie m a tu  domków wypoczyn
kowych dla lekarzy. Nie m a i kropka. 
Ale jest szpital. I to jaki! Szpital nowy, 
spod igły. Wokół szpitala cisza, czystość 
i dużo zieleni, garaże, drzew ka owocowe 
i widok na Pilicę.

W rota gościnnie o tw arte  więc w jechaliś
m y pod sam budynek. W ysiedliśmy i wów 
czas rozległ się głos m ęski i wielce nie- 
kontentny: — a m ówiłem  zam knąć bram ę 1 

Stałem  i zadzierałem  głowę. Przez o tw ar
te okna wychyliło się k ilk a  postaci w 
szpitalnych szlafrokach.

— Nie wolno tu  wjeżdżać — przerw ał 
znów ciszę szorstki i w ładczy głos.

O dwróciłem się. — A to czemu?
— Szpital, nie widzi pan?l
— T ak w łaśnie oglądam.
— A pan tu  w jak iej sprawie? — za

pytał po rtier teraz z pew nym  poham ow a
niem.

— Chciałem pogadać, zobaczyć...
— Nie m a gadania, patrzenia, tu  szpital

— przerw ał.
— No widzi pan...
— A może pan z prasy?
— W łaśnie, zgadł pan.
W tym  momencie na schodach wiodą

cych do drzw i frontow ych szpitala, uka
zała się młoda, wdzięczna postać w bia
łym k itlu .

— Pan z prasy? — zagadnęła postać 
dam skim  głosem.

Była to pani doktor pełniąca dyżur.
Dalej w artko  potoczyły się w ypadki. O- 

bejrzałem  przypadek krw otoku macicznf>- 
go u kobiety, k tó rą  właśnie przywiozło po 
gotowie i mąż pani doktór, również mło
dy lekarz, natychm iast zają ł się chorą, 
udzieliwszy mi uprzednio krótkich  infor
m acji odnośnie etiologii, diagnostyki i te
rapii przypadku. Później w siadł w kare tke  
pogotowia i znów gdzieś pojechał udzie
lać pomocy.

Gdy zjaw iła się ordynator szpitala 
w ewnętrznego, m iła i k u ltu ra ln a  lekarka  
byłem  już z grubsza zorientow any w roz
kładzie szpitala, ilości łóżek, obsadzie le
karskiej, pielęgniarskiej i rozmieszczeniu 
oddziałów: w ewnętrznego, chirurgicznego, 
położniczego i ginekologicznego oraz dzie
cięcego, Jak  z zew nątrz tak  i w ew nątrz 
szpitala panow ała cisza, porządek, czystość.

Ucięliśm y sobie rozm ówkę w  pokoju 
dyżurnym  dla lekarzy teraz już w czwór
kę bowiem „dobił” do nas k ierow nik 
adm inistracyjny szpitala.

Widocznie spraw nie wici rozesłano.
— Chcielibyśmy, żeby było 140 łóżek, 

gdyż często liczba chorych zbliża się do 
tego pułapu, ale szpital jest „ustaw iony” 
na 00 łóżek i niekiedy w ynikają z tego 
trudności adm inistracyjno - gospodarcze
— mówi kierow nik.

— Szpital jes t chyba niedaw no oddany 
do użytku — zauważam .

— Tak, jakieś trzy  la ta  tem u ukończo
no budowę.

— A jak  długo budowano go?
— Ooo... dość długo., pew nie z siedem

naście lat.
— Siedemnaście lat?
— Coś koło tego.

— Można by  go obecnie nazwać 'dwu
dziestolatkiem , co? Przez ten czas zdążyliś
m y odbudować W arszawę, a tu  szpital 
ty le  lat?

— Nie nasza wina...
— Widzę. Szpital wyposażony, ale..,
— Inw estycje, proszę pana, spółdzielnie 

budow lane, usterki, wie pan... Na przy
kład  dach przecieka, wie pan...

— Wiem, wiem — mówię i w ydaje mi 
się, że napraw dę dobrze w iem jak  to  nie
kiedy bywa.

— Do dziś dokucza nam b rak  wody, nie 
m am y agregatora, często bierzem y ją z 
jednostki w ojskowej. Podobnie jest ze 
św iatłem : jesteśm y uzależnieni od m ias
ta. Szczególnie jest to dotkliw e, gdy prad 
w  sieci naw ali, a chory leży na stole ope
racyjnym .

— Sądzę, że przełam iecie i te  trudności. 
Szkoda szpitala — robię retoryczną uwagę.

— Faktycznie obsługujem y trzy  woje
wództwa na których pograniczu leży No
we Miasto. Prócz Łódzkiego m am y cho
rych z W arszawskiego i Kieleckiego. Z os
tatniego tra fia  do lias najw ięcej zaniedba
nych przypadków . Szczególnie dużo „brud 
nych” leży na oddziale położniczym i gi
nekologicznym — mówi ordynator.

— Czym to należy tłumaczyć?
— Zapewne tym , że K ieleckie najniżej 

stoi pod względem ośw iaty san itarnej, — 
Nawet z sam ej W arszawy m am y chorych
— dodaje żartobliw ie m iła o rdynator — 
prawdopodobnie dlatego, że jesteśm y 
młodym  szpitalem  i jeszcze ludzie nie 
stracili do nas zaufania.

— Sądzę, że nie stracą go J. nadal — za
uw ażam  grzecznie.

— Oczywiście. S taram y się o to  —»
wszyscy zapew niają szczerze 1 z zapałem.

W ydaje m i się, że szpital posiada duże 
szanse, by te zapew nienia były realne: do
brze wyposażona sala operacyjna (duża i 
czysta), laboratorium  zdolne wykonać 
praw ie w szystkie analizy, dobrze zaopa
trzona ap teka; rentgeny (dentystyczny ob
sługuje również lecznictwo otw arte  m ias
ta); gabinety zabiegowe; gabinet, fizyko 
terapeutyczny z d ia trm ią  (krótkofalow a i 
długofalowa) z soluxem i kw arców kam i: 
autokl lodówki na leki, k rew  itp . sło
wem to, co jest niezbędne dla szpitala 
w  św ietle wymogów współczesnego lecz
nictw a.

M gr farm acji technik  stg (kobiety) oraz
osiem nastu lekarzy  pracu je  pod k ierun 
kiem dyr. szpitala d r Jana  Gomułki. Jest 
to zespół — jak  i szpital — bardzo młody 
i pełen zapału. Z relacji chorych w ynika, 
że ten zapał nie jest słom iany ani abstrak  
cyjny.

W Nowym Mieście, w  blokach odległych 
około 3 km  od szpitala jes t in te rn a t dla 
pielęgniarek, a opodal m ieszkania lekarzy.

C harakterystyczne jest dla tego nlew iel 
kiego zespołu lekarskiego, że pracują w 
nim  aż cztery młode m ałżeństwa, co za
tem idzie — przez całą dobę m ają wspól
ne zainteresow ania. Jeżeli ta  niew ątpliw a, 
dodatkowa energia jest w przęgnięta w  
służbę zdrow ia — a tak ie  odniosłem w ra
żenie — to rozwój i sukcesy szpitala ma
ją  m urow ane potencjały.

Nie m a więc w  Nowym Mieście cam pin
gów dla lekarzy, nie ma też ośrodka w y
poczynkowego, lecz jest szpital, a w  nim 
codzienna, ciężka praca; realna i bez 
sztucznego patosu, k tórym  w mojej wizji 
campingowej odsłoniłem i ozłociłem 
wszystko.

A jednak nie tw ierdzę, że tam to, ten 
odpoczynek i relaks, ta  cała w izja cam pin
gowa jest fikcją — ona jest praw dą ży- 
wą, jest w reportażu z pamięci, co po
tw ierdzają  oględziny szpitala.

ROMAN ŁOBODA

MARTA PLOCEK

Gdyby tak zebrać wszystkich
tych, których
lubię
i kocham
świat cały byłby w moim 
pokoju.

Gdyby tak  zebrać wszystkich,
k tó r y c h
lubdę
i kocham
byłoby to  osobliwe muzeum 
byłoby to.

Gdyby tak

należałoby dać karteczki z  Imieniem
wiekiem
ulubioną płytą

każdem u krzesło 
papieros 
ołówek lub 
pióro 
i  zeszyt

każdy zapisywałby tam
wrażenia
odnośnie
M o ich
Hołdów

poznajm y tę  gram atykę
obca jest 
i dość plasika
poznajm y język od podstaw 
może narodzi się w  nas 
trzyletni brzdąc 
z. cudowną pamięcią 
zbrodnią jest w tedy karać 
uczyć się praiwidei 

l kuć głośno słówka 
zaprowadzać zeszyt

więc stylem dziecka 
wypisuj sobie stopnie 
udzielaj nagan 
stosuj wszelkie kary

a  ja  tymczasem 
nauczę się 
obcej mowy 
Z wiadomości 
dnia

* *  *

na końcu zawsze fnówił 
w głębokim skłonie 
włosiennica popiół

n a  końcu zawsze mówił 
trzeba by 
da  capo

na końcu zawsze mówił to  ostatn ia fa jka już 
i  ukłon też ostatni będzie dzisiaj 
i już mówić im n ie  będę 
per kochanie

i na  końcu zawsze mówił 
błagam m iłosierdzia 
za
nieuważną modlitwę

(DEBIUT)

Dalszy ciqg

ze słr. 1
żeby PGR Uniechówek przy
ją ł zamówiuny uprzednio 
tu rnus! PGR, nic są p rzy 
gotowane na przyjazd stucien 
tów. Nie potrafią zabezpie
czyć należytych w arunków  
spania, mycia, wyżywienia. 
Ponieważ PGR na ogół nie 
prowadzą w łasnych stołówek 
(chyba że jest więcej niż 15 
sezonowych pracowników) 
więc k iedy przyjeżdżają stu 
denci, trzeba taką stołówkę 
„na gw ałt” szykować. Bierze 
się jakąś kobietę 1 zatrudnia 
jako  kuchm istrza. Kobiecina 
p>>czciwa, ale o gotowaniu 
pojęcia nie ma. Jedzenie mdłe 
i paskudne, niefachowo przy 
rządzone.

Student jedzie z O HP także 
żeby trochę pow ietrza zażyć, 
żeby wieczorem przyjem nie 
czas spędzić. O tym  na- ogół 
nie ma mowy, po dziesięcio- 
godzinnym dniu pracy każdy 
zmęczony. Ale, naw et gdyby 
czas był — w pegeerach 
żadnej rozryw ki nie ma.

Zarobki studentów  w PGR 
są uzależnione od w ielu 
azynników. Za załadowanie 

wozu zboża płaci się 3,50. Nie 
w ykw alifikow any miłośnik 
lite ra tu ry  pięknej, m atem a
tyk i lub historii z w ielkim  
trudem  załaduje 10 — 12 wo 
zów dziennie. P rzy  te j pracy 
zarobi więc ok. 40 zł — przy 
czym za w yżywienie zapłaci, 
zgodnie z umową, złotych 
13.50.

Za ustaw ianie kop — mend 
li płaci się 18 zł od hektara. 
Najlepiej płatne jest układa
nie zboża w sąsickach, jako

że przy  stawce 5,70 od tony 
można zarobić i 70 zł dzien
nie. Jednakże w szystko zależy 
od przypadku, od szczęścia. 
Ta sam a praca w różnych 
dyrekcjach jest różnie płatna. 
W ielkie znaczenie ma też or- 
; anizacja pracy w sam ym 
i ’p R  (transport) na co stu 
dent, oczywiście, nie ma już 
wpływ u.

Po dwóch tygodniach cięż
kiej, w yczerpującej pracy 
student wywozi z PGR od 
400 do 600 złotych.

Alo — rzecz nie ty lko  w  
pieniądzach. Kzeoz w tym , że
— PGR nie palą się do za
trudnian ia  studentów , 1)0 :

M ają mnóstwo kłopotów z 
przygotowaniem  wszystkiego 
na ich przyjazd. Trzeba za
pewnić noclegi, koce i pościel 
kupić, zorganizować urządze
nia higieniczne, stołówkę, za
trudn ić  kucharkę, kupić 
odzież ochronną do pracy. Za 
w yżywienie student płaci 
dziennie 13,50 — ale PGR do
kłada jeszcze 5 złotych. Musi 
też pokryć w szystkim  koszty 
pow rotu pociągiem do Łodzi, 
co przy dużych odległościach 
kształtu je się w granicach po 
nad stu złotych na osobę. Po 
tych w szystkich perturbacjach  
okazuje się, że — silą rzeczy
— wydajność pracy studenta 
(i studentki) jest o w iele o 
wiele m niejsza niż robotnika 
sezonowego. Dla przykładu: 
robotnik ładuje przeciętnie 
20 — 25 wozów zboża dzien
nie, zaś student a k u ra t po
łowę. A tu  każdy dzień waż
ny, pogoda w każdej chwili 
może się skończyć! A jak  po
gody nie ma, albo praca nie
przygotowana — to studen

tom  trzeba płacić średnią 
dniówkę. Nie do wszystkich 
prac można też studenta uży
wać, on jest nie tylko niew y
kw alifikow any, ale także z 
pracą na roli zupełnie nie 
obznajmiony, zielony. Nim się 
przystosuje — parę dni musi 
upłynąć. Więc i pożytek z 
niego m niejszy.

Tak więc obie strony pod
chodzą do całej spraw y z w y
raźnym  brakiem  zaufania.
Sporo kłopotu m ają również 
organizatorzy akcji. Akcja 
Hufców Żniw nych prowadzo
na jest centralnie, n ik t tu  w 
Łodzi nie zna miejscowości 
w której zgłoszono zapotrze
bowanie na studentów . N ikt 
nie zna w arunków  pracy i 
bytu. Zapotrzebowania przy
chodzą w końcu czerwca (zu
pełnie, jakby  fak t że będą 
żniwa był każdorazowo czymś 
nowym dla Woj. Zarządu 
PGR — Koszalin...). Tymcza
sem w czerwcu w ogóle trud  
no studentów  odnaleźć na 
uczelniach, egzaminy zdali 
i już pozapisywali się dawno 
na wczasy albo kolonie.

Jeżeli m im o to w tym  roku 
zgłosiło się ponad 800 kandy
datów, to, mówiąc szczerzo 
dlatego, że ZMSowcy tra k tu 
ją  spraw ę jako  swój obowią
zek m oralny, że chcą w m arę 
swoich sił pomóc państwu na 
zagrożonych odcinkach. Lecz 
przecież, ich w ysiłek winien 
być jak  najbardziej celowo 
w ykorzystany, powinien być 
w j korzystany rozsądnie.

Czy z tego wszystkiego w y
nika, że Hufce Żniwne nie 
są potrzebne?

Nie, tak  bynajm niej nie na 
leży rozumować. Zdarza się 
przecież często, że PGR do
brze wszystko przygotowuje, 
że łódzkie Hufce w ypełniają 
pożyteczną i niezbędną robotę, 
że studenci w racają w pełni 
zadowoleni. Ale akcję należy 
zdecentralizować, Okręgowy 
K om ilet Studencki ZAls w i
nien sam  zawierać umowy z 
poszczególnymi PG Ram i. 
A kcja musi być dokładnie 

przem yślana i przygotowana, 
ktoś musi na m iejscu spraw 
dzić jak  w ygląda przygoto
w anie PGR do przyjęcia 
turnusu. Wreszcie — akcja 
w inna zakończyć się nie w 
końcu czerwca ale w kw iet
niu — m aju.

I — tu  czas na spraw ę naj- 
waż.niejszą. N apisaliśm y po
wyżej, że na ponad 10 tys. 
studiujących — w Koszaliń
skie wyjedzie 650 studentów 
łódzkich. A pozostali? Ci, 
którzy chętnie poświęciliby 
miesiąc swoich w akacji żeby 
popracować w koleżeńskiej 
grupie i zarobić przy tym  na 
następny miesiąc odpoczynku?

Tu w yłania się w ielkie za
gadnienie Ochotniczych Spec
jalistycznych Hufców Pracy.
Takich, jakie  np. w Jugosła
wii budują drogi, zakładają 
św iatło itp. — oczywiście pod 
fachowym instruktażem . Aże 
by dla chłopców z Pabianic
kiej (tych od „indyka”, w ła
śnie!) znaleźć pracę przy roz 
biórce domu — m usiał odmó
wić przyjęcia te j pracy za
kład państwowy, spółdzielczy 
i pryw atny. Dopiero wówczas 
pracę zaoferowano studentom!

A przecież — gdyby dobrze

pomyśleć, to pracy w Polsce 
(tym  bardzioj, że studenci 
chcą wyjeżdżać, 1 to chętnie) 
napraw dę znalazłoby się dla 
akadem ików  sporo. Przy w id  
kich budowach, przy e lek tr/ 
fikacji wsi, przy budowli 
dróg, mostów, przy rozbiórce 
a naw et staw ianiu nowyeft 
domów — wszędzie tani» 
gdzie potrzebny jest w okre
sie pogody pracow nik sezo' 
nowy. To przecież absurd, że 
studenci Akademii Górniczo* 
Hutniczej jadą na żniwa 
podczas gdy w okresie urlo* 
pów w kopalniach brakuj® 
rąk  do pracy! A urlopy '>> 
szpitalach i sieci służby zdro 
w ia — toż wychowankowi® 
Akadem ii Medycznych — n* 
praw ach, oczywiście pielęg' 
n iarek  czy pomocy szpital' 
nych — mogliby w znacznyrt1 
stopniu rozładować sytuacje- 
A urlopy w biurach, w urzS' 
dach, naw et w fabrykach —' 
bo czyż studenci starszych lat 
W ydziału Włókienniczego ni® 
mogliby pracować w łódzkich 
zakładach pracy?

W sumie byłby z tego: p° 
pierw sze — pożytek dla pań ' 
stw a, po drugie — pożytek 
dla studenckiej kieszeni. PO' 
trzeba jednak, aby zarówno 
OKS jak szereg instytucji i 
organizacji pomogło w  tej 
akcji, aby przygotowano ^  
Polsce szeroki fron t pracy dla 
tysięcy w akacyjnych „bezrOf 
botnych”. Spróbujm y — po* 
kusić się w arto. *

W każdym  razie — a za 
mogę ręczyć w łasnym p rzy ' 
kładem  — każdego, kto w tej 
spraw ie pomoże, wdzięczni 
studenci zapraszają na w spą ' 
niałego indyka z Borówkami I
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TU POCHOW ANO RUBLOW A

Przyszliśmy tu zbyt wsześ- 
nic i Muzeum Rublow a w 
Andronlkow  M onastyr było 
jeszcze zam knięte i zam knlę 
te  było główne w ejście do 
m onastyru, wejście, k tórym  
niegdyś przechodziły śpiewa
jące ptasio procesje, a te 
raz przechodzą turyści, głu
pie p taki, turyści ptasio 
krzyczący 1 śm iejący się p ta
sio. W eszliśmy na dziedzi
niec, otaczający m ałą pobie
laną  cerkiew , przez skrzy
piącą fu rtkę , u k ry tą  w po
bielanym  m urze. Było połud
nie i wszystko było białe, 
białe było słońce tego czerw
ca i b iała była traw a  rosną
ca m iędzy białym i kam ienia
mi dziedzińca, biały był m ur 
i biała cerkiew, 1 białe zabu
dowania m onastyru.

Napis na tablicy  powie
dział nam, że tu , w te j m a
łej, b iałej cerkw i, zbudowa
nej w XV w ieku, pochowa
no A ndreja Rublowa, m ala
rza ikon, raba bożego, tw ór
cę k u ltu ry  wschodnich Sło
w ian. Biała cerkiew  była 
zam knięta, pozostała zam knię 
ta  ta k ie  wówczas, gdy otwo
rzono przed naihl drzwi Mu
zeum, i nie zobaczyliśmy 
grobu Rublowa. Tu pocho
wano Rublowa, w białym  
słońcu, w  dzikim  zapachu 
białych ziół, w cichym brzę
czeniu owadów, w brzęczą
cym 1 błyszczącym pow ietrzu 
białego czerwca.

0 o  farb , k tórym i m alowa
no ikony, m alarze owych 
wieków XV lub XVI, doda
wali podobno kw as chlebo
wy. K was po dziś dzień 
sprzedaw any w kuflach z 
białych beczek, ustawionych 
na ulicach Moskwy, miał, jak 
mi powiedzluno, właściwości 
bakteriobójcze, chronił prze
to  święte ikony przed nisz
czącym działaniem  czasu, 
chronił św iętych przód złośli
wymi bakteriam i, przed 
śm iercią przedwczesną i nie
zasłużoną. Czerwiec był upal
ny — czerwiec jest tu  zaw
sze upalny  — i przed bia
łymi beczkami z kw arem  
stały długie kolejki ludzi z 
bańkam i, garnkam i, bu te lka
mi. Tu pochowano Rublowa, 
raba  bożego, tu , w białym

Ü 1

3. Koszelkow, M oskwa: bu lw ary  w nooy.

słońcu czerwca, w zapachu 
ziół i asfaltu , I kw asu chle
bowego, w oczach ludzi, sto
jących w kolejkach po kw as, 
idących ulicami Moskwy, 
spieszących się do b iur, do 
uniw erm agów , do przyszłoś
ci.

FET
N atura jest tajem nicza. Na

tu ra  nami w łada. Takie prze
konanie nie jest dziś popu
larne i zapewne nie było 
popularne w połowie XIX 
w ieku, gdy pisali F e t I T iut- 
czew. Mimo to, byli to  poeci 
w ierni naturze, tajem niczej i 
w ładającej. Poeci rosyjscy 
byli p raw ie zawsze w ierni 
naturze. N awet Puszkin, 
poeta cyw ilizacji, poeta szyb
ko i spraw nie cyw ilizujący 
swoich ziomków I cywilizu
jący w iersz rosyjski, był 
w ierny natur*«. Głębokie 
przekonanie, że w ierszy się 
nie pisze, że w iersze się ty l
ko zapisuje — a jest to prze
konanie, obowiązujące po dziś 
dzień — przekonanie, że 
wierszo są w idomym sku t
kiem  działania Sił, że upiy- 
w ają  z nas jak  krew , Jak 
śpiew, ptasi śpiew, czyż nie 
jest pięknym  dowodem owej 
wierności? W iersze się zapi
suje, choć czynność zapisu 
nio Jest konieczna. Wiersze 
się ksz tałtu je  — lub  raczej: 
w iersze się ksz tałtu ją  — tam , 
w głębi, niewiadom e w nie
wiadomym . Wiersze nosi się 
w sobie. W iersze są jak  ga
łęzie, jak  liście, jak p taki w 
listow iu. Ta w iara, Jakże ro
syjska, ta  wierność poezji bę 
dąca w iernością naturze, Jest 
bardzo piękna. X bardzo trud  
n a  do zrozum ienia. Do przy
jęcia. Może dlatego, że tak  
trudno było mi ja  zrozumieć 
i przyjąć, przełożyłem — po
wiedzmy raczej: sparafrazo
w ałem  — ten  w iersz Feta. 
Wiersz, jak  uw ażny czytelnik 
dostrzeże, przypom inający — 
choć może to  w ina tłum acza?
— w iersze Rilkego. R ilke 
żył w latach  1875—1926. Fet 
żył w latach 1820—1892. Po
dobieństwo jest jednak nie 
przypadkow e. Rilke, jak  wol
no nam  przypuszczać, w ie
rzył, że w iersze są jak gałę
zie, jak  liście, jak  p taki w 
listowiu.

o CO ZA NOC

O co «a noc! K omu i na co 
dana?

Dziękować kom u? Długo 
spałaś glino,

W królestw ie chm ur, północna 
ma skowana, 

Aż w zleciał m aj. O patrz t 
Obłoki płyną.

0  co za noc! Niebios rozdarte
drzewa

1 wszystkio gwiazdy krążą
w pustym  ciele 

I głos słowika — a tak  k rew  
w nas śpiewa — 

W drżącym  pow ietrzu
gniazdo sobie ściele.

O brzozach co? Sok długo w 
brzozach czekał, 

By św iatłem  trysnąć w
przezroczyste listk i,

natzyoh ideałów). B«m Jaoo- 
p e tti tak  w yraził się  o  swo
im film ie .......... mogę szczerze
powiedzieć, że je s t on aktem  
zau fan ia  do kobiety, je j  to
lerancji, c ierpliw ości, zdolno
ści do pośw ięcenia i do Jej 
poczucia hum oru“ .

Czy zobaczym y kiedy ten  
ciekaw y film ? P y ta ją  » to 
kobiety.

I brzozy drżą. Tak tobie, o 
daleka,

Ten, kto cię pojął, obcy jest 
i bliski.

Czy niegdyś tak?  Znów do 
wszystkiego zdolny, 

Z byty wszystkiego, co tobą 
nie bywa, 

W iersz cl przynoszę a wiersz 
mimowolny, 

A czy ostatni gdy jak  k rew  
upływa?

DUYSTER

Niewiele w iem o D uyste- 
rze. D uyster był m alarzem . 
D uyster był N lderlandczy- 
kiem . D uyster żył w  w ieku 
XVII. Tyle w iem  1 to mi 
w ystarcza, 1 zapewne w ystar
czy. O D uysterze nie wspo
m ina naw et Eugène From en
tin . Jest to m alarz zapom
niany. Co nie znaczy, by był 
to  kiedykolwiek m alarz pa
m iętany  1 podziwiany. Obra
zy, k tóre pozostawił, mogły
by pozostać niepodplsane. 
Nie zm ieniłoby to w niczym 
sytuacji D uystera w historii 
sztuki. Sytuacji D uystera na 
rynku . Obrazy, k tó re  pozo
staw ił V erm eer, również mo
głyby pozostać niepodplsane. 
Nie zm ieniłoby to w niczym 
sytuacji V erm eera. W ielka 
sztuka może być anonim owa. 
Pow inna być anonim owa. 
Jest anonim owa, bo jest 
własnością wszystkich, a więc 
dziełem wszystkich. V erm eer 
jest własnością wszystkich. 
D uyster jest własnością 
niczyją. Jego obrazy są dzie
łem niczyim. D uyster jest 
w ielkim  anonihnem. Ale cóż 
to ma za znaczenie! Choć 
lepiej byłoby, gdyby Duy
ste r nie podpisywał swoich 
obrazów. Gdybyśm y nie znali 
tego nazw iska, m ielibyśm y 

wówczas czyste sum ienie. Choć 
i tak  m am y czyste sumienie. 
Nie w iem y nic o Duysterze.

W Erm itażu wiszą dw a 
m ałe obrazy D uystera. N ikt 
się przed nimi nie zatrzy
m uje 1 nie m a w tym  nic 
dziwnego. N ikt, nigdy nie sły 
szał o D uysterze, a do Krmita 
żu chodzi się, aby oglądać 
R em brandta i Cezanne’a, i Clau 
de L o rra in ’a. W sali, w  któ
re j wiszą dw a m ałe obrazy 
D uystera, wiszą płótna Stee- 
lia, P ietera  de Hoocha, Pau
lusa P ottera . Przed Potterem  
również n ik t się nie zatrzy
m uje, choć wszyscy słyszeli
0 Potterze. W illem D uyster 
nie był, być może, w ielkim 
m alarzem . Jeden z jego obra
zów wiszących w  sali Steena
1 Pottera , Jest przecież obra
zem nieprawdopodobnie pięk
nym . Dlaczego? Nie wiem. 
K ilku  oficerów siedzi w po
koju, k tó ry  Jest zapewne 
w artow nią, w  pokoju zwy
kłym  1 zw yczajnie umeblo
w anym , w  dobrze nam  zna
nym holenderskim  pokoju z 
XVII w ieku, pokoju V er
m eera 1 Steena. W pokoju 

-jest okno 1 stół, przy k tó
rym  siedzą oficerowie, i ko
m inek, na k tó rym  płonie 
ogień. Jeden z oficerów stoi 
przy kom inku, blask pada 
na jego oczy, na w argi, na 
dłonie. Św iatło — św iatło z

kom inka i św iatło z okna
— jest żółte. Obraz jest żół
ty . To wszystko. D uyster 
niczego nie odkrył, takie 
w nętrza m alował Steen, ta 
kich oficerów m alował Frans 
Hals, takie  światło, m alował 
V erm eer, tak ie  obrazy m alo
wało pokolenie. Dlaczego nie 
zapomnę nigdy D uystera? 
Dlaczego nie zapomnę nigdy 
owego św iatła na rzęsach, na 
w argach, na dłoniach?

P iękno jest rzeczą człowie
czą. Wielcy m alarze natu
ry , w ielcy m alarze drzew 
i nieba — naw et Claude 
L orrain  — m alowali zawsze 
na tu rę  m ityczną, na tu rę  
związaną z człowiekiem, na
tu rę  uczłowieczoną. Mostek, 
żagiel ok rę tu , pasterz pod 
drzewem. K ilka małych 
postaci, zbyt małych, by moż
na było dostrzec oczy 1 usta, 
pod drzew am i, w pejzażu 
bogatym  1 rozrzutnym , 1 pod
pis; Ucieczka do Egiptu. To 
w ystarczyło, by nie znającym  
czasu drzewom I nie znają
cym czasu obłokom nakazać 
trw anie  w czasie m itycznym , 
w czasie człowieczym. Wiel
cy m alarze natu ry  w prow a
dzali czas ludzki w układy 
natu ralne. Wielcy m alarze o- 
byczajów, m alarze czasu ludz 
kiego, m alarze cywilizacji nie 
musieli interesow ać się na
tu rą . Obyczaj jest piękny, 
szczególnie, gdy jest obycza
jem m inionym  lub odchodzą
cym w przeszłość. Ilość 
układów  cyw ilizacyjnych, w 
jakich możo znaleźć się byle 
garnek lub kufel z piwem 
lub  k la tka  z papugą — 
w spom inam  obrazy T er Bor- 
cha, Steena, F ransa van Mie- 
risa — jest nieskończona. 
U kłady te  mogą być zawsze 
zadziwiające i zawsze nowe, 
i zawsze piękne. Obyczaj 
w ystarcza. Może w ystarczyć 
m alarzow i. Może w ystarczyć 
poecie. Ale holenderscy m a
larze obyczajów wprowadzi
li w  uk łady  cyw ilizacyjne 
natu rę . Nie wszyscy. Na 
pewno V erm eer. Na pewno 
D uyster. N aturę tajem niczą i 
groźną. N aturę uczłowiecza
jącą się (bo wiążącą się w 
owych układach z człowie
kiem  1 z Jego dziełami), a 
przeto piękniejącą, choć za
chow ującą nadal swą sekret
ną siłę. N aturę czyli światło. 
Tw ory człowieczych rąk , 
przedm ioty codziennego
użytku, są na obrazach V er
m eera — tak , to jest chyba 
odpowiednie słowo — zdzi
czałe. Są tw oram i człowie
czymi I tw oram i na tu ra ln y 
mi zarazem . Stoją w św ietle 
na tury , padającym  z wyso
kich okien, w świetle uczło
wieczającym się, a przecież 
sekretnym . W św ietle, o któ 
rym  nic nie w iemy, u  k tó re
go źródeł nigdy nie byliś
my. Obraz D uystera — świa
tło na oczach, na w argach, 
na dłoniach — coś nam  prze
cież mówi o tych źródłach. 
Dlatego jest obrazem  nie
prawdopodobnie pięknym .

„Cinemomde" i „Figaro” 
ogłosiły świeżo lisitę lau re
atów, zdobywców Nike z 
brązu — francuskiego „Osca
r a “ -  czyli „Zwycięzcę Fil
mu Francuskiego”. (Taką fi
gurkę Nike z Sam otraki zdo 
był kiedyś G erard  Philippe.) 
Jest to nagroda raczej ko-# 
mercjalna n li  ambitna, ale i 
taką  miło dostać. A oto w yni
ki: N ajlepszy film  francuski
— nieznany u nas film ; ,*Me- 

lodie en sous-sol” (Melodie 
podziemia). Po nim nastę
pu ją  na dalszych miejscach: 
„Błędny ognik” de M alle’a 
i „Umrzeć w Madrycie" Ros- 
sifa. Najlepszy film zagra
niczny: „Tom Jones” R ichard 
sona. oraz „L am part” Wl- 
scontlego 1 „55 dni w Peki
nie” K. Raya. Nallepsza ak
to rka  francuska: Simone Sig- 
noret (zaraz po niej Brigitte 
Bardot), najlepszy ak to r fran  
cuski: A lain Delon. N ajlep
sza aktorka zagraniczna: Ro
my Schneider (potem Audrey 
Hepburn i Shirley Mac La- 
Ine), najlepszy ak tor zagra
niczny: B urt L ancaster (na 
dalszych miejscach Steve 
Mac Queen 1 M arcello Ma
stroianni).

Monica V itti I M ichelan
gelo Antonioni mogą się na 
reszcie oficjalnie pobrać. Po
10 latach wspólnego pożycia 
otrzym ali zezwolenie W aty
kanu  na zaw arcie związku 
małżeńskiego. Zezwolenie 
konieczne, bo Antonioni był 
już raz żonaty. Plotkarze 
tw ierdzą, że obecnie Anto
nioni będzie tw orzył różowe 
film y o pięknym  życiu...

R ay Charles „Geniusz” 
ociem niały pisarz m urzyński, 
zryw a z estradą. Będzie wy 
stępował najw yżej przez 
cztery tygodnie w roku. 
Przed wycofaniem się całko
w itym  R ay Charles zostawił 
publiczności dw a prezenty — 
nową płytę i ... film . Ray 
Charles w ystępuje obecnie 
w film ie zatytułow anym  
„Ballad In blue” („Błękitna, 
albo sm utna ballada"). P a r
tnerką Jego w tym  film ie 
Jest Dawn Addams. Charles 
śpiewa tam  swoje stare pie
śni, w łącznie z „G eorgią”. 
„Chcę dać wszystkim  tym , 
k tórzy  są w  tak iej sam ej jak 
ja sytuacji, lekcję optym i
zmu 1 odw agi”.

Blond V enus francusk ich  n a 
sto latków  Sylvie V arthan  zdo
bywa coraz szersze te ry lo ria  
dzia łania. W przygotow yw a
nym obecnie film ie w edług 
sztuk i M arcela A charda „Pa
ta te “ Sylvie w ykazała ty le  
tem p eram en tu  I ta len tu , że 
następne kon trak ty  już  na nią 
czekają . Co bardziej pomy
słowi dziennikarze ju ż  na za
pas m ianow ali Ją następczy
n ią M arilyn Mnnroe. K rążą 
pogłoski o pow ierzeniu Syl- 
v i| w sztuce A rthu ra  M illera 
„A fter the  Fali", (Początko
wo ro lę tę m iała grać A nnie 
G Irardot. a le  odm ówiła). Na 
razie Sylvie zadow ala się wy
stępam i w S tanach Z ledno- 
czonych I um ilaniem  krótkich  
chw il „p rzep u stek “ żołnierzo
wi H allydayow i...

G u altie ro  Jacopettl, jeden 
z najodw ażniejszych realiza
torów  w łoskiego film u doku
m entalnego, a u to r sławnego 
„M nndo Cane” (Pieski świat), 
zrealizow ał nowy film . „Ko
bieta w św iecie” Jest próbą 
film ow ej defin icji kobiety 
p raw dziw ej, w zruszającej, pa
tetycznej, odpychającej, sub
te lne j. godnej nienaw iści i 
miłości. W ieczna Ewa pokaza
na nam jes t za pomocą je j 
sió str z Borneo. M alajów, Po
linezji, W ysp Salomona. Ja 
ponii I Oceanii. W ystępują  o- 
czywlścle także E uropejki I 
A m erykanki. Film  pom aga 
wybrać pom iędzy defin icją 
kobiety. skon trow aną  przez 
Schopenhauera  (K obieta jest 
zw ierzęciem  o k ró tk ie j m y
śli 1 długich włosach) i pr*ez 
G oethego (Kobieta Jest jedynym  
naczyniem , w którym  może
my jeszcze przcchow aó resztk i

P re m ie r  B elgii, S p aak , m a 
k ło p o ty  n ie ty lk o  po lityczne. 
W iele  zam ętu  pow oduje  w  
rodzin ie  p ięk n a  1 n iezależna  
C a th e rln e  S p aak , b ra ta n ic a  
p re m ie ra  a  có rka  znakom i
tego scen arzy sty  fran c u sk ie 
go. C a th e rln e  opuściła  dom  

rodzinny w poszukiw aniu peł
n e j niezależnośol, po tem  w le i 
kl ta ta  op u b lik o w ał sw oje 
n iepoch lebne  o n ie j  w y p o 
w iedzi, potem  n a  ¿ ren ę  w y 
s tą p iła  m łodsza s io stra  K a ta 
rzy n y , Agnes... Tedynie pani 
S p aak , m a tk a  n lesfornyoh  
córek  p o w strz y m u je  się od 
publicznych  w ypow iedzi n a  
tem a ty  rodz inne . „N ie lub ię  
p u b liczn ie  p rać  b ru d ó w ” .-  i 
ch yba  słusznie.

-,„Z a k to re k  sw ojego  poko
len ia  ty lk o  M lchele M organ 
m oże silę przeciw staw ić kaso
wem u panow aniu B.B. W pra
wdzie liczba widzów na fil
m ach M lchele M organ w 
ciągu osta tn ich  dziesięciu la t 
Jest 7 grubsza biorąc »  dw a 
m iliony niższa od tak ie j 
sam ej liczby odnoszącej »ię 
do B. B. a le  je s t I tak  Impo
n u jąca : 5 610 320.

W ciągu 27 la t k a rie ry  ak 
to rsk ie j M lchele M organ grała  
w 50 film ach. T ak jak  później 
B rig itte , o d k ry ta  została  dla 
film u przez Ma.rca A llegrcta, 
w  którego film ie  „GrobouUle" 
deb iu tow ała. Je j  p ierw szym  
p artn e rem  był R ałm u, jeden  
z najw iększych  ak to ró w  na
szego w ieku. W następnym  
ro k u  pow stał film  „Ludzie za 
m g łą“ , w  k tórym  sp o tk a ła  aie 
z Je a n  G abłn . N astępne  trzy  
ro le  d ram atyczne  gra  znów 
razem  7  G ąbinem , w  film ach 
„L e R écit de  C orail" , „SOS*' 
i „M inu ta  p raw dy". Po w ojn ie  
n a s tęp u ją  dw a film y o  za
sadniczym  znaczen iu : „Sym fo
n ia  p asto ra ln a" , ta k  dobrze u 
n a s  pam ię tan a, i „Fab io la", 
film , w  k tórym  sp o ty k a  Jed
nocześnie H enri Vidala I wiel
ką m iłość swojego żyda. P a rt
ne rk ą  swego m ęża jest po
tem  jeszcze w film ach „L a 
B elle  n u e  vo ila" I „D ziw na 
pani X ” . Ale wobec nicnad- 
zw yczajnych rezu lta tów  sepa
ru ją  sw o je  ka rie ry  film owe. 
Do roku  1953 trw a  ok res spo
koju , 1 dop iero  „O drodzeni“ 
z  G erardem  Fhlltppem  stano
w ią  sensację . Szczytem  karie 
ry  są  „W ielk ie m an e w w " Ro
nę C laira. N azw iska G erarda  
P h illp p a  1 M ichèle M organ 
stanow ią  pewność sukcesu. 
Polem  n a s tęp u ję  lekk ie  osła
b ien ie  popularności, przerw a
n e  dw om a sukcesam i: d ram a
tem  „L u stro  o dwóch tw a
rzach "  i kom edią ..M axim e“ . 
Po serii film ów  różnie przy
ję tych  prr.ez publiczność Jesz
cze raz je j popularność wzra
sta  w raz z film em  V erneuila  
„Zm ęczone Iwy“ .

Podobno podróż Vadlma t Ja
ne Fonda do ZSKB wydala o- 
woce: Vadim zreallzule w 
7.wta7.ini Radzleddm film fan- 
tastyezno-naulfowy..i

C odziennie na  całym  św ic- 
cie Idzie do k in a  54 m iliony  
osób. Je s t  to  cy fra  z o s ta t
n iego ra p o rtu  UNESCO. Ten 
sam  ra p o rt  podaje , że o ile  
w 1954 r. film y produkow ało 
25 kra jów , o ty le  obecnie, w 
1964 ro k u , 45 k ra jó w . En
tuzjazm  w obec tych c y fr  za
m ien ia  się w  zdum ien ie , k ie 
dy dow iadujem y się, że 
Ja p o n ia , In d ia  i H ong Kong 
m a ją  w ięk szą  p ro d u k c ję  niż 
S tan y  Z jednoczone, I że n ie 
w szy stk ie , n ie s te ty , film y  Da 
leki ego W schodu m a ją  w a r
tość „R ashom ona” ozy 
„ P a th e r  P a n c h a li” . N a jb a r
dziej u film ow lonym  k ra je m  
św ia ta  je s t  Z w iązek R adziec
k i, gdzie s ta ty s ty c z n ie  rzec* 
b io rąc , k ażd y  m ieszkaniec  
b yw a w  k in ie  18 razy  w 
ciągu  ro k u . Pan u  L u m iè re  
n a w e t się o ty ra  n ie  śniło...
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LeC, piosenko,
Na Festiw alu Piosenki w  

Sopocie bytem po raz  pierw 
szy. Praw dę mówiąc, n ie in
teresowałem się zibybnio do
tychczasowymi trzem a fe s ti- , 
w alami, ubiegłoroczny festi
wal w ogóle uszedł mojej 
uwadze. Czy znaczy to  jed
nak, że nigdy nie obchodziła 
m nie piosenka, ten przędziw 
my, często natrętny  twór, któ 
ry  — niezależnie od naszej 
woli — towarzyszy nam przez 
cale życie? Owszem, bywało 
się pod urokiem tej czy owej 
piosenki w latach wczesnej 
młodości, ale piosenką jako 
tw orem  artystycznym zaczą- 
}em interesować się od nie
dawna, ściśle biorąc od cza
su, gdy usłyszałem poetyckie 
piosenki wykonywane przez 
Ewę Demarczyk. Musiałem 
w tedy zrewidować swój po
gląd na spraw ę „odśpiewywa 
n ia“ tekstów poetyckich, do 
której to  siprawy odnosiłem 
się 8 dużą rezerwą, naw et w 
przypadlkiu takich kompozy
cji (niech łaskawy Czytelnik 
daru je  mi szczerość) jak  kom 
pozycje Moniuszki do ballad 
Mickiewicza.

Ewa Demarczyk przekonała 
m nie o tym, że w iersze moż
n a  śpiewać, tali działo się 
przecież ongi u  źródeł poezji. 
Oczywiście, w tym powrocie 
do owych źródeł sporą zasłu
gę ma młody, bardzo zdolny 
kompozytor, Zygmunt Konie
czny, u traiiający nad wyraz 
celnie w  nastrój w iersza i 
wydobywający nowe wartości 
muzyczne z jego frazy, ale 
dopiero in terpre tacja  Ewy 
Demarczyk czyni z tych kom 
pozycji prawdziwe arcydzieła. 
Miałem więc diużą satysfak
cję, że w łaśnie p. Ewa świę
ciła prawdziwy trium f na 
obecnym Festiwalu. To jed
nak  spostrzeżenie końcowe.
A co było na początku?

Na początku był „sznur sa
mochodów, co jechał wprost 
przed siebie“ — czyli do Ope
ry  Łeśnfij, w ym ijając niezli
czone rzcsize pieszych pnących 
się mozolnie pod górę. X 
wreszcie o p e ra  Leśna — czte
ry  ściany lasu i dach rozpię
ty  na żelaznych konstruk
cjach, ów głośny na cały kraj 
dach plastikowy, który pękł 
na parę dni przed Festiwalem 
i trzeba go było pośpiesznie 
naprawiać. Za sprawcę dewa
stac ji okrzyczano deszcz, nic 
w ięc dziwnego, że uczestnicy, 
a  zwłasacza — uczestniczki 
Festiw alu spoglądały w górę 
nie tyle z ciekawością co z 
niepokojem: — bo a  nuż zacz

n ie  padać, dach znowu pęk
n ie  i panie wezmą kąpiel na
turalną, po której (wiadomo: 
słynne sopockie makijaże) pa 
nowie ich n ie  poznają. Ale 
były to  na szczęście płonne 
obawy, jeśli nie brać pod 
uwagę małego desizczyfcu, któ
ry  przepadał pod koniec trze 
ciego dn ia  Festiwalu.

Pierwszy dzień był tziw. eli
m inacją polską, w  której wzię 
ło  udział 16 piosenkarzy. 
Dzień ten  nazwałbym dniem 
optymistycznym, i to  nie tyl
ko dlatego, że potwierdził on 
wysoki poziom naszej rodzi
mej piosenki, o  czym mówił 
później przewodniczący mię
dzynarodowego ju ry  p. Louis 
Rey ze Szwajcarii. Piosenka 
polska, fakt to godny odno
towania, zrobiła w  ostatnich 
latach duży skok wzwyż, jed 
nakże optymizmem napawa 
przede wszystkim reakcja pu
bliczności, świadcząca o wy
raźnym  podniesieniu się na 
wyższy poziom gustów i sma 
ków. Owszem, przyjęto żywo 
tak ie  szlagiery jak  „Autostop1’ 
czy „O m nie się nie m artw “, 
aile praw dziw ą burzą okla
sków i  wołaniem o bis powi
tano  dopiero „Tańczące Eu
rydyki“ — piosenkę z tzw. 
kategorii literacko-artystycz- 
nej, w świetnym wykonaniu 
Anny German (muzyka K ata 
rzyny G ertner, słowa Ewy 
Rzemienieckiej). Drugą rew e
lacją ..polskiego dn ia“ (a 
właściwie chyba pierwszą z 
racji debiutu w Sopocie) był 
„Walc brillan t“ Zygm unta Ko 
niecznego do fragm entu 
„Kwiatów polskich" Tuwima, 
wykonany przez Ewę Dem ar 
czyk. A więc piosenka jesz
cze trudniejsza od wymienio
nej poprzednio, co nie prze
szkodziło, że podbiła ona z 
m iejsca publiczność. Nie 
wiem, w jakim  stopniu opi
n ia  publiczności wpłynęła na 
w erdykt międzynarodowego 
jury, faktem  j«»t jednak, że 
piosenki te  zostały laureatka
m i „polskiego dn ia“ w Sopo
cie.

Trzeba tu  powiedzieć, że po 
ziom innych polskich piosenek 
(myślę tu zwłaszcza o tek
stach — tej pięcie achilleso- 
wej nasizej piosenki) był na 
ogół zadowalający, wyjąwszy 
może pseudopoetycką „Piosen 
kę przedm ieścia“ („sezamy 
ulic" i tym podobne „zwroty 
metaforyczne”, zniekształcone 
przy tym akcentacyjnie przez 
muzykę) i parę zwrotów z in 
nycb piosenek w rodzaju 
„cmok, cmok przez calutki

■

rok” ( w  piosence o k irasje- 
rach). Tam jednak, gdzie roz
kwita sto kwiatów, zdarzają 
się i kwiatuszki. Mówmy jed
nak o kwiatach, było w tym 
dniu również kilka kwiatów 
rdzennie polskich, jak „Dziew 
czyna W OP-isty“, (III nagroda 
jury), „Czy pamiętasz ten 
dom“ (nagroda ŚFMD) i 
„Spóźniony zmierzch“ w ry t
m ie poloneza. Tym patriotycz
nym  tendencjom  próbow ała się 
sprzeciwić piosenka „Chłopcy 
z obcych mórz“, którą śpie
wała Halina Kunicka, prosząc 
słowami tekstu, by chłopiec z 
zagranicy wziął ją  do siebie, 
a le  było to chyba zwyczajne 
przekom arzanie się, bo prze
cież powszechnie wiadomo, że 
zagraniczni chłopcy wcale tak 
często naszych dziewcząt do 
siebie nie zabierają. To zna
czy — do swojego kraju.

►<!-
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K oncert międzynarodowy Fe 
stiwalu, mimo iż nastąpił po 
kilkudniowej przerw ie nasu
nął szereg porównań z  „dniem 
polskim “. Powiedzmy z m iej
sca, że porównania te wypa
dły dla nas wcale nie najgo
rzej. Niektórzy twierdzili, iż 
pewna monotonia „dnia mię
dzynarodowego“ była wyni
kiem mniej sprawnej organi
zacji, ale przecież n ie to  za
decydowało o jego ogólnej 
wymowie. Nie chciałbym tu 
być źle zrozum ianym . K on
cert m iędzynarodow y był w 
sum ie niew ątpliw ie interesu
jący, m iał nawet swoje ewe
nementy. Zaliczyłbym do nich 
przede wszystkim piosenkar
kę grecką Nadię Constanto- 
poulou, k tó re j piosenka „Je te 
remerede mon coeur“ zdobyła 
zaszczytne pierwsze miejsce. 
Warto tu zaznaczyć, że — po
dobnie jak  w  „dniu polskim-’ 
— jury  klasyfikowało nie wy
konawców a piosenki. Rzecz 
jasna, trudno oddzielić jedno 
od drugiego, gdyby na przy
kład niezły skądinąd głosowo 
Josif Kobzon lepiej zaśpiewał 
piosenkę o Wołdze — piosen
ka ta na pewno nie przepa
dłaby w konkursie:

W racając do piosenki-lau- 
reatki, na wyróżnienie jej zlo 
żyło się w iele przyczyn. A 
więc przede wszystkim tekst 
poetycki, napisany przez p. 
Coustaratopoulou wyraźnie pod
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Ewa Demarczyk

Foto. Z. Kosycarz

je j genre głosowy i interpre- 
tatorski. Następnie świetna 
kompozycja muzyczna Takisa 
Morakisa, męża piosenkarki, 
który przyjechał z żoną do 
Sopotu (notabene sym patycz
na ta para  wzbudziła tu  po
wszechne zainteresowanie). 
Pan Morakis sam zresztą po
prowadził orkiestrę — i właś
ciwe zespolenie tych wszyst
kich elementów zadecydowało 
o  sukcesie piosenki.

D rugą nagrodę zdobyła pio
senka kanadyjska „Jack Mon 
ley“ w wykonaniu Pauline Ju 
lien. I tu  również nie można 
oddzielić piosenki od jej wy
konaw czyni, p. Ju lien  należa
ła n iew ątpliw ie do czołów
ki zagranicznych wykonawców 
w  Sopocie, gdyby mój głos się 
liczył, postawiłbym ją  nawet 
na pierwszym miejscu, a to 
z racji kapitalnego stylu in- 
terpretatorskiego, łączącego w 
sobie walory wokalne z walo
ram i aktorskimi. Jest to  za
razem styl doskonale baw ią
cy publiczność, i to  w  tym 
najlepszym sensie, dało się to 
również zauważyć na przykła 
dzie polskiej piosenki „Ożeń 
się Johny“, śpiewanej przez 
p. Julien w trzecim dniu Fe
stiwalu.

Polska piosenka „Tańczące 
Eurydyki“ zdobyła trzecią na
grodę, a więc została sklasy
fikowana bardzo wysoko. I 
tu  uwaga na marginesie: właś 
nie ten typ piosenek przewa
żał w  „dniu międzynarodo
wym “, takie są najwidoczniej 
tendencje rozwojowe piosen
k i, co odnotow uję z dużym 
zadowoleniem.

Wspomniałem o porówna
niach. W koncercie międzyna
rodowym wzięli również 
udział przedstawiciele stylu 
big-beatowego, K areł G ott z 
Czechosłowacji i młodociana 
Shirley z Holandii. I tu mo
ja „duma narodowa“ została 
nieco zachwiana. Żiarówno 
Czechosłowak jak  i Holender 
ka śpiewali z dużą w erwą 1 
tem peram entem , robili to jed 
nak bardzo kulturalnie, by 
nie wspominać już o przygo
tow aniu wokalnym. Nie ma 
więc racji K arin  Stanek, k tó 
ra słowam i dowcipnej skąd
inąd  piosenki „Mocne ude
rzenie“ uskarżała się, że do
sta je  za swój styl piosenkai- 
Skl cięgi, natom iast kto „śpie
w a tanga — ten jest wyższa 
ranga“ . Ani panna Shirley, 
ani też K areł G ott nie śpie
wali bowiem tang w Sopocie.

Trzeci dzień Festiwalu był 
chyba najm niej interesujący. 
Na tle  tego, co powiedziałem 
dotychczas, wyda się to być 
może paradoksem: w dniu 
tym śpiewano znowu polskie 
piosenki, tyle, że w językach 
obcych. t Nie chodzi tu 
wszakże o języki, chociaż do 
niektórych przekładów  moż
na by mieć te i owe zastrze
żenia. Po prostu zestaw piose
nek był niezbyt atrakcyjny, 
złożyły się nań piosenki ra
czej już przestarzałe i ustępu
jące znacznie tym najnow
szym. Warto by. chyba zasta-

nowić się nad usprawnieniem 
przekazywania nowych pol
skich piosenek zagranicznym 
wykonawcom, a także nad ich 
bardziej wszechstronnym do
borem.

W trzecim dniu brylował 
Meksykańczyk A lejandro Al- 
gara, tak  dzięki walorom gło
sowym, ja k  i urokow i osobi-< 
stemu (przystojny brunet). 
Przede wszystkim więc dam
ska część widowni zmusiła 
pana .A lejandro do bisowania 
piosenki „Złota przystań“ (mu 
zyka Żylińskiego, słowa Dum 
nickiej), za której interpreta
cję zdobył on zresztą tego 
dnia pierwszą nagrodę. Dwie 
drugie nagrody przyznano ex 
aequo paniom: Joan Toliver 
z USA (piosenka „Odejdź, 
sm utku1’ z muzyką M. Sarta 
do słów Jerzego Millera) oraz 
Lily Castel z Belgii („Deszczo 
w y koncert“ Zygmunta Ka
rasińskiego do słów Oli Obar 
skiej).

Festiwal zakończyło wyko
nanie piosenek-laureatek oraz 
— drugiej części — koncert za 
tytułow any „Piosenka nie zna 
granic“. Był to  niewątpliw ie 
najbarw niejszy dzień Festi
w alu, nawet p. Elżbieta Czy
żewska, która dotąd w  roli 
konferansjera wypadła raczej 
blado — w ostatnim  dniu po
czynała sobie z dużą swobodą 
i wdziękiem (koncertu nia 
transm itow ała telew izja — 
szkoda, że państwo nie mogli 
tego zobaczyć). Zagraniczni i 
polscy piosenkarze wykonali 
szereg przebojów, sporo było 
rytm u i cieszących ucho me
lodii, i tu muszę częściowo 
wycofać się z zajętego dotych 
czas stanowiska: nie tylko plo 
senka literącko-artystyczna 
ma rację bytu, choć niew ąt
pliwie ideałem byłoby zespo
lenie tzw. walorów szlagiero
wych z waloram i literacko- 
artystycznymi. A że ten ma
riaż jest do pomyślenia, 
świadczą o tym chociażby 
„Tańczące Eurydyki“, nucone 
powszechnie po pierwszym 
dniu Festiwalu na ulicach So 
potu.

Idzie wszakże nie tylko o 
Sopot. Rzecz w tym. aby poi 
ska piosenka zdobyła sobia 
prawo obywatelstwa za gra
nicą, tak ze . względów naro- 
dowo-ambicjonalnych. jak i 
komercjalnych. Organizatorzy 
Festiwalu m ają w zanadrzu 
pewien projekt, o którym mó 
wić jeszcze za wcześnie, a 
który wyprowadziłby Festi
wal sopocki na forum mię
dzynarodowe. Zresztą jeśli 
nawet projekt ten nie zosta
nie zrealizowany, sama estra 
da sopocka nie jest wcale 
złym miejscem startowym dla 
naszej rodzimej piosenki t 
może doprowadzić do tego 
by ta piosenka „poleciała so
kołem w św iat11. Tak życzył 
polskiej piosence w dniu 
otwarcia Festiwalu przewodni 
czący M iejskiej Rady Naro
dowej w Sopocie, zaświadcza
jąc swymi słowami, że rów
nież wśród tzw. czynników 
oficjalnych zdarzają się poe
ci.
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SP R A W A  H O W A R D A  .

„ S p ra w a  H o w a rd a “ , po 
w ie ść  C h a r le s a  P e rc y  
fin o w a . w c h o d z i w  e k la d  
c y k lu  p o w ie śc io w e g o  „ O b 
c y  i  b r a c ia " ,  k tó re g o  d w a  
to m y  — „ Ś w ia tło  i m ro k “ 
o ra z  „C zas  n a d z ie i11 — 
p rz e ło ż o n o  ju ż  i w y d a n o  
w  p rz e c ią g u  k i lk u  o s ta t 
n ic h  la t .  S n o w  J e s t p i 
s a r z e m  z a ż y w a ją c y m  w  
A n g lii d o b re j  re p u ta c j i .  
J e s t  p is a rz e m  s o lid n y m , 
p is a rz e m  c e n io n y m . P a 
m ię ta jm y  J e d n a k  — J e s t 
to  w iellcość  a n g ie lsk a . 
A n g lia  z a ś  w y tw o rz y ła  
d o ś ć  o s o b liw ą  h ie ra rc h ię  
l i te r a c k ic h  w a r to ś c i .  W 
n ie je d n y m  m ie js c u  o d s ta 
ją c ą  o d  te j ,  ja k a  p o w s ta 
ła  n a  k o n ty n e n c ie*  H ie
r a r c h ia  ta  c z ę s to  p rz y 
z n a je  n iż sz e  lo k a ty  p is a 
rz o m  re s p e k to w a n y m  w  
E u ro p ie  — ta k tm  c h o ć b y  
J ak  a u to r  „ A le k s a n d ry j-

e k ie g o  K w a r te tu "  L a w re n 
c e  D u rre ll.  N a to m ia s t  — 
ró w n ie  c z ę s to  — la n s u je  
a u to ró w  n ie  c ie sz ą c y c h  s ię  
g d z ie  In d z ie j — p o z a  w y 
s p a m i b ry ty j s k im i  — w ic i 
k im  im ie n ie m . P r z y k ła -  
ie m  m o ż e  b y ć  tu  w ła ś 

n ie  C h a r le s  P e rc y  S n o w .
J e s t  to  p ro z a ik  p a r  e x e -  

le n c e  d z ie w ię tn a s to w ie c z 
n y , O c zy w iśc ie , d z ie w ię t
n a s to w ie c z n y  — n a d e  
w sz y s tk o  — p o p rz e z  s w o ją  
te c h n ik ę  p is a r s k ą .. .  W 
m n ie js z e j  Ju ż  m ie rz e  za  
s p ra w ą  p ro b le m a ty k i .
C h o ć  je g o  p ro b le m a ty k a
— m im o  w sz e lk ic h  j. k o 
tów — t r ą d  a n a c h ro n iz 
m e m . J e ś l i  c h c e m y  w sk a 
z ać  n a  a n g ie ls k ie g o  p is a 
r z a .  k tó ry  n a jm n ie j  w z lą! 
z p ro z y  m u  w sp ó łcz e sn e j, 
k tó r y  n ie w ie le  s ię  z n ie j  
n a u c z y ł — b y ć  m o że  z re 
s z tą  ś w ia d o m ie , c a łk ie m  
św ia d o m ie  — k tó r y  dz ie - 
w ię tn a s to w ie c z n o śd  s w o ją  
u c z y n i ł  c z y m ś  n a  p o d o 
b ie ń s tw o  p ro g r a m u , to  
n ie  m a m y  s ię  n a d  c z y m  
z a s ta n a w ia ć . W y b ó r n a sz  
p a d n ie  n a  S n o w a .

N ie  Jes te m  z w o le n n ik ie m  
ta k ie j  p ro z y . S tą d  zap e w 
n e  w  to ,  o o  n a p isa łe m , 
z a k ra d ła  s ię  n ie c h ę c ią  
p o d s z y ta  s tro n n ic z o ść .  N ie  
z a m ie rz a m  J e d n a k  n ik o g o  
s u g e ro w a ć . P o w ta rz a m  — 
p is a r z  to  s o lid n y . P rz e 
c z y ta jc ie  „ Ś w ia tło  i  m r o k “ , 
„ C z a s  n a d z ie i" ,  a  p o te m  
„ S p ra w ę  H o w a rd a “ . P rz e 
c z y ta jc ie ,  J e ś it p o tra f ic ie .

C h a r le s  P e rc y  S now  
l ,S p ra w a  H o w a rd a “  P IW , 
19«4, *. 402.

U  B.

S T R E F A  OW OCÓW

S tr e f a  o w o c ó w “  — w ła 
ś n ie  w y d a n y  to m  w ie rs zy  
M ieczy sław a  J a s t r u n a  — 
je s t  b y ć  m o że  n a jw a ż n ie j
s z ą  k s ią ż k ą  te g o  p o e ty .  I  
je s t  n a  p e w n o  k s ią ż k ą , 
p rz y w ra c a ją c ą  n a m  J a 
s t r u n a ,  ja k ie g o  z n a l iśm y  
n ie g d y ś  i  ja k ie g o  n ie  m o 
g liś m y  n ig d y  z ap o m n ieć . 
K siążka,- k tó ra  J e s t po 
w ro te m  J a s t r u n a ,  w ie lk ie 
g o , d o jrz a łe g o  p o e ty , a u 
to r a  4,G e n e z “  i  „Infcona- 
c j i “ i d o  J a s t r u n a ,  m ło 
d e g o  p o e ty ,  d e b iu tu ją c e g o  
„ S p o tk a n ie m  w  c z a s ie “  i  
„ I n n ą  m ło d o ś c ią “  w  d r u 
g iej j>oiowie m ię d z y w o je n 
n e g o  d w u d z ies to le c ia*  J a 
s t r u n  b y ł  z aw sz e  w ie m y  
s w o im  p ie rw s z y m , s y m b o -  
l is ty c z n y m  d o ś w ia d c z e 
n io m . A le  w z o rc e , p ro p o 
n o w a n e  p rz e z  s y m b o liz m , 
b y ły  ró ż n e  1 b y ło  ic h  
w ie le . J a s t r u n  b y t  p o e tą  
w ie lu  to n ó w , p o e tą  p y ta ń  
d s ta te e z n y c h  i p y ta ń  po 
lity c z n y c h ; p o e tą  m y ś lą 
c y m  w  c z a s ie  h is to ry c z 
n y m . a le  i w  c z a s ie  b io 
lo g ic z n y m  c z ło w iek a . C hoć
— te k s ty  z d a ją  s ię  to  
p o ś w ia d c z a ć  — s z u k a ł  z a 
w sze  to n u  je d n e g o  i  j e 
d y n e g o , to n u  o s ta te c z n e 
go* n a jc z y s ts z e g o . O d n a 
la z ł  te n  to n ,  J a k  s ię  zd a 
je# w  -„S trefie  o w o c ó w “ . 
S tr e f a  o w o c ó w  je s t  n a j 
w y ż sz ą  s t r e f ą  cz ło w ieczą , 
s t r e f ą  p y ta ń  e g z y s te n c ja l
n y c h , s t r e f ą ,  w  k tó re j  
to , c o  h is to ry c z n e  1 to , 

c o  n a tu ra ln e ,  je s t  Ju ż  b e z  zn a  
c z e n ia , b o  j e s t  Już  ty l
k o  k o s tiu m e m , ty lk o  p rz y 
b ra n ie m  te g o , c o  w  cz ło 
w ie k u  n a jc z y s ts z e  1 e s ta -
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te c z n c i r.A je d n a k  d o b ry  
o w o c  b y ł  m o im  n a jw y ż 
s z y m  c e le m " ; p is z e  J a 
s t r u n  w  w ie rs z u  „Z ło ta  
g o d z in a “ . S t r e f a  o w o có w  
Je s t  s t r e f ą  m ic k ie w icz o w 
s k ą :  c z y ta ją c  te n  to m ; 
w a r to  m ie ć  w  p a m ię c i 
ó w  c z te ro w ie rsz ,  im ito w a 
n y  p rz e z  M ick iew icza , z a 
ty tu ło w a n y  i ,S fe ra  o w o 
c ó w 11:

M u si d rz e w o , a ż e b y  
ro z k w ita ć  i  ro d z ić

P o  l iś c ia c h  J a k  p o  
sz c z e b la c h  n a  p o w ie 
tr z e  w c h o d z ić ;

C h o ciaż  s o k i  p o ż y w n e  
z  ło n a  z ie m i b ie rz e .

O w o cu  d a ć  n ie  m o że , 
ty lk o  w  w y ższ e j s fe rz e .

S. L.

s a m

M iec zy sław  J a s t r u n
„ S tr e fa  o w o c ó w “ , P IW , 
1961 r .

SZ T U K A  IN D U

A rc h e o lo g ia  c ią g le  n a s  
u c z y , ż e  w ie le  rz e cz y  
u w a ż a n y c h  w  n a sz y c h  
c z a s a c h  za  ¡.n o w e 11, c zy  
■„now oczesne11 is tn ia ło  n a  
caiłe ty s ią c le c ia  p rz e d  n a 
m i. M ała  k s ią ż e c z k a  A n 
d rz e ja  J a k im o w ic z a  „ S z tu 
k a  I n d i i“  m ó w i n p . ,  że  
z o rg a n iz o w a n e  i  z ap la n o 
w a n e  m ia s ta ,  z b u d o w a n e  
n a  o c z y w is ty c h  k o n c e p 
c ja c h  u rb a n is ty c z n y c h  is t 
n ia ły  Ju ż  w  In d ia c h , w  
o k re s ie  „ k -u ltu ry  d o lin y  
In d u su * 1» k tó re j  s z c z y t 
o z n a c z a  s ię  n a  w ie k  X XV 
p rz e d  n a s z ą  e r a .  M ia s ta

H a ra p p a  1 M o h en d żo -D a- 
r a ,  b u d o w a n e  z  ró ż n ie  
w y p a lo n e j c e g ły , b y ły  
s k a n a liz o w a n e , p o s ia d a ły  
ła ź n ie , m a g a z y n y  ży w n o 
śc io w e j u lic e  ic h  p rz e c i
n a ły  s ię  p o d  k ą te m  p ro 
stym * s z e rs z e  a r te r ie ;  
d z ie s ię c io m e tro w e ; s p e ł
n ia ły  fu n k c ję  ta k ż e  w e n 
ty la to ró w , w y ty c z o n e  w e
d łu g  k ie r u n k u  w ia tró w  
w ie ją c y c h  w  ta m ty c h  s t r o  
n a c h .

M ias ta  t e  u le g ły  zag ła 
d z ie , a  ic h  k o n c e p c je  u r 
b a n is ty c z n e  n ig d y  n a  te 
r e n ie  In d i i  n ie  o d ż y ły . 
R esz tk i „ k u l tu r y  d o lin y  
In d u s u “ ; p rz y p is y w a n e j 
c ie m n o s k ó re m u  p le m ie n iu  
D R AW ID O W , p rz y b y ły c h  
ta m  z  P e r s j i ,  c z y  M ezo
p o ta m ii; z n isz c z y ł n a ja z d  
k o c zo w n iczeg o  p le m ie n ia  
A R IO W . A le  o b ie  te  k u l 
tu r y ,  D R A W ID O W  1 
A R 10W ; c z y li „ k u l tu r a  
d o lin y  In d u s u 1* 1 „ k u l tu 
r a  w e d y js k a " ;  w ra z  z  je j  
p o m n ik ie m  li te ra c k im
R IG W ED Ą , czy li K sięg ą  
P ie ś n i,  z  je j  pojęSlami i  
je j  w y o b ra ż e n ia m i u fo r 
m o w a ły  Ik o n o g ra f ię  p ó ź 
n ie js z e j  s z tu k i  In d y js k ie j .
O n ie j to  w  s p o só b  b a r 
dzo c ie k a w y  m ó w i k s ią 
ż ec z k a  J a k im o w ic z a ;  b o 
g a to  i lu s tro w a n a , d a ją c a  
s p o ro  w ia d o m o śc i o  z a 
s a d n ic z y c h  o k re s a c h  i  
z ja w is k a c h  s z tu k i  in d y j
sk ie j«  J a k  n p . o  ś w ią ty 
n ia c h  w y k u ty c h  w  s k a 
ła c h  i o  ś w ią ty n ia c h  w o l
n o  s to ją c y c h , c z y l i  o  s tu 
p a c h , o  s ła w n y c h  k o lu m 
n a c h  A sio ld , o  g ło ś n y c h  
m a lo w id ła c h  i  f r e s k a c h  w  
p ie c z a ra c h  A d ż a n ty , k tó 
re  to  m a lo w id ła  i  f r e s k i  
p o w s ta w a ły  n a  p rz e s tr z e 

n i IflOO la t  w  c ie m n y c h  
z a ło m a c h  s k a ln y c h , o ś w ie t
la n y c h  „ z a ją c z k a m i“ ; c zy 
li ś w ia tłe m  o d b ity m  p rz y  
p o m o c y  s y s te m u  lu s te r  z  
p o le ro w a n e j b la c h y ;  o  
ty m , c z y m  s ą  n p . s z tu 
c e  in d y js k ie j  B ia ła  P a g o -  
d a  i  C za rn a  P a g o d a , z n a 
n a  z  o b fito śc i rz e ź b  o  
te m a ty c e  e ro ty c z n e j.  S z k i
c e  o d z ie ja c h  s z tu k i  c za 
só w  p ó ź n ie jsz y c h , n o w 
szy c h  i p rz y p is y  d o  w sp ó ł
c ze sn o śc i u z u p e łn ia ją  to  
d z ie łk o , n ie  ro s z c z ą c e  so 
b ie  z re s z tą  p re te n s j i ,  a b y  
b y ć  s y s te m a ty c z n y m  p o d 
rę c z n ik ie m  h is to r i i  s z tu k i  
in d y js k ie j .

A n d rz e j J a k im o w ic z ; 
„ S z tu k a  I n d i i“ , W ied za  
P o w s z e c h n a , 1964; c e n a  
25 Zł.

W . K .

P o z a  ty m  u k a z a ły  s ię  
k s ią ż k i :

P .  S. F e ib le m a n  i,B ez 
p ó łc ie n i“ , C zy te ln ik  1964; 
w sp ó łc z e sn a  p o w ie ść  a m e 
r y k a ń s k ie g o  p is a r z a  p rz e d  
s ta w ia ją c a  d ra m a ty c z n e  
d z ie je  ro d z in y  m u la c k ie j 
w  N o w y m  O r le a n ie ;

J ó z e f  M iąso  „ L u d w ik  
K rz y w ic k i“ , P Z W S  1964, 
z a ry s  id e o lo g ii i  d z ia ła l
n o ś c i o ś w ia to w e j w y b itn e 
go w  d z ie ja c h  n a s z e j k u l
t u r y  u c zo n e g o ; p u b lic y s ty  
i  p o p u la ry z a to r»  n a u k i  
m a rk s is to w s k ie j .
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W ydaw nictw o Ł ódzkie (po „F o rtu n ie  
ro d u  K rusche“ M oniki W am eńsk ie j o raz  
„C eyerow skiej legemdzie“ A ndrzeja  B er- 
kow icza) obdarow ało  nas now ą książką 
z  se rii popu laryzu jącej d z ie je  naszego 
m iasta . J e s t to  h is to ria  zaw ro tn e j k a 
r ie ry  p rezesa W idzew skiej M anufak tu ry , 
O skara Kona.

T rzeba  od  raau  zaznaczyć, że  „W i
dzew ski k ró lik “ A ndrzeja  Izerskiego gó
ru je  n a d  w ym ienionym i w cześniej po
zycjam i. Chociaż n ie ła tw o  stw ierdzić  
w  ja k im  procesie  je s t to  zasługą au to ra , 
a  w  jak im  s ta reg o  przem ysłow ca. Losy 
sto jącego  dziś n a d  g robem  K ona ułożyły 
s ię  w y ją tkow o  dram atyczn ie .

B iografia  O skara  K ona jes t, z  grubsza 
b iorąc, w yliczeniem  w szystk ich  n ie p ra 
wości, k tó rych  dopuścił się  w  ciągu d łu 
gich la t  p anow an ia  fak tyczny  w ładca 
W idzewa. N ie chodzi tu  w cale o sp raw y  
obyczajow e, chociaż i  one  byw ały  pi- 
kcTitne, a ie  ju ż  o  ca łk iem  w y raźn e  i 
p raw ie  zalegalizow ane w chodzenie w  ko
liz ję  z  p raw em , k tó re  człow ieka m niej 
sp ry tnego  n iż  K on daw n o  zaw iodłoby 
do  w ięzienia. D enuncjow anie w łasnego 
o jca 1 przy jac ió ł należy  do  na jłag o d n ie j
szych sprzen iew ierzeń  p rezesa Wimy, co 
chyba dosta teczn ie  Ilu s tru je  m ożliw ości 
b oha te ra  „W idzew skiego k ró lik a“.

O trzym aliśm y w ięc b iografię  fa b ry 
k an ta  i w  tych  wyłącznie,,, ka tegoriach  
będziem y rozpatryw ać now y d eb iu t łódz
ki, pom ija jąc  sp raw ę  k lasy fikac ji fo r
m alnej tzn . czy k siążkę włożyć n a  pó ł
k ę  z reportażem  czy z pam iętn ikam i, a  
rnoże do pow ieści. O trzym aliśm y w ięc 
b iografię , a  b iografie  rh a ją  w iekow e t r a 
dycje  począw szy od P lu ta rch a  z .iego 
„Ż yw otam i sław nych  m ężów “, poprzez 
tw órczość hag iogra liczną  aż  po p race  
w spółczesnych h is to ryków  i p isarzy  w  
ro d za ju  E. Tairle'a i  A. M aurois.

B iografie  z  la t  najw cześniejszych, k ie
dy  chę tn ie j nazyw ano  je  żyw o ta m i m ia
ły c h a ra k te r raczej u ty lita rn y  n iż  poznaw  
czy. B yły to  gotow e w zorce zachow ań 
do  naśladow an ia  i n aw e t w ów czas, gdy 
p o rtre tow anego  tru d n o  było z pew nych 
postępków  w ytłum aczyć, unosił się n ad  
w szystk im  duch  złotej m aksym y U lp ia- 
n a : „H onesto  v iv ere  e tc “, co w eszło do 
naszego języka jako : „N ależy żyć do
brze, r ik o m u  n ie  szkodzić, każdem u d a 
w ać to, co m u się należy". Unosił się  
n a d  tym i b iografiam i tak że  duch  Im 
pera ty w u  kategorycznego, u ję tego  d u 
żo później p rzez  K an ta  w  zdan ie : v,Po
s tępu j zaw sze tak , aby  każdy tw ó j czyn 
m ógł stać się p raw em “.

S topniow o gotow e w zorce postępow ania 
p rzes ta ły  wy&tanczać. Fak tograficzne

tw orzyw o p rze rasta ło  zbożne zam iary
dziejopisów . A kcent p rzesunął się w  
biografii z  czysto prak tycznych  w ska
zów ek postępow ania na  dokum en t i na  
poznanie, a użyteczność te j w iedzy po
zostaw iono ju ż  czyte ln ikow i. Podobno 
N apoleon rozczytyw ał s ię  w  czynach 
A leksandra W ielkiego, a  H itle r z kolei 
w  biografii Napoleona.

B ohate r książki Izerskiego n ie  jes t n a  
pew no postacią, k tó rą  m ożna rysow ać 
ku pokrzep ien iu  serc. S p isu jąc  dzie je  
O skara K ona a u to r  „W idzew skiego kró
lik a “ n ie  mógł w ięc zalecać czy te ln i
kowi g ierek  cynicznego przem ysłow 
ca. Od czasu do  czasu nazyw a je  zresz
tą  po im ien iu , a ok reślen ie : obm ierzłe, 
należy tu  do na jdelika tn ie jszych . M o
żemy być zupełn ie  spokojni. Izerski d o 
sta teczn ie  odciął się  od sw ego boha te ra  
1 n aw e t jeś li tłum aczy  Jego postępki, to 
w  każdym  raz ie  n ie  p ró b u je  ich  u sp ra 
w iedliw iać. Chociaż jak o  a u to r  n a rażo 
ny je s t na  najw iększe  n iebezpieczeństw o, 
gdyż jego  stosunek  do  po rtre tow anego  
n ie  może być obojętny.

Ale sam o potęp ien ie  O skara K ona n ie  
je s t jeszcze dosta tecznym  p re tekstem  do 
spisan ia  jego dziejów . G dvbv to  n a s ta - 
p iło  w  tam ty ch  w aru n k ach  ustro jow ych  
m oglibyśm y nazw ać pracę  Izerskiego de
m askato rską , a  on sam  sta łb y  się p ew 
n ie  p rzedm io tem  za in teresow an ia  poli
c ji W im y z osław ionym  M atyskiem  na  
czele. W naszych w arunkach  u stro jo 
w ych u jaw n ien ie  fab rykanck ich  sk an d a
li n ie  je s t Już ak tem  odw agi cyw ilnej, 
w ięc 1 dem askato rsk ie  o strze  nieco s tę 
piało.

S ta ra łem  się  w y jaśn ić  sam em u sobie, 
co w obec tego chcia ł Izersk i zrealizow ać 
sw oją  książką. U przejm e w yjaśn ien ie  
W ydaw nictw a n a  obw olucie o  popu larnej 
serii publikpc.11 z dziejów  Lod/1 n 'e  d a 
ło m l w łaśc iw ie  żadnej odpow iedzi. W y
d a je  m i się, że m iasto  zasługu je  na  
p raw dziw ą  m onografię , a  n ie  n a  n a 
m iastk i o  życiu fab rykanck ich  rodzin. 
N ie je s t  to  za rzu t uczyniony Izersk ie
m u, a le  w ydaw cy. Izerski z zadan ia po 
staw ionego  przez w ydaw cę w yw iązał się 
należycie.

J a k  o  tym  po in fo rm ow ał w  p ierw szym  
rozdziale, no tab en e  d la  m n ie  n a jc iek aw 
szym  ze w zględu n a  czysto rep o rtażo 
w ą technikę, au to r „W idzew skiego k ró 
lik a“ s ta ra ł się przypom nieć, a jed n o 
cześnie rozbić legendę o  O skarze K o
nie. Rozbić, na  Jej m iejsce w prow adza
ją c  fak ty . T rzeba przyznać, że zgrom a
dził m asę m ateria łó w  do p o rtre tu . K siąż 
ka posiada, ja k  się w  językU dzienni
karzy nazyw a fak ty , dużo m ięsa.

A le a u to r  „W idzew skiego k ró lik a“ 
chcąc rozbić legendę o  O skarze  K onie 
w padł jednocześn ie  w  zastaw ioną na  
każdego d zienn ikarza  pu łapkę : d a ł się 
zbytn io  ponieść dziejom  sw ego boha te 
ra . To p raw d a , że życie K ona było cie
kaw e i bu jne, a le  trzeiba Je odnosić do 
k o n k re tn e j sy tuacji. W ypreparow ane, 
pozbaw ione tła  je s t ty lko  sensacją . O ba
w iam  się, czy m im o ostrzeżen ia  poczynio
nego przez  sam ego au to ra  w e w stępie, 
książkow y O skar K on n ie  zaciążył zb y t
n io  n a d  epoką, k tó ra  go pow ołała  do  ży
cia i w  k tó re j fak tach  społecznych trz e 
ba szukać m otyw acji dz ia łań  tego, dziś 
w y ją tkow o  czarnego  bohatera . Toteż 
najw iększym  m ankam en tem  deb iu tu  w y 
d a je  m i się to, że  czy ta  się, go zbyt 
lekko  i gładko. Z d ru g ie j s tro n y  zapew 
ni m u to  duży  sukpes czytelniczy.

A n d rze j Izersk i:  ,,W id zew sk i k ró lik“. 
W yd a w n ic tw o  Ł ódzkie , 1964 r., s tr . 327.

L udzie mojego pokolenia 
pam iętają dobrze, jakim 
powodzeniem cieszyły 

się przed w ojną książki po
dróżnicze Arkadego Fiedlera. 
„Ryby śpiewają w U kajali“ 
czy „Zdobywamy Amazonkę" 
były tak  poczytne, że w koń
cu weszły do potocznego co. 
dziennego języka jako hasła 
i  zawęlania. Można by jesz
cze dodać do nich „Ju tro  na 
Madagaskar" tegoż Fiedlera, 
a  z obcych autorów  — ,,żni- Ą 
wo w ędrówek“ Richarda 
Katza. Działają tu tzw. po
budki poznawcze: ludzie c ie
kawi są życia i obyczaju in
nych krajów  i chętnie sięga
ją po książki, k tóre mogą za
spokoić ich oczekiwania. Ale 
n ie tylko. Ostatecznie książek 
podróżniczych mieliśmy wiele, 
a  jednak nie wszystkie spo
śród nich cieszyły się jedna
kowym wzięciem. Myślę, że
o  ich poczytności decydowały 
w  głównej m ierze talenty pi
sarskie autorów. Potrafili oni 
napisać o swoich podróżach 
w sposób żywy i barwny, z 
tem peram entem  i humorem.

Po w ojnie lite ra tu ra  podróż
nicza bynajm niej n ie zmala
ła. Przeciwnie: ilość książek
o obcych krajach wzrosła. W 
dalszym ciągu są one poszu
kiw ane przez czytelników, 
którzy lekturę tego rodzaju 
trak tu ją  również jako pewien 
rodzaj rekom pensaty za nie
dostatki czy niespełnienia ich 
własnego życia. Oczywiści 3 
książki podróżnicze piszą nie 
tylko pisarze. Piszą je  także 
naukowcy, badacze, historycy. 
Ale nas obchodzą głównie 
w rażenia z  podróży, spisane 
przez beletrystów, nie obcią
żonych bagażem wiedzy spe
cjalistycznej. Nie dlatego, 
iżbyśmy do naukowców od
nosili się z niechęcią. O, nie. 
Uchowaj Boże! Ale dlatego, 
że in teresuje nas, jak na obcy 
kraj, jego życie i ludzi pa
trzy człowiek bez specjalnego 
przygotowania. Co potrafi on 
dostrzec i Jaki obraz rozto
czyć prsed nami mocą swoje
go literackiego pióra. Z cze
go bynajm niej nie wynika, 
by pisarz nie przygotowywał 
się do swoich podróży i by 
nie robił tzw. studiów przy
gotowawczych. Ale to prze
cież nie to samo.

Czytelnikom, gustującym w 
literaturze podróżniczej, chciał
bym polecić trzy nowe książ
ki: „Do ra ju  i  z powrotem" 
Jana  Józefa Szczepańskiego, 
„Płyń łajbo m oja“ Władysła
wa Machejka i ,.W królestwie 
pierzastego węża” Zofii 
Jeżew skiej. W szystkie one

do raju
dotyczą krajów  pozaeuropej
skich. Otóż to  właśnie. Wyda
je  się, iż nasza bliska i dal
sza Europa została już dosta
tecznie opisana. Wiemy sto
sunkowo wiele o Francji, An
glii, Niemczech czy Włoszech, 
sporo napisano już o  krajach 
bałkańskich, skandynawskich, 
natom iast wciąż odczuwamy 
niedosyt wiadomości o  kra
jach zamorskich, o  krajach 
egzotycznych. Nie dzieje się 
to  bez przyczyny. W miarę 
jak  następuje coraz Większa 
em ancypacja ludów Azji. 
Afryki 1 Ameryki Południo
wej, w zrasta również nas?« 
zainteresow anie nim i. Zresztą 
świbt zmalał i naw et odlegle 
kontynenty przybliżają się do 
nas, dzięki zdobyczom współ
czesnej cywilizacji technicz
nej.

Jan  Józef Szczepański opi* 
sal podróż na  Bliski Wschód, 
W ładysław Machejek — na 
Daleki Wschód, a  Zofia Je
żewska zawiozła nas do 
Meksyku. Ta ostatnia książka 
(„W królestw ie pierzastego wę
ża” ) . najbardziej zbliża się 
swoim charakterem  do pracy 
o  charakterze badawczym. 
Nic dziwnego: autorka poje
chała do Meksyku na zapro
szenie Narodowego Instytutu 
Antropologii 1 Historii oraz 
In s ty tu tu  do Spraw  Ind iań
skich. Je j podróż była więc 
n ie tylko podróżą w prze
strzeni, była podróżą w cza
sie — po śladach dawnych za
ginionych ku ltu r i cywiliza
cji. Może też ta  książka, choć 
z  mniejszym napisana talen
tem literackim , niż dw ie po
zostałe, a zwłaszcza książka 
Jan a  Józefa Szczepańskiego, 
najw ięcej przynosi m ateria łu  
poznawczego 1 w stopniu m ak 
symalnym zaspokaja naszą 
ciekawość świata. O Meksy
ku mówi się, że jes t to  kraj, 
w którym co tydzień wybu
chają rewolucje, przerywane 
na czas padania deszczów. 
Rzeczywistość jes t jednak o

w iele bardziej dram atyczna, 
niż można by wnosić z tego 
żartobliwego sformułowania. 
Ciągle trzęsienia ziemi, su
sze lub nadm ierne opady po
w odują, że mieszkańcy tego 
k raju  żyją w stałym napię
ciu, a  niepokój i groza to
warzyszą na co dzień ich 
egzystencji. O  ile Zofia J e 
żewska w swoich podróżach 
wciąż odw ołuje się do h isto
rii i w  niej szuka pomocy, o 
tyle pozostali autorzy niewip- 
le  troszczą się o  przeszłość.
I Szczepański, i  Machejek 
chcą jak  najwięcej przekazać 
z teraźniejszości, ich opis o- 
granlcza się praw ie wylącznła 
do tego, co dzieje się teraz, 
dziś 1 w te j chwili. Ale i 
między nim i są  różnice. W 
książce M achejka co rusz do
chodzi do głosu jego tem pe
ram ent polityczny, jego wy
czulenie na  spraw y społeczne; 
n a  problemy 1 konflikty o 
charakterze socjalnym. Jan  
Józef Szczepański próbuje do
ciekać życia z pozycji psy
chologa. W jego opisaoh au
to r jest zawsze obecny i wi
doczny, analiza widzianego 
św iata odbywa się w nie
ustannej konfrontacji z do
świadczeniem i pamięcią pi
sarza. Najwięcej obiektywiz
m u znajdujemy „W króles
tw ie pierzastego węża". Cho
ciaż i Zoiia Jeżew ska nie 
stroni od zaznaczenia sw oje
go osobistego stosunku, uda
je  się jej jednakże zachować 
w iele z  tego, co cechuje bez
stronnego obserw atora 1 chło
dnego analityka i  badacza. 
Jeżeli z  jej książki dowiemy 
się bardzo dużo o  kraju, po 
k tórym  podróżuje, to  z ksią
żek Machejka i Szczepańskie
go dowiemy się bardzo wiele
o  nich samych. Żaden z nich 
n ie  chowa się za paraw an 
beznam iętnego obiektywizmu.
N a każdym kroku- ci/ujemy 
ich tem peram ent, ppoMsty 
stosunek do oplsywąnia z ja
wisk, aktywność i zaangażo
wanie.

L iteracko rzecz ujm ując 
najlepszą pozycją z tych 

trzech omawianych książek 
jes t „Do ra ju  i z  pow rotem “ 
Jana  Józefa Szczepańskiego.
Ten znany prozaik, autor 
znakomitych nowel i powieś
ci, zachowuje 1 tu ta j Język * 
precyzyjny, spoisty, nasycony 
refleksją  ł filozoficzną p ry- 
dum ką. Obserw acje jego po
głębione i  przem yślane, do
wodzą, że au to r nie u łatw ia 
sobie zadania, że nie pozwala 
an i na chw ilę osłabnąć napię
ciu i  skoncentrow anej uw a
dze.

Jeśli praw dą jes t powiedze
nie, że podróż do krain  egzo
tycznych je s t jakby podróżą 
do raju , zapraszam  czytelni
ków do tej podróży. Przewod
nikam i naszymi będą Zofia 
Jeżew ska oraz Władysław 
M achejek i  Jan  Józef Szcze
pański.

K eta — s ,D z ien n ik  Ł ó d z 
k i  “ , ro z p o c z y n a  c y k l  ■„Wi
t r y n a  m ło d y c h  p o e tó w “ . 
C zy te ln icy , n a w e t  n a j s t a r 
s i, n ie  p r z y p o m in a ją  s o 
b ie  c ze g o ś  w  ty m  e ty lu .  
„ W itry n a “ m a  z a p re z e n to 
w ać  17 s y lw e te k  m ło d y c h  
p o e tó w  — n ie  d e b iu ta n 
tó w  z re s z tą /  b o  p rz e w a 
lająca ic h  c z ę ś ć  z n a jd u -  

s lę  w  p rz e d e d n iu  d e 
b iu tu  k s ią ż k o w e g o , a  w ie 
lu  ma Ju ż  za s o b ą  w y
d a n e  p o z y c je . D o  k o ń c a  
te g o  r o k u  p rz e z  łamy 
i ,P a n o ra m y "  p rz e w in ie  s ię  
o k o ło  p ó l s e tk i  w ie rszy , 
N ie za le ż n ie  o d  to g o , J ak ie  
te  w ie rs z e  b ę d ą  — rz e c z  
s a m a  w  s o b ie  je s t  o p ty -  
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PO N IE D Z IA Ł E K

P is a łe m  w  u b ie g ły m  ty 
g o d n iu , ż e  Ł ó d ź  p rz e jm u 
je  p a łe c z k ę  p o e ty c k ie j  
«.ta,fety. T o  oczywiście 
z a s łu g a  n ie  ty lk o  s a m y c h  
p o e tó w  — to  ró w n ie ż  s p ra 
w a  w y tw o rz o n e j a tm o s fe 
r y .  Bo oto c o d z ie n n a  g a -

W TO R EK

N ie k tó rz y  tw ie rd z ą , że  
lu b ię  sJfj c ze p ia ć , a le  d a 
ję  s ło w o , s ą  ra e cz y . k tó 
ry c h  z ro z u m ie ć  n ie  p o t r a 
fię  1 d la te g o  p o  p ro s tu  
n ie ra z  d o p y tu ję  s ię  o  
s e n s . J e s t  p ię k n a  1 p o 
trz e b n a  a o rta  p o p u la rn y c h

s ło w n ik ó w  e n cy k lo p ed y c z 
n y c h . w  s e r t l  te j w y d a n o  
„ S ło w n ik  h is to r i i  P o ls k i“ , 
w  seirn te j  w y d a n o  też  
„ S ło w n ik  k u l tu r y  a n ty c z 
n e j"*  o  k tó ry m  m ó j k u 
z y n , a s y s te n t  n a  W yd zia 
le  F ilo lo g ii K la sy c z n e j 
UŁj m ó w ił, ii  J e s t  to  w y 
d a w n ic tw o  p o n u re .  W  te j  
s e r i i  w y d a  s ię  (zap o w iad a  
W ied za  P o w sze c h n a )  „ S ło 
w n ik  l i t e r a tu r y  d z ie c ię c e j"  
o ra z  „ S ło w n ik  p is a rz y  
f r a n c u s k ic h ,  b e lg ijs k ic h  i 
p ro w a n s a to k lc h " .  W tej 
s e r i i  n ie  w y d a n o  d o ty c h 
c z a s  a n i  „ S ło w n ik a  p is a 
r z y  p o ls k ic h " ,  a n i  „S ło w 
n ik a  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j"*  
k tó re ,  m a m  n a d z ie ję ,  w  ty m  
k r a ju  b y ły b y  b a rd z ie j 
p o trz e b n e  n i i  In fo rm a c je  
b io g ra f ic z n e  o  tw óm cach z  
d a le k ie j  W alo n ii, F la n d r i i  
c z y  P ro w a n s j i .  W y szed ł 
w p ra w d z ie  „ S ło w n ik  p is a 
r z y  p o ls k ic h "  w  IBL»‘u , a le  
u ry w a  s ię  n a  d a c ie  b o d a j 
1952, a  n a  n o w e g o  K o rb u ta
— p o c z e k a m y  a h y b a  d o ść  
d łu g o , w ię c  k ln ę  s ię  s ło 
w e m  u ro c z y s ty m , ż e  s ię  
n ie  c ze p ia m . D o p y tu ję  s ię
o sens, b o  p a m ię ta m  z d a 
n ie  z  f re d ro w s k ie j  „ Z e m 
s ty "  — -„znać p ro p o rc je !  
m o c iu m  p a n ie " .

Śro d a

Có* b a rd z ie j  w s t r z ą s a ją 
c eg o  n a d  p o ś m ie r tn ie  w y 
d a n ą  k s ią ż k ę  p is a rz a . Cóż 
b a rd z ie j  w s trz ą s a ją c e g o  
n a d  k s ią ż k ę  o  p rz y c z y n ie  
d o k o n a n e j ju ż  Śm ierci, 
S ta n is ła w  G rz e s iu k  — p ie 
ś n ia r z  1 p ie w c a  w a rsz a w 
s k ic h  p rz e d m ie ść , w ię z ień  
h it le ro w s k ic h  k a c e tó w , n ie  
d o c z e k a ł p u b U k acJ l s w o je j 
k s ią ż k i  o  g ru ź lic y  1 lu 
d z ia c h  n ią  d o tk n ię ty c h .  
N ie  n a m a w ia m  d o  c z y ta 
n ia  te j  k s ią ż k i.  T o  k s iąż 
k a  t r u d n a  i  n ę k a ją c a ,  ja k  
c h o ro b a , o  k tó re j  m ó w i. 
P rz e z  le k tu r ę  te j z łe j 
k s ią ż k i,  z łe j w  n a js z la 
c h e tn ie js z y m  p o ję c iu  togo 
s ło w a  — p rz e c h o d z ić  m u 
s im y  z  g o rą c z k ą .

CZWARTEK

J e ś l i  p o e ta  n a p isz e  
i ,s tr z e la ją c y  k ro k o d y l"  — 

s tra s z liw ie  in te l ig e n tn y  1 
d o c ie k liw y  c z y te ln ik  za
c z y n a  d u m a ć , ja k i  to  k r o 
k o d y l 1 z  c zeg o  s trz e la . 
N ie  c h c e  b o w ie m  u z n ać  
s ta r e j  rz y m s k ie j  l ic e n tia  
p o e tlc ą  (M ała  E n c y k lo p e 
d ia  P o w s z e c h n a , s t r .  494). 
W id z ia łem  d z iś  p ro je k t  
n e o n u  d la  łó d z k ic h  , .De
l ik a te s ó w  % Zdelonla p a l-

m a j a  z  p a lm y  s p a d a ją .. .  
c y try n y .  Z a rę c z a m , że  n ik t  
z  ty s ię c y  ło d z ia n , k tó rz y  
o g lą d a ć  b ę d ą  n ie b a w e m  
te n  n e o n , n ie  p o w ie  „ p a 
n o w ie , p rzec ież  z p a lm y  
s p a d a ć  m o g ą  c o  n a jw y ż e j 
k o k o s y  lu b  d a k ty le " .  
W szyscy  zg o d zą  s ię  n a  tę  
lieenU a p la s t lc a ,  Z  p o e z ją  
in a c ze j. Co d ru g i  P o la k  
n o s i w  s w o je j  ak tów cw  
b u ła w ę  k r y ty k a  l i te ra c k ie 
g o .

P IĄ T E K

O to  k s ią ż k a . N ie  z a g lą 
d a jm y  je d n a k  d o  ś ro d k a , 
S p ó jrz m y  n a  o k ła d k ę . 
O p ró c z  n a z w is k a  z u p e łn ie  
n ie c z y te ln a .  D o ty c h c z a s  
s ą d z iłe m , ż e  o k ła d k a  
k s ią ż k i w in n a  In fo rm o w a ć . 
O k a z u je  s ię , ż e  n ie  z aw 
sze . A  w ię c  m a m y  p ięć  
s e rd u s z e k , d w a  k rz y ż y k i., .  
K o lo rtd ?  B ó g  z  n im i. 
Z n a m  m o ż liw o śc i p o lig ra 
f ic z n e  łó d z k ic h  d r u k a r n i ,  
O to  k s ią ż k a . W y d an a  w 
m ie ś c ie  300 p la s ty k ó w , 
m ie śc ie  n ie z ły c h  g ra f ik ó w , 
m ie śc ie  in te resu ją«?ych  Ini
c ja ty w  p la s ty c z n y c h . T o  
o s ta te c z n ie  n ic  s t ra s z n e 
g o  — K a z im ie rzo w i B łe
s z y ń s k ie m u , b o  je m u  to  
w ła śn ie  z n a n y  (1 d o b ry )  
m a la rz  t a k  o k ła d k ę  ozdo
b ił — re k la m y - n a  szczep
c ie ,  n ic  p o p s u ć  n ie  z d o ła .

SO B O TA

W  „ C h in c e "  J a k  z w y k 
le  tło k . S a m  k u p iłe m  ta m  
p a rę  d ro b ia z g ó w  — m a 
s e k ,  w a z o n ik ó w  i tp .  A le  
J a k  s ię  d o b rz e  p rz y 
p a trz e ć , to  c a ła  ta  k o -  
lo rk o w a  p ro d u k c ja  m o cn o  
t r ą c i  c z y m ś  ro d z im y m ; 
c z y m ś  p o ls k im . B o d e m  z  
o d p u s tu  w  Ł o w icz u , r o 
d e m  z  n a jg o rs z y c h  w zo
ró w  c e p e lio w s k ie j „ ta ś m y  
p r o d u k c y jn e j“ .  N ie  p rz e 
s a d z a jm y  z  t ą  s^chlń- 
s z c z y z n ą " . W  c z y m  le p 
s z a  i  ła d n ie js z a  Je s t ta  
p ro d u k c ja  z n a d  ZólteJ 
K zek i o d  n a s z y c h  z a k o 
p ia ń s k ic h  ta n d e t?  P o w ta 
r z a m  — J a k  s ię  d o b rz e  
p rz y p a trz e ć  — ró ż n ic a  
J e s t n ie w ie lk a . A m o ż e  
w ła śn ie  d la te g o  ta k i  tło k  
w  „ C h in c e " , a  p u s tk i  w  
„ D es ie "?  B o  p rz e c ie ż  ce 
n y  i  t u  i  tana  je d n a k o  
s ło n e .

N IE D Z IE L A

D ro b ia z g i, M iłe  s e rc u  
d ro b ia z g i 1 d ro b ia z g i i ry 
tu ją c e .  C zy tam , ż e  E w a 
D e m a rc z y k  ś p ie w a ła  pdo- 
• e n k ę  „T o m a sz ó w  ■» d o  
s łó w  T u w im a . C zytam ,- że  
Z y g f ry d , t o  b o h a te r  g e r 
m a ń sk ie g o  e p o s u  „N lb e -  
lu n g l“ . I  t a k  1 n ie . D e
m a rc z y k  S p te w a ia  p io 

s e n k ę  z  te k s te m  T u w im a  
i  T o m a sz o w e m  w  r e f r e 
n ie , a le  ty tu ł ,  je ś l i  Już 
c h c e  s ię  g o  p o d a ć  b rz m i: 
„ P rz y  o k rą g ły m  s to le " ,  a  
w ie rs z  te n  z n a jd u je  s ię  
w  to m ie  „ S ió d m a  je a ie ń “ i 
N ie  m a  e p o s u  i.N ib e lu n - 
g i" ,  lecz  „ N ib e lu n g e n 
l ie d “ ; c o  z n ac z y  „ P ie śń  o  
N ib e lu n g a o h " . N ib y  d ro 
b iazg , a  d ra ż n i.  M iłe  s e r 
c u  d ro b ia z g i i  d ro b ia z g i 
i ry tu ją c e  s p o ty k a n e  oo 
c h w ila  p rz y  n ie d z ie ln e j 
l e k tu rz e  p ra s y .

%



Przedstawiam  
Państwu 
opowiadanie 
którego nie 
pozwolili mi 
zrealizować w TV

Z A  oknem  padał śnieg. 
G rube, m iękk ie  p ła t
k i pokryły  p raw ie  ca 

łą  jezdnię i  chodniki. Na 
p rzy stan k u  au tobusow ym  
czekali ludzie. P au l Sam big 
znów  zagłębił się. w  rozłożo
nych n a  b iu rk u  .pap ie rach . 
D o pokoju  w szedł Ju ra sk a .

— Jeszcze n ie  poszedłeś? 
C hyba n ie  zostaniesz tu  na 
noc.

— M am  trochę  pracy. 
M uszę ją  dzisiaj skończyć.

— M ężczyzna pow inien  
e /a sam i w paść  do  dom u, 
Paul.

— T ak , jeżeli k toś n a  n ie 
go czeka. J a  n ie  m am  ta 
k ich  obow iązków  —■ u - 
śm iechnął się  Sam big.

S łyszał, ja k  Ju ra sk a  opu
szcza biuro. P o tem  w eszła 
sek re ta rk a  i pow iedziała, 
by  r r e  zapom niał zgasić 
św ia tła  i dobrze zam kną ł 
drzw i. P uu . zagłębił się w  
sw oich pap ie rach  1 czekał, 
k iedy  ona w yjdzie. P o  chw l 
li zobaczył ją  r>a ulicy. 
W tedy wzi ■}’ sw o ją  teczkę i 
puutfsedł d • se lfu  O tw orzył 
i wsiadł na  podłodze. P a 
trzy ł na pouk>adane paczki 
bankno tów . R ęce m u tro 
chę drżały , k iedy zaczął 
w yciągać pieniądze* Teczka 
by ła  zb y t m ała. żeby w szy
stk o  zmieścić. W tedy n ap e ł
nił kieszenie, a le  i tak  n ie  

by ł w  s 'a r i e  zab rać  w szy
stkiego. Z an iknął seif, w sta ł, 
u b ra ł się 1 w yszedł.

Było ch łodniej niż p rzy 
puszczał. Śnieg skrzypiał pod 
stopam i, » m roźny w ia tr 
k łu ł w  oczy. Z apadał m rok.

Z a trzym ał tak sów kę  i k a 
zał się zaw ieźć do dom u. 
M iał jeszcze trochę  czasu. 
Z d ią ł r!aszcz  i położył się 
n a  łóżku. N a n o cn rm  sto
liku  sta ło  zdjęc ie  uśm iech
nięte,! kobiety . P au l spo jrza ł 
n a  n ią  1 też  6ię uśm iech
n ą ł — L idu — pow iedział 
£’lośno — śliczna, śliczna 
Li-iio. — O dw rócił się n a  
p lecy  i pa trząc  w  su fit m ó
w ił da le j, jak b y  ona by ła  
w pokoju. —  T eraz  jes t 
w ieczór. — Z am knął oczy.
■— C iebie ju ż  n ie  m a, a le  
on jeszcze jest.

W stał, w łożył płaszcz, k a 
pelusz i WZ ą ł teczkę. Jego  
sumoohód sta ł zaparkow any  
n a  u licy . Jezdn ię  pokryw ał

śnieg, było sKsko i m usia ł 
jechać wonniej. W ia tr ucichł 
i zrobiło się trochę  cieplej. 
P a u l zatrzym ał. się na  jed 
ne j z ulic, w ysiad ł i zaczął 
spacerow ać. O bok przecho
dziła  lakai p a ra . Z aczepił 
ich.

— O co chodzi? — spy ta ł 
mężczyzna.

— M am  coś d la  was.
— Czego pan chce?
— D ać . w am  upom inek.
— U pom inek?
— T ak  —  P au l w y ją ł 

paczkę banknotów .
— N ik t n ie  rozdaje  p ie 

niędzy za d a rm o  — po
w iedzia ł rlezna iom y .

— Ja  rozdaję.
— T o  chyba jak iś  k aw ał 

prasow y. A le ja  i ta k  w ez
m ę te  pien-iądze. Ile  tu  jes t?

— P ięćset dolarów .
— A o co chodzi?
Snm big po trząsnął głow ą

1 odszedł do  sam ochodu. 
Słyszał, że go w ołają . Z a
puścił m otor i odjechał. W 
lu s te rk u  zobaczył, że s to ją  i 
J iczą p ieniądze. S kręcił w  
w  boczną "jlicę 1 za trzym ał 
się przed p ierw szym  n ap o t
kanym  barem . W ba rze  by ł 
tłok . P achn ia ło  w ódką. U - 
siad ł n a  sto łku  i zam ów ił 
w hisky. — Sześćdziesiąt 
centów  — pow iedzia ł b a r 
m an n ie  w ypuszczając z  rą k  
k ieliszka.

— P roszę sobie w ziąć — 
P au l podsunął m u  pod nos 
o tw artą  teczkę.

— T y le  pieniędzy! Może 
pan  m ieć kłopoty!

—  N:e sądzę — odw rócił 
się  do  sa li i  k rzy k n ą ł: —

W szyscy p iją  n a  m ój r a 
chunek

— J a k  s taw ia , to  pijem y. 
O stateczn ie  to  jego fo rsa  — 
ucieszył się siedzący obok 
m ężczyzna. G w ar zaczął n a 
rastać . S łychać było śm iech 
i głośną rozm owę. Do P au la  
podeszła jaikaś kobieta.

— Co zrobisz z  tą  forsą, 
kochanie?

— Będę się baw ił. Chcesz 
trochę?

— Oczywiście, a le  ja  n ie  
jes tem  tan ia .

— J a  w iem , że nie.
■— D okąd chcesz iść? J a  

m am  m iejsce — zapropo
now ała.

— Nie, ja  n ie  chcę tak .
•— N iech pan  z n ią  n ie  

idzie  — pow iedzia ła  d ruga
— ona n ie  je s t tego w arta , 
żeby z n ią  chodzić.

— Z am knij się — w rzas
n ę ła  p ierw sza. M ężczyźni 
zaczęli się śm iać.

— T ylko  się n ie  pobijcie
— prosił barm an .

— S łuchajc ie  — P au l 
zw rócił się  do  obu kobiet —■

. chcia łbym  coś zobaczyć za 
ty siąc  dolarów . K ażda d o 
s ta n ie  pięćset, a le  m usicie 
się pobić.

— N ie zrobię tego.
— Za pięćset do larów  

w a rto  — pow iedziała ruda  
i trzasnęła  sw oja koleżankę 
w  tw arz . Mężczyźni byli u - 
radow ani. Po  «.hwili tw a rze  
kobiet zrobiły  sie czerw one. 
N ic nie było słychać oorócz 
uderzeń. R uda bvła siln ie j
sza. J e j przeciw niczka za
częła nłakać.

— W ystarczy — Sam big 
rzucił w  tłum  plik  bankno
tów. Stłoczeni mężczyźni za
częli je  sob ie  w yryw ać. — 
To d la  ciebie, L idio — po
w iedział, sto jąc  w drzw iach .
— T y też lub itaś n ien ia- 
dze. Z rob iłabyś to  sam o co 
te  dziw ki.

D ojechał do  placu , sk rę 
cił w  ulicę i za trzym ał się. 
Zaczął w yjm ow ać b an k n o 
ty  i zryw ać z nich  ban d ero 
le. Po tem  zaczął je  w y
rzucać przez okno. P o m a
gał m ii w  tym  w ia tr. S a
m ochody stanęły , a  ludzie 
zaczęli łapać p ieniacze, J e 
den z mężczyzn podbiegł do 
n iego z pe łną  garścia. by  
w rzucić je  do sam ochodu. 
P au l zaśm iał się i zasunął 
okno. Z apalił Dapierosa i 
czekał, aż p rzy jdzie  policja. 
Po  chw ili podjechało  dw óch.

— Serw us — uśm iechnął 
się Paul.

— Co się tu  dzieje? — 
spy ta ł policjant.

— N ij. W yrzucam  p ien ią 
dze.

— To w iem y. A po co?
— N ie  w asza sp raw a. 
K azali m u w ysiąść, sp raw 

dzili, czy n ie  m a broni, o- 
b e jr /e li dow ód, a)e ’ego n a 
zw isko n ie  zrobiło  n a  n ich  
żadnego w rażen ia .

— D laczego pan  w yrzuca  
sw oje p ieniądze?

— T o n ie  są  m oje p ie 
niądze. /

— A czyje?
— U krad łem  je  w  „H om e 

Loan C om pany“. P ra c u ję  
tam  i u k rad łem  je  dziś 
w ieczorem .

— T o  chyba w a r ia t —* 
pow iedział jeden  z po lic jan
tów  do  drugiego.

Z abrali go n a  k o m isaria t 
zam knęli w  m ałym  pokoju ,

Z apalił pap ierosa i  u siad ł 
w ygodniej n a  krześle. Po  
chw ili w biegł policjant.

— Czy pan  je s t b ra tem  
R alpha Sam biga?

— Tak.
— Boże! •— po lic jan t w y

biegł trzasnąw szy  d rzw ia
m i. I znów  się  pojaw ił.

— Pańsiki b ra t zaraz 
przyjedzie. N iech m l pan  
opow ie jak  było.

P au l u k ry ł ty lko  tę  h i
s to rię  z dw iem a dziw kam i. 
To była jego sp raw a i Lidii. 
Z resztą  n ie  m iała  w ielkiego 
znaczenia d la  policji.

<— D laczego pan  to  zrobił?
— T o niew ażne.
— To może być okolicz

nością łagodzącą.

“  W iem  ju ż  o  w szyst
kim . D laczego to  zrobiłeś?

— W idzę, że m ój kocha
n y  braciszek, w cale n ie  jes t 
dom yślny. P o  p rostu  cho
dziło  mi o pańsk i au to ry te t, 
pan ie  B urm istrzu . P rzep ra 
szam , a le  nigdy n ie  w iem  
ja k  p ana  ty tu łow ać.

— P rzes tań  się  w ygłu
piać. To bardzo pow ażna 
spraw a.

— W łaśnie d la tego  to  zro
biłem .

— W iesz o  tym , że za
m iesiąc są  wybory.

— No w łaśnie. I  nagle 
tak a  h istoria. T w oje szanse 
są  m inim alne.

— Dlaczego to  zrobiłeś?
i— Z gadnij. Z aw sze byłeś

— Nie po trzebu ję  żadnej 
pomocy.

— N ie w iem  co z panem  
zrobić — po lic jan t podał 
m u pióro  i P au l podpisał 
zeznanie.

— Możecie m nie za trzy 
m ać.

— Oczywiście. Sądzę, że 
b ra t się ucieszy.

— Możecie jeszcze zaw o
łać dziennikarzy . O ni lub ią  
tak ie  rzeczy.

— A pańsk i b ra t  n ie  o- 
m ipszka n am  tego w ynagro 
dzić.

—  Czego się pan  boi? On 
jes t zaledw ie bu rm istrzem , 
a n ie  Bogiem.

— To praw da, a le  n ie  zro 
bię tego.

:— D zw onił p an  do  J u -  
rask i?

— T ak. P rzekona łem  się, 
że pan  n ie  kłam ie.

Po  półgodzinie p rzy jechał 
R alph. P o lic jan t chciał 
w ejść  razem  z n im , a le  
R alph w yprosił go za drzw i.

sp ry tn ie jszy  ode m n ie  — 
P au l zapalił papierosa. — 
Z abra łeś mi L idię.

— N ie nam aw ia łem  jej. 
Sam a chc ia ła  od ciebie 
odejść.

— O budziłeś w  n ie j głód 
pieniędzy, zab ra łeś  m i ją, 
a  potem  zabiłeś.

— T o był w ypadek  sa 
m ochodowy,

— W iedziałem , że z n ią  
kom binujesz, a le  m im o to 
chcia łem  ją  zatrzym ać przy 
sobie. N ienaw idzę clę. Z aw 
sze byłeś siln iejszy  i sp ry t
niejszy  ode m nie. Je j już 
n ie  m a, a le  ty  m i zostałeś 
i te raz  tw o ja  kolej. S p ró 
bu j w ytłum aczyć się sw oim  
w yborcom . W yśm ieją  cię i 
n ie  będą  na  cieb ie  głoso
w ać. No, jak?

— Idioto. M ogą cię w sa 
dzić do w ięzienia.

— W łaśnie o  to  m i chjf- 
dzi, A le p rzed tem  będźie 
proces. Ile m ogę dostać? 
P ięć la t, n ie  w ięcej, I  ta k

m i się  to  opłaca. A  ty  b ę 
dziesz zniszczony.

— D ałem  Ju ra sc e  10 tys, 
dolarów .

— U krad łem  m u ty lk o  5, 
N aw et m niej.

— N ie 6zikodzi. Będzie 
m ilczał.

— A co z zeznaniem ; k tó 
re  podpisałem ?

— Zniszczone.
—  No, dobrze. T ym  razem , 

w ygrałeś.
— S łucha j, ona n ie  by ła  

tego w arta . Ju ż  daw no  po
w inniśm y porozm aw iać jak  
dorośli ludzie.

—  M ów iłeś mi o  tym , a le  
pogadajm y.

—  O na i tak  by od ciebie 
odeszła, W ydaje m i się, że
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dla nas ta  sp raw a  skoń
czyła się raczej pom yślnie.

— Słyszałem  jak  jeden 
facet się tłum aczył, że ko 
bieta , k tó rą  p rzejechał, by
ła chora i tak  by d ługo  n ie  
żyła.

— G dybym  cię dziś nie 
u ra to w ał, poszedłbyś do 
w ięzienia.

— S ieb ie  u ra tow ałeś, a 
m nie znow u upokorzyłeś.

— Co robisz ju tro ?  *-« 
spy ta ł Ralph.

— Ju tro ?  M am  zam iar 
okraść bank.

— Czyś ty  zw ariow ał?
— M ożliwe. Jed n ak  m yśl 

ludzka to  cudow na rzecz. 
D aje ty le  różnych m ożli
wości. M am  nadzie ję , że z 
tego  też m nie w yciągniesz.
— R oześm 'ał się. — Wiesz, 
co, R alph, m yślę, że pow i
n ieneś raczel oszczędzać pie
niądze. P rzydadzą  ci się, 
k iedy pójdziesz na  em ery
tu rę .

Przełożył: R. G O R ZELSK I

sobotę po p o łudn iu , a  m a rk i
zy w iszą  — i to  za  nisko, 
i to n iezb y t rów no  — przez 
cały  tydzień , dniem  i norą , 
bo m echan izm y  się zac ina ją , 
bo dam ski personel m a  za 
m ało krzepy, bo spółdzielnia 
„C zujność” czuw a nad m ie 
n iem , a le  n ie  o b e jm u je  
abonam entem  podnoszenia i 
opuszczania  m ark iz . N ie ma 
w yjśc ia!

Całe szczęście, że różne ta 
k ie  m ik ro sk o p ijn e  do leg liw o
ści są n a ty ch m iast rek o m 
pensow ane cieszącym i ducha 
drob iazgam i. Ja k ż e  p rzy jem 
ni«. poczuć się — m im o w y 
sokiego w zrostu  — m ałym  
bobasem , do k tó reg o  p rz em a 
w ia  łagodnie  ciocia:

P a m ię ta jc ie  o  ty m  dzieci: 
b ra k  zieleni m iasto  szpeci.

P am ię tam y . B ra k  zieleni i 
w ie le  innych  b rak ó w  też. 
P am ię tam y  i p ro sim y  o c iąg 
łe, u p a rte  zm nie jszan ie  tych 
braków . W ięcej z ie len i! To 

chyba o  m obilizację opinii 
(zw łaszcza dziecięcej) chodzi
ło  au to ro w i forem nego w ie r
szyka , pub likow anego  w 
m iejseach , w  k tó ry ch  pow in 
no być zielono?
W m ieście fa b ry k  i kom inów  
zieleń  ch ro n i, cię od  dym u

Ł adne. I  ry m  jes t, i sens, 
n ie  to co w  now oczesnej poe 
zji, za k tó rą  d a ją  złote 
czółenka. Z eby to jeszcze b y ła  
p raw d a! Sam  m am  traw n ik  
pod o knem  i tu z in  p ap ro tek  
w  żard in ie rce , a dym u od 
tego n ie  uby ło ; lep ie j więo 
chyba  nic zdaw ać się n a  sa 
m oczynnie d z ia ła jącą  zie leń

i próbow ać robić coś z tym  
dym em  i py łem . A tra w a  
niech  n ie ch ron i, n ie  u z d ra 
w ia , n ie  ro zw iązu je  kom po
zycji p rzestrzcn n o -u rb an is ty cz  
nych, n iech  zw yczajn ie  ro 

śn ie  i ra d u je  oczy sw ym  w i
dokiem . D obrze by ją  by ło  
nic ty lk o  obstaw ić p re ten sjo 
n a ln y m i ru sz tow an iam i z ko
lo row ych  lis tew ek , dźw iga

jącym i k ró tk ie  a  ry m o w an e  
afo ry zm y , lecz tak że  od cza
su do c?,asu podlać. B ierze się 
hy d ran t...

A le to  ju ż  in n a  h isto ria . 
T ym czasem  — skoro  wysocy 
m ężczyźni się  nic liczą  — 
prosim y podnieść m ark izy  o 
dziesięć cen ty m etró w  pow y
żej n a jw y m y śln ie jsze j f ry 
z u ry  d am sk ie j. P a m ię ta jc ie

o ty m , dzieci: g łów ka może 
się  rozlecieć!.. CWIEIi

C złow ieka o w y b u ja ły m  
k om pleksie  wyższości poznaje 
się  ja k  w iadom o po ty m , że 
przechodząc pod d ru tam i 
te leg ra ficzn y m i — schyla  
głowę. O baw iam  się jed n ak , 
że n ied łu g o  w szystk ich  uas, 
m ieszkańców  „drug iego  co 
do w ielkości m ia s ta ” , będzie 
m ożna posądzić o tak i k o m 
p leks: schy len ie  głow y m usi 
się stać naszym  sta ły m  od 
ruchom . N ic chodzi o żadną 
przenośn ię . Chodzi o m ark izy  
nad oknam i w y staw ow ym i 
naszych sklepów .

W e wsi K o n iak ó w k a  na 
O raw ie  po k azu ją  tu ry sto m  
s ta re  dw orzyszcze, t ra k to w a 
ne ja k  skansenow ski ek sp o 
n a t,  w  k tó ry m  do pokoju  

dziedzica p ro w ad zą  drzw i nie 
w yższe n ad  jeden  m etr. Zęby 
w chodzący tu  ze s p r a w ł

k m ieć  musitał się n isko  poklo 
nić, żeby poczuł z jak im  m a 
łym  g łupstw em  pcha się 
p rzed  dosto jne oblicze. Może 
ta k a  sam a  id ea  p rzyśw ieca  
w ysokim  regionom  h an d lu  
detalicznego? Z egnij się, jak  
chcesz p o patrzeć  n a  k u b a ń 
sk i l ik ie r  za sto  sześćdzie
sią t z ło tych ć w ia r tk a  i  na  
rodzim y cztero ja jeczn y  m a 
karon ...

Ś red n ia  w zrostu  w  n a s tę 
p u jących  po nas pokoleniach  
podobno szybko rośnie. W ięc 
chyba  n ie  je s t to w yłącznie  
m oje  z m artw ien ie , że idąc 
" io trk o w sk ą  w  słoneczny 
dzień m uszę c iąg łym i u n ik a 
m i b ron ić  sw ej zagrożonej 
głow y p rzed  guzem ?

Oczyw iście, tacy  faceci po 
w inn i chodzić jezdn ią . A le 

to  jes t dozw olone ty lk o  w

Lewvm okiem*

Pamiętajcie 
o tym,
dzieci• • •
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